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1.

Na czerwcowym [l Biennale ,Lalki w Lub-
linie” i na pazdziernikowych IV Torunskich
Spotkaniach Teatréw Lalek obejrzatem w su-
mie 26 spektakli. Z tych 26 produkgcji trzy
uwazam za przedstawienia wybitne, trzy za
znakomite, w trzech za$ istniejg, jak sadze,
przykuwajace uwage i godne jej elementy.
Z powyzszego wynika, iz podczas owego
dwuczesciowego wiosenno-jesiennego do-
Swiadczenia teatralnego, co trzecie mniej
wiecej widowisko bylo dla mnie przygoda
artystyczng lub interesujacym spotkaniem.
Mys$le, iz z punkiu widzenia moich inte-
resOw catkiem niezle to $wiadczy i o jakosci
owych $wigtecznych przegladéw, a pewnie
i 0 lalkowym zyciu teatralnym, dla ktérego te
przeglady chcialy by¢ reprezentatywne. Co
tedy z dwoch festiwali, zorganizowanych
w przepigknych, historycznych, okotouni-
wersyteckich miastach godne jest szczegdl-
nego zapamietania?
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Przede wszystkim spektakle wybitne:
dwa biatostockie — Parady i Niech zyje

Punch! oraz warszawski Rudy Dzil i jego -

pies.

Dzil wg Tolkiena (rez. Ondrej SpiSak,
scen. lvan Hudak) pozostaje mimowolnie,
cudownie zaambarasowany wiasnym sposo-
bem bycia. Wiasnym i cudzym, bo udajgc
obraz, ktéry jest jakby teatrem, i teatr,
ktory tatwo zastyga w obraz, zastanawia
sie nad istotg wszystkich sztuk na$la-
dujacych, przypominajgc dobitnie o ich
magii i kreacyjnoéci — atrybutach lekce-
wazonych. Opowiadajac bajke o ruchach
»tektonicznych” w historii spotecznej, pra-
wie ze kosmicznej, Dzil precyzyjnie anali-
zuje i demonstruje narodziny oraz funk-
cjonowanie i fluktuacje mitu spotecznego.
Obfituje tez w cuda teatralne: jest w nim
posta¢, ktéra jest Wioskg — istng Mito-
szowskg mafa ojczyzng z koSciotem,

Punch, Dzil i Gil

— wspomnienia z dwu festiwali

~Wyprawa do wnetrza ziemi’/"Journey to
the Centre of the Earth" after J. Verne,
scenariusz i rez./scenario and stage
direction Ondrej SpiSak, scen. FrantiSek
Liptak. Michat Burbo (Prof. Lidenbrock),
Piotr Tworek (Aksel). Teatr ,Lalka’,
Warszawa (1996)

dzwonnicg, pejzazem i gromada obywate-
li; sg smoki i potwory wspaniale trojwy-
miarowe, petne troche dwuznacznej teat-
ralnej grozy; sg bitwy, rewolty i rewolucje,
a takze powazne korekty historii. Spektakl
prezentuje, postugujac sie technikg niby
to poddanego montazowi reportazu sce-
‘nicznego, ze nie tylko dziatania, lecz
takze okre$lajace dziatan tych esencje
pojecia czy idee moga by¢ przedmiotem
ptodnej i pouczajacej poznawczo kontem-
placji wizualnej. Teatralna ilustracja jed-
nego z etapéw walki o wiadze — za-
konczonego gremialnym przemieszcze-



niem wszystkich grup spotecznych o jed-
no miejsce w goére lub w dot na kole fortu-
ny jest tej metody najprawdziwszym arcy-
dzietem.

Snujac ten na poly traktat w obrazach,
a na poty bash réwnie malowniczg co
przenikliwg, Ondrej Spisak nie kryje sa-
tysfakcji mitosnika paradokséw opowia-
dajacego rownoczesnie o narodzinach cy-
wilizacji i o naturalnym poczatku jej
zmierzchu, degeneracji i degrengolady.
Mitosnika paradokséw i zjaw. Zjaw pozos-
tajgcych zartem, syntezg i magia, jak
,oczy farmera Dzila” — robione przez ich
wiasciciela (Michat Burbo) i ,opowiedzia-
ne” przez panig Kustosz (Beata Perzyna),
oczy, ktore przysni¢ sie mogg badz poja-
wi¢ w mroku, mimo ze mozna tez o nich
rozprawia¢ jako o pociesznej minie aktora
komentowanej z egzaltacja.

Biatostockie Parady (rez. Wiestaw Czot-
pinski, scen. Rajmund Strzelecki) pozos-
tajg od lat dyzurnym majstersztykiem, by
nie rzec arcydzietem polskiego teatru la-
lek, jego dni od$wietnych i codziennych.
Ciagle zywe, obezwiadniajaco $mieszne,
zmienne. Byly kiedy$ spektaklem o Ka-
sandrze. Teraz ich bohaterem jest Gil —
catkiem juz niedo$cigtego Pawia Aignera,
ktéry w kazdym spektaklu Parad ustala
zakres semantyczny stowa ,arlekinada”
oraz niebotyczny putap rzemiosta aktors-
kiego konieczny dla jej uprawiania. Gil
Aignera — ztozony z cztowieka i lalki — nie
jest istotg mieszana, lecz dwuistotg abso-
lutng — symbioza jednego z nas z tajemni-
czym przybyszem ze $wiata rzeczy, jest
zagadka i zywiotem, bo zasadg tej sym-
biozy jest ruch.

Parady to przedstawienie epikurejskie,
prestidigitatorska lekcja tego, jakze cza-
rujacy jest cztowiek, jezeli jest hedonista,
ale i tego, jaki jest lub bywa nieznosny,
brutalny i upiornie komiczny. Zwtaszcza,
gdy jakowe$ koniecznosci determinujg
powstanie konglomeratu egoizmoéw, ja-
kiej§ pseudowartosci spotecznej, rychto
zresztg ulegajacej zabiegowi zmysinej fe-
tyszyzaciji.

Spektakl wyznacza iscie fascynujgce
relacje pomiedzy lalkami Rajmunda Strze-
leckiego (synteza stracha na wroble z lal-
kg bunraku) a zespotem aktorskim. Na
dobrg sprawe jedna lalka bywa funkcja
catej obsady (Zerzabella), bywa, ze aktor
najzywszy z mozliwych poszukiwany jest
zawzigcie, jako kto$ ,maty, z drewnianym
tebkiem” (Arlekin). A wszystko to dostar-
cza uciech nie tylko Pirandellicznych, lecz
réwniez tych wynikajacych z ukazania ca-
lusienkiego terytorium — i fasady, i zakuli-
sia — teatru zycia codziennego, w ktérym,
jako Swiadczy Erving Goffman, tkwimy
permanentnie, czy chcemy, czy nie chce-
my. Perypetie typéw scenicznych stajg
sie wiec rewelacyjnym studium formy gier
naszych codziennych.

Niech zyje Punch! (rez. Wiodzimierz
Fefenczak i Wojciech Szelachowski, scen.
Wiestaw Jurkowski) jest spektakiem agre-
sywnym i prowokacyjnie brawurowym.
Chwyta i nie puszcza, wrzeszczac i wykli-
najac, walac w werble i perkusje, typiac
uwodzicielskimi spojrzeniami, mamiac obie-
cujgcymi gestami, upijajac winem, $pie-
wajac i ukazujgc rzeczy niestychane, sen-
sacyjne, bluznigc i $wintuszac, a przede
wszystkim tumanigc zagadkowg wspétza-
leznoscig cztowieka i lalki. Niejeden prze-
ciez z widzébw Puncha gotdw jest przy-
sigc, ze to nie ludzie grajg dia niego lalka-
mi, lecz ze to lalki od czasu do czasu

wypuszczajg na niego ludzi, ktorzy sg la-
lek ciatami. Lalki bowiem w tym zwigzku
cztowieka z drewniang figurkg bezapela-
cyjnie zajmujg pozycje duszy — istoty
nadrzednej, wiodacej prym, szefujacej
spojnej i sprawnej catosci.

Przy kawiarnianym stoliku siedzi niczym
drapieznik w klatce Punch — totr i kanalia,
wspaniate fudzkie bydle, jeden z tych
gwattownikéw porywajacych si¢ na kré-
lestwo niebieskie. Siedzi, a w oczach ma
zar | zuchwatos¢. Czeka. Jest w tym cze-
kaniu grozba, pogrézka i przechwatka.
Jest i zart. Przez krawedz parawanu prze-
wiesita sie lalka Puncha. Chwilowo nie-
czynna. Za chwile rzuca sie ku sobie —
cztowiek ku lalce, lalka ku cztowiekowi —
i ozywa Punch. Krélewski, cyniczny, Mac-
kie Majchrem podszyty. Wspaniaty,
nieSmiertelny. Tak nieSmiertelny, bo zabi-
ja nawet diabta — ojca klamstwa i zia.
| tym sposobem, odwazajgc sie¢ czyni¢
zto, unicestwia jego praprzyczyne, ozyw-
cze zrodio kuszacego blasku nikczem-
nosci. Usprawiedliwia to niejako skryty
podziw dla Puncha i solidarnos¢ z nim —
odruchy zaobserwowane u widzéw juz
przez samego Jyliusza Stowackiego — po-
twierdzajace gtebokg madros¢ Puncho-
wego nicowania umoéw spotecznych, pub-
licznych norm i etycznych kodeksow.

Biatostocki Punch — wyrosly z ducha
Opery zebraczej i ducha Brechta, poety
i prawodawcy teatru, a takoz z zywiotu pa-
rodii szubieniczno-funeralnego horroru —
oferuje jaskrawg i migotliwg posta¢ teatru
kabaretowego, krzykliwego teatru ulicznego
i skrytego w piwnicznym mroku teatru skan-
dalizujgcego. W dodatku nie przestaje ani
przez chwile by¢ rekonstrukcjg teatru, rep-
lika konwencji i ksztaltu staroangielskiego
teatrzyku, seansem minionego czasu.

Niech zyje Punch! — rezultat pracy i ta-
lentu wielu — jest triumfalng manifestacjg
geniuszu aktorskiego Ryszarda Dolinskie-
go. Artysta o osobowosci ekspansywnej,
dominujgcej i malowniczej juz w sferze
prywatnoéci, ,robi” w Punchu aktora, kiéry
jest funkcjg lalki. | juz wesp6t z lalkg
przeprowadza studium gniewu — jednego
z grzechéw gtéwnych, studium egotyzmu
i praktyczng lekcje modnego zawotania
~omier¢ frajerom!”. Od typowego bohatera
naszych czaséw rézni sie natomiast bo-
hater Puncha tym, ze zawstydza, wpedza
w konfuzje i zakilopotanie oklaskujgcych
go widzéw. Wie bowiem doktadnie i po-
wiadamia nas o tym bez Zzenady, iz nie
potrafigc sie¢ powazy¢ chocby na mate
dranstwo, zawsze jesteSmy gotowi oklas-
kiwa¢ wielkich tajdakéw. A kiedy juz wie-
my, ze on wie... troszke to peszy. Przynaj-
mniej mniejszych hipokrytow.
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Z kolei przedstawienia znakomite to:
wierszalinski Prawiek (rez. Sebastian Majew-
ski, scen. Dorota Kotodynska), wroctaws-
ka Komedia dla mamy i taty (rez. Wiestaw
Hejno, scen. Jadwiga Mydlarska-Kowal) i war-
szawska Podroz do wnetrza ziemi (rez.
Ondrej Spisak, scen. FrantiSek Liptak).

Witkacy Wiestawa Hejny byt dla mnie
czarowng symfonig niesamowitych powi-
nowactw. Dialogi i kwestie przypominaty
~donosy rzeczywistosci” Mirona Biato-
szewskiego, sceniczne sylwety postaci —
figury z niegdysiejszych zurnali mod,
maski — tworczos¢ Kazimierza Mikulskie-
go, rytm spektaklu — oniryczno$¢ niezli-
czonych teatrainych snéw, dziecigca op-
tyka zdata sie wynika¢ z Gombrowiczows-

kich podszeptéow, a scenograficzny dys-
pozytyw — prezentujacy perspektywe
zbiezng i nieskonczong pojemnos¢ plas-
tycznego marginesu kulis — przypominat
wprawiajgcg w ostupienie rycine przest-
rzeni — catkiem niemozliwej, a jednak wy-
obrazalnej, gdzie$ tam kiedys widziana,
przyczajong w pamieci. Stowem byta w tym
uroda Ro6zewiczowskiego nieomal colla-
ge’u, dowodzgcego, ze rzeczywistosci dwie
Sg zawsze — postrzegana i dajgca sie post-
rzegaé, ale najwazniejsza jest ta trzecia —
retrospektywno-konstrukcyjna. Jej mistrzem
jest maly cztowiek — wyspa samotna i osob-
na, ktéra jest Swiatem.

Magiczng afirmacja nie $wiata dziecka,
ale wtasnie dziecka-$wiata byty te Witka-
cowskie juvenilia, ktorych najwiekszg, sen-
sacjg okazywata sie zywa ludzka twarz
~przylepiona” zamiast maski do frymusne-
go, strojacego miny, graficznego tutowia.

Podréz do wnetrza ziemi ustrofa sie w sza-
ty improwizaciji teatralnej podjetej przez roz-
bawiong kompanig komicznych stworéw i z
ich pomoca udawata sceniczng wersje fil-
mowej superprodukcji godnej samego Ste-
vena Spielberga. Generalny koncept wido-
wiska zasadzat sie na tym, ze podréz do
$rodka ziemi okazywata sie podrézg przez
minione stulecia, docierajac az do epoki
matpoludéw, a po zmianie ,kierunku” sta-
wata sie podréza w przyszto$¢ — penetrujac
czasy od roku 1868 (data wyruszenia eks-
pedycji) do dekady Beatleséw. Po drodze
spotykano artystow, politykéw, prorokéw,
wodzéw, uczonych i wynalazcow. Historia
zostata zaprezentowana jako cigg biografii
ynadludzkich”, na ktéry skiadata sie¢ suma
os6b, dziet i skutkéw ludzkiej aktywnosci.
Cata ta konstrukcja usitowata by¢ jakos tam
dydakityzujacg panoramg, ale wcale nie
zbiorem pozytecznych exempléw wartosci
ludzkiego istnienia. Dlatego zjawiajace sie
w finale spektaklu pytanie o to, ,Co jest
w zyciu najwazniejsze?”, brzmiato catkiem
nieoczekiwanie. Tym niemniej prébowato
wyjasni¢, ze spektakl nie byt o tym, iz
tworczo istniat Swiat, ale o tym, ze wola od-
krywania $wiata jest czastkg cztowieczen-
stwa, a poznanie moze by¢ czynem bezin-
teresownym poznajgcego.

W pierwszym rzedzie byt to jednak spek-
takl o mocy teatru. Mocy jego wyobrazni
i Srodkéw. Wrecz o wszechmocy sztuki, bo
jakze inaczej nazwa¢ zdolnos¢ pokazania
na scenie marzen o ptasich lotach Leonar-
da da Vinci, odkry¢ Galileusza, Kopemika
i Newtona, bitew Napoleona, fantazji Sha-
kespeare’a, muzyki Bacha i Beethovena,
a nawet koncertu” machin parowych? W do-
datku wszystko to nie kryto, ze jest zar-
tem, improwizacja, eksperymentem, ze
jest éwiczeniem wyobrazni akurat teraz,
wiasdnie przygotowywanym, sprawdzanym
na naszych oczach. Wspomniana kompa-
nia elféow — teatralnych, a moze oswobo-
dzonych z podziemi — dwoita sig i troita, nie
tracgc dobrego humoru i przytomnosci
umystu. Pochodzenie tych sprawcéw teat-
ralnych czarébw pozostaje nie wyjasniona,
bajeczna ,tajemnica” widowiska, bedacego
fantastyczng kreacjg zbiorowa, najpraw-
dziwszg feerig usprawiedliwiajacg sie ko-
miksami, kinem, kulturg masowa efc., ktora
z niestychang dystynkcja i niegdysiejsza
elegancjg informuje, ze tak na serio, dzieje
sie w czasach Drugiego Cesarstwa.

Trescia Prawieku jest przezuwanie cza-
su, ktére codzienng trywialno$¢ przenosi
w sfere mitu, a zwykte zycie cziowieka
czyni elementem egzystencjalnego doswiad-
czenia ludzkosci. |
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Na scenie trwa nocne czuwanie przy
zmarlym, stajace sie¢ rozpamietywaniem
catego legionu odesztych i kontemplacjg
bezkresnych obszaréw minionego. Wazng,
role, bo i prawzordw, i rekwizytéw magicz-
nych speiajg podczas tego obrzedu
dobywane ze skrzyni oleodruki przedsta-
wiajgce sceny z zycia wyobrazone w poe-
tyce malarstwa naiwnego. Kupiono je
kiedys, bo zdawaty sie podobne do bliskich
ludzi, rzeczy, sytuacji. Teraz sa jedynym
realnym $wiadectwem przesztosci. Insce-
nizacja zyciowych wypominkow bedzie sie
wiec stylizowata na owe wiejskie obrazki,
czynigc sie z zatozenia inscenizacjg wyob-
razenia $wiata, a nie jego samego. Mowi
sie zreszta w widowisku o o$miu $wiatach
tworzgcych realnosé, stad tez teatr wydaje
si¢ Swiatemn dziewigtym — ocalajacym pamieé
tamtych Swiatow i naprawde je kreujacym,
gwarantujgcym peing egzystencie nawet
temu wszystkiemu, co bylo zaledwie cieniem
istnienia czy jego skrytym marzeniem.

Tajemnicze nocne czuwanie uprawnia do
zapytania: A kt6z to umart w Prawieku?
Cziowiek? Wszyscy ludzie? Osada? Pej-
zaz? Cywilizacja? Czas? Moze éwiat caty?
Nie wiadomo. Trwa obrzed o znamionach
gry ostatecznej. Co bedzie, gdy sie skon-
czy? Na pewno bedzie mozliwa gra o tym
obrzedzie, bo Prawiek byt $wiatem, a teatr
nim jest. | bedzie. O tym tez jest 6w rozceleb-
rowany, senny, cudownie wsiowy, mafopolski
spektakl pogranicznego Wierszalina.

4,

Wreszcie poszczegblne sprawy zapa-
migtane: sposoby, sekwencje i klimaty in-
nych spektakli obu festiwali. Otéz, to

Henryk |. Rogacki

przede wszystkim aura narracyjna Singe-
rowego Gimpla Glupka (rez. Bogdan Nauka,
scen. Jadwiga Mydlarska-Kowal) z Jelenigj
Gory, ktérego frapujaca tajemnica byto to,
kto nam ten spektakl opowiada. Nagrobki
z zydowskiego cmentarza? Pieczone
bochny chleba? Czy tez upiorne poku-
tujace demony? To takze obietnica wy-
jasnienia intrygujacej zagadki dwu zaku-
rzonych lalek porzuconych w wiezy zam-
kowej z katowickiej Spigcej krélewny (rez.
Petr Nosalek, scen. Pavel Hubicka). Lalki
te stanowig nie podjety poetyczny trop in-
terpretacji tej bajki cudownej, bajki cza-
rownej, cho¢ odrobing oklepanej. Nie
sposob réwniez wyekspediowad z pamieci
zniewalajgcych cuddw t6dzkiego Koziotka
Matotka (rez. Czestaw Sienko, scen. Ja-
cek Zagajewski), gdzie w postaci, by tak
rzec, pojedynczego cztowieka przechodzit
przez scene naprawde stary las, mtody
las i cztapaly przez nig moczary.

Z wszystkiego, co powyzej ogromnie
pragnie wynika¢, ze teatr lalek bywa bar-
dzo wiele wart wéwczas, gdy:

— zastanawia sie nad wlasnym sposo-
bem istnienia i swojg osobliwoscig w swie-
cie widowisk,

— czyni sprawe z tego, kto i jak opowia-
da anegdote spektaklu,

— uzywa lalki teatralnej nie z koniecz-
noéci, ale jako $rodka artystycznego — swia-
domego, celowego i wybranego, w dodatku
posiadajgcego wtasng ,metafizyke”,

— jest pewny tego, ze w nim samym, {j.
w teatrze lelek, mozliwe jest wszystko, by-
leby sie pokusi¢ o uprawianie teatru
cudéw — procesu konstrukcji, na scenie,
kosmicznej rzeczywistosci niezwyktej.
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Po doswiadczeniach lubelskich i to-
runskich pragne takze gto$no powiedzied, iz:

— nalezy absolutnie i bezapelacyjnie
przesta¢ wymagagé, aby teatr lalek byt te-
atremtylko dla dzieci,

— bytaby pora zaniecha¢ pretensji o kon-
wencje zywego planu, a zrobi¢ wszystko,
aby obecnos¢ sceniczna aktora z laiko-
wym patentem byta obecnoécig par excel-
lence profesjonalna,

— wypadatoby wreszcie przyjac i'potra-
ktowa¢ z uwaga propozycje teatru plas-
tycznego, w tym teatru maski i teatru
przedmiotu,

— by¢ moze warto bytoby sie zastano-
wié, czy cho¢ odrobiny sensu nie majg
dwa zdania wysnute ze wspoéiczesnej
praktyki scenicznej i wspoiczesnej mysli
o teatrze lalek. Zdania, ktére mogtyby
mie¢ brzmienie nastepujace: Teatr lalek
to widowisko, w ktorego swiecie przedsta-
wionym istniejg sceniczne byty przedmio-
towe o0 pozorach podmiotowosci — beda-
cej rezultatem dziatarh aktorskich: gry lal-
ka i gry z lalkg. Ta ostatnia nie moze by¢
rbwnoznaczna z animacjg pojeta jako
ruch.

Na koniec wszystkich, ale w pierwszym
rzedzie tych domagajacych sie tradycyj-
nej lalkowosci teatru lalek, tudziez przest-
rzegania czystosci gatunkow i tworzyw,
najuprzejmiej zapytuje, jak przyjeliby
wystep na festiwalu teatru lalkowego Bar-
naby z Compiégne — unie$miertelnionego
piorem Anatola France'a w Kuglarzu
Najswietszej Panny ? No wiaénie...

Punch and Two Gils
— Looking Back upon Two Festivals

Attendlng the June Second Biennale of
Puppets in Lublin and the Fourth Torun Me-
eting of Puppet Theatres in October | had
the occassion of seeing a total of 26 perfor-
mances. Of the 26, | consider three as outs-
tanding productions, three as remarkable,
three that, | believe, contained elements
that are noteworthy and that capture atten-
tion. The above would indicate that during
that two-part spring and autumn theatre ex-
perience, about every third play offered me
an artistic adventure and/or an interesting
encounter. | believe that from the point of
view of my interest, this testifies quite well of
the quality of the festive events as well as of
the puppet theatre of whom the reviews set
out to be representative. What then deser-
ves to be remembered of the two festivals
organized in the beautiful, historical univer-
sity towns?

2.

First, the outstanding productions two
from Biatystok - Parades (Parady) and
Long Live Punch! (Niech zyje Punch) and
one from Warsaw Red Gil and His Dog
(Rudy DZil i jego pies).

Gil, after Tolkien, is inadvertently and
miraculously perplexed by his manner
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of life. His and that of others, for, pretend-
ing to be a picture which is like theatre,
and a theatre which readily freezes into a
still picture, he reflects on the essential
nature of all imitative arts, with strong
emphasis on their magic and creativity
qualities lightly dismissed. Recounting the
story of tectonic movements in the virtu-
ally cosmic social history, Gil gives a pre-
cise analysis and demonstrates the rise
and the functioning and fluctuations of the
social myth. It also abounds in stage ma-
gic: there is a figure which is Village, the
virtual little native town described by
Mitosz with its church, bell tower, landsca-
pe and the community of citizens; there
are also dragons and monsters fascinatin-
gly three dimensional, enigmatically emit-
ting a stage horror; there are battles,
revolts and revolutions and also major
historical revisions. Using the technique
that seems to submit to a montage of a
stage reportage, the production demonst-
rates that not only actions but also in es-
sence the concepts or ideas that define
these actions can be the subject of pro-
ductive and edifying visual contemplation.
A true masterpiece of this method is the il-
lustration of one stage of the battle for po-
wer which ends with shift in toto of all the

social groups one notch higher or down
on the wheel of fortune.

Weaving this treatise that is a cross
between visual images and a fable as pic-
turesque as it is perceptive, Ondrej
Spisak does not conceal the satisfaction
of lover of the paradox telling about the
birth of civilization as well as of the natural
begining of its decline, degeneration and
downfall. A lover of the paradox and the
phantoms. Phantoms that are a joke, a
synthesis and magic, like the eyes of far-
mer Gil - as projected by their owner (Mi-
chat Burbo) and “described” by the Girl
Guide (Beata Perzyna), eyes that may
haunt you in your dreams or in the dusk,
although one may also discuss them as a
comic expression of the actor commented
upon with exaltation.

The Bialystok Parades have been for
years a perennial tour de force, not to say
a masterpiece of the Polish puppet theat-
re, of its festive and its mundane days.
Still very vigorous, enthrallingly amusing,
mercurial. At one time it was a story about
Cassandra. Now the hero is Gil of the in-
comparable Pawet Aigner who in each
performance of Parades establishes the
semantic range of the word “harlequin”
and the towering heights of acting crafts-



manship needed to carry this out. Aigner’s
Gil, composed of a person and a puppet,
is not a mixed creature but an absolute fi-
gure, a symbiosis of one of us with a mys-
terious stranger from the world of objects,
it is a puzzle and element, because the
symbiosis acts on the principle of the mo-
vement.

Parades is an epicurean production, a
sleight of hand lesson of how charming
man can be if he is a hedonist but also of
how insufferable, brutal and ghastly comic
he can be. Particularly if certain necessi-
ties determine the development of a cong-
lomerate of egoisms, of a pseudo-social
value that soon submits to fetishism.

The production draws a fascinating re-
lationship between Rajmund Strzelecki’s
puppets (a synthesis of a scarecrow and
Bunraku puppet) and the actors. Actually
one puppet (Zarzabella) functions for the
whole cast, occasionally the liveliest actor
is sought after with determination as so-
meone "small with a wooden head” (Har-
lequin). All this affords not only Pirandel-
lesque fun but also that derived by show-
ing the whole territory — the facade and
behind the scenes — of the theatre of daily
life where, as Erving Goffman holds, we
dwell permanently, willing or not. The va-
garies of the stage types are an enlighten-
ing study of the form of our daily games.

Long Live Punch! is an aggressive and
provokingly bravuro production. It grasps
and does not let go, shouting and cursing,
beating the drums and the percussion,
oggling seductively, beguilging with pro-
mising gestures, intoxicating with wine.
Singing and showing stupendous and
sensational things, blaspheming and utter-
ing obscenities, and above all beffudling
the puzzling dependence between man
and the puppet. Many a viewer of Punch
is ready to swear that it is the puppets
who occasionally release the people who
are the bodies of the puppets. For in this
union of man and the wooden figure the
puppets undeniably take the position of
the soul — of a superior creature, reigning
supreme, bossing over the cohesive and
efficient whole.

At a cafe table, like a bird of prey in a
cage, sits Punch — rogue, scallawag, a
magnificent human beast, one of those fi-
re-eaters who takes issue with the king-
dom of heaven. He sits there, with smoul-
dering fire and arrogance in his eyes. He
waits. There is menance, threat and brag-
gadocio in this waiting. There is also rogu-
ishness. The Punch puppet hangs over
the edge of the screen. Inactive at the
moment. A moment later the man rushes
toward the puppet, the puppet toward the
man — and Punch springs to life. Regal,
cynical, with a touch of Mick the Knife.
Resplendant, immortal. Yes, immortal be-
cause he even kills the devil, father of evil
and lies. Thus, by doing evil, he demoli-
shes its original cause, the regenerative
source of the seductive glow of baseness.
This is justified in a way by the concealed
admiration for Punch and solidarity with
him — a reaction in viewers observed by
Juliusz Stowacki himself — that confirms
the deep wisdom of Punch-like perver-
sions of social contracts, public norms
and ethical codes.

The Biatystok Punch, derived from the
spirit of The Three Penny Opera and the
spirit of Brecht — poet and lawgiver of the
theatre, as well as from the element of a
parody of gallows — funereal horror — offers

a gaudy and sparkling form of the cabaret
theatre, of the racous street theatre and of
the scandalizing theatre hidden in the
shadows of the cellar. Furthermore, not
for a moment does it stop from being a re-
construction of the theatre, a replica of the
convention and form or the early English
theatre, a seance of the past.

Long Live Punch!, the result of the ef-
fort and talent of many, is a triumphal ma-
nifestation of the acting genius of Ryszard
Dolinski. An artist of an expansive, domi-
nating and colourful personality in private,
he "makes” in Punch an actor who is the
function of the puppet. And together with
the puppet, he conducts a study of anger,
one of the deadly sins, a study of egoism,
and a practical lesson of the fashionable
cry "Death to the Suckers!”. Punch differs
from the heroes of our time by the fact
that he succeeds to embarrass, to confu-
se and perplex the applauding audience.
He knows and informs us without blushing
that, not capable of the smallest knavery,
we are always ready to applaud the big-
gest rogues. And once we know that he
knows, that embarrasses us a bit. At least
the least hypocriticcal.

3.
The remarkable productions are: the
Wierszalin Antediluvian Age (Prawiek), the
Wroctaw A Comedy for Mom and Dad
(Komedia dla mamy i taty) and the War-
saw Journey to the Interior of the Earth
(Wyprawa do wnetrza ziemi).

Wiestaw Hejno’s Witkacy was for me a
miraculous symphony of the strangest

ved and the perceptible. But it is the third
that is most important: the retrospective
and constructive reality. lts master is a
little man — a lonely and separate island,
which is his world. ‘

A magic affirmation not of a child’s
world but of a world’s child, these were
the Witkacy iuvenalia whose greatest sen-
sation was the living human face "glued”
instead of a mask to a wiggling fluttering
graphic body.

Journey to the Interior of the Earth has
donned the robes of stage improvisation
undertaken by the playful company of
comic creatures and with their help posed
as a stage version of a blockbuster film
worthy of Steven Spielberg. The general
concept of the play was that the jour-
ney to the interior of the earth turned out
to be a journey across the past centuries,
to the period of apemen. Upon changing
direction, it became a journey into the fu-
ture from the year 1868 (the date the ex-
pedition set out) to the decade of Beatles.
Met on the way are artists, politicians, in-
ventors, prophets, chiefs, scientists and
discoverers. The story was presented as
a series of “superhuman” biographies,
composed of a certain sum of persons,
works and effects of human activity. The
whole structure was intended to serve as
a didactic panorama of a kind although
not as a collection of useful examples of
the qualities of human existence. Conse-
quently the question that emerged at the
end of the performance — "What is most
important in life?” — came as a total sur-
prise.

kinships. The dialogues and lines resemb-
led Miron Biatoszewski’s “informing on re-
ality”, stage silhouettes of figures from ob-
solete fashion journals, masks — the work
of Kazimierz Mikulski; the rhythm of the
performance — the oneiric quality of count-
less stage dreams, a child’s view seem to
derive from Gombrowiczian suggestions
while the scenographic dispositive pre-
senting a convergent perspective and the
unlimited volume of the visual margins of
the side scenes recalled a stunning print
of a totally impossible though possible to
imagine space, seen somewhere at one
time, lurking in our memory. In a word
there was something of the charm of
Rézewicz’s virtual collage proving that
there are always two realities, the percei-

,Pan Twardowski”/"Mr Twardowski"

by W. Wolariski, rez./stage direction

W. Wolariski, scen. Maria Balcerek,
Teatr Lalek ,Baj Pomorski”, Toruri (1996)



However, it did try to explain that the play
was not concerned with the question that
the world existed creatively but that the will
to discover the world is a part of human kind
and knowledge gained may be the disinte-
rested action of the seeker.

In the first place, however it had great
stage power. The power of its imagination
and resources. Actually the power of art
for how otherwise would it have been pos-
sible to show the dream of the birds in
flight on the stage? Leonardo da Vinci,
the discoveries of Gallileo, Copernicus
and Newton, the battles of Napoleon,
Shakespeare’s fantasies, the music of
Bach and Beethoven and the "concert” of
steam engines? Furthermore all this did
not conceal the fact that this is a joke, an
improvisation, an experiment, that it is an
exercise of the imagination prepared here
and now, tasted before our very eyes.
The mentioned company of elves — theat-
rical or perhaps freed from the under-
ground — hurry-scurry without sacrificing
anything of their good humour and their
wits. The origins of the instigators of stage
magic remains unexplained, a fabled
"mystery” of the production which is a fan-
tasy created by the collective, a genuine
fairyland justified by cartoons, film, mass
culture, etc. which with unheard of dinstin-
ction and old-time elegance informs us
that in actual fact the piece is set in the
Second Empire.

The point of Antediluvian Age is rumi-
nation on the subject of time which trans-
ports mundane ftriviality to the sphere of
myth and makes the ordinary life of man
an element of the existential experience
of humanity.

On the stage we see the night vigil of a
deceased which becomes a reflection of the
legions of the dead and a contemplation on
the unlimited area of the past. An important
part also of the prototypes and magic props,
is performed in the ritual by the lithographs
representing scenes in the style of naive
painting that are taken out of a chest. They
were bought at one time because they were
thought to resemble familiar people, objects
and situations. They are now the only real
evidence of the past. The staging of the me-
mentos of a past life is stylized after those
rural pictures becoming on principle a stag-
ing of an imagined world and not of the
world itself. It is said in the production that
there are eight worlds that create reality.
The theatre therefore seems to be the ninth
world that safeguards the memory of those
worlds and in fact creates them thus guaran-
teeing the survival even of what had been
scarcely a shadow of existence or a secret
dream.

The mysterious night vigil gives us the
right to ask: And who has died in that pre-
historic time? Was it man? All the people?
A settlement? The landscape? Civiliza-
tion? Time? Perhaps the whole world.
Who knows. The ritual of symbols, of the
final game, continues. What will happen
when it ends? It will surely be possible to
conduct a game about this ritual because
the Prehistoric Age was the world and the
theatre is it also. And will be. That celeb-
ratory, dreamy remarkably rural produc-
tion set in eastern Poland, on its border-
lands in Wierszalin, is about this as well.

4, ‘

Finally individual matters remembered: :
the sequences and climate of other produc-
tions at the two festivals. The first and fore-
most is that aura of Singer's narrative in
Gimpel the Fool (Gimpel Gfupek) from Jele-
nia Géra. The rankling mystery was: who is
narrating the story. The tombstones at the |
Jewish cementery? The baked loaves of
bread? Or the painted phantom demons?
There is also the promise of explaining
the intriguing puzzle of two dusty dolls aban-
doned in the castel tower in the Sleeping
Princess from Katowice. The puppets are
a poetic clue (never taken up) to an inter-
pretation of this magic tale, a spellbinding
tale though a bit motheaten. Nor is it pos-
sible to forget the captivating magic of the
tédz The Goat is a Dolt (Koziotek Ma-
totek). Here we see a truly old forest, a
young forest and the fens plodded across
the stage in the person of one man.

The above would indicate that the pup-
pet theatre is worth a lot only:

— when it considers its own manner of
existence and its uniqueness in the area
of stage productions,

— when it makes it matter as to who
tells the anecdote and how,

— when it uses the stage puppet not of
necessity but as an artistic measure — that
is consciously and deliberately chosen
and that possesses its own "metaphy-
sics”,

— when it is sure that in it, that is in the
puppet theatre everything is possible pro-
viding one elects to cultivate a theatre of
miracles — a process of construction on
the stage of a cosmic and unusual reality.

5.
After the Lublin and Torun experience, |
also wish to add that:

— one must absolutely and authoritati-
vely demand that the puppet theatre sho-
uld not be only a theatre for children,

— it is time to give up the pretense of
live actors separately and do everything
to make the presence of the actor and
puppet trademark a par excellence pro-
fessional presence,

— it would finally be time to accept and
treat with attention the proposals of the
plastic (visual) theatre, including the the-
atre of masks and objects,

— one should consider whether there is
at least a modicum of sense in two sen-
tences derived from the current stage
practice and current ideas about the pup-
pet theatre. Sentences which could take
the following form: The puppet theatre is a
spectacle where the depicted world con-
tains stage objective beings with ostensible
subjective traits which are produced by
the actions of actors: performing by
means and with the puppet. It cannot be
taken as an equivalent of animation con-
ceived as movement.

Finally, and in the first place of these
demands for the traditional puppet cha-
racter of the puppet theatre, and for com-
pliance with the purity of the form and ma-
terial, | ask most humbly, how would the
audience at the festival accept the puppet
theatre of Barnaby of Compiégne, immor-
talized by Anatole France in his The Jugg-
ler and the Holy Virgin? Exacily... u

0 czternastu dniach pazdziernika,

ktére spedzitem w Toruniu i w Opolu
jako cztonek jury dwoch festiwali teatrow
lalkowych, pragne podzieli¢ sig z czytelni-
kami kilkoma uwagami tylez subiektywny-
mi, co wynikajacymi ze wspolnych ustalen
juroréw.

Po pierwsze — nie jest Zle.

Cho¢ moze podziat na ,gladiatorow”
festiwalowych typu Teatr 3/4 Zusno i Wier-
szalin oraz teatry stacjonarne i uzytkowe
nadal jest widoczny, to jednak wigksza
swoboda koncepcji, réznorodno$¢ i bo-
gactwo rozwigzan tych drugich, stanowig
o tym, ze suma wrazen pozwala mie¢
nadzieje na przyszios¢. Wyraznie widac,
ze ogladane przez nas zespoly nie sg
zespotami tylko z nazwy. Widac, ze sa to
grupy poszukujace i jesli myla sie to nie z wy-
godnictwa czy schematyzmu myslowego,
ale z powodu dysproporcji migdzy zamia-
rami, mozliwosciami i marzeniami.

Po drugie — powazne niedostatki ak-

torstwa zywego planu.

Cziowiek operujacy lalkg, gdy jest
ogladany przez widzéw, ma do wyboru
kilka postaw: moze ,roztopi¢ sie” w granej
postaci, ,zapomnie¢ w lalce”, moze tez
demonstrowa¢ swojg niezalezno$¢, oso-
bowoé¢, ale najgorzej jest, gdy uzycza jej
swojej nieudolnosci. Nieudolnosci w bra-
niu oddechu, we frazowaniu, w zatoze-
niach interpretacyjnych. Jeéli juz tak dale-
ko odeszlismy od parawanu, to pamietaj-
my, ze automatycznie zmienia sie¢ nasza
pozycja — jesteSmy oceniani wedtug innej
taryfy. Czworka aktorow, kitérzy wyniesli
ze sceny lalki i zabrali sie¢ za gimnastyke
pod pretekstem mowienia fragmentow

 Romea i Julii, nie ma wtasciwie zadnego

wyttumaczenia dla faktu, ze robia to go-
rzej od swoich kolegéw z teatru drama-
tycznego. Odwotanie sie¢ do biomechaniki
Meyerholda raczej powieksza niz zmnigj-
$za rozmiar nieporozumienia, bo ogromny
wysitek, ktéry wkiadaja w skrajnie alogicz-
ne sytuacje, nie znajduje zadnego artys-
tycznego usprawiedliwienia. Jest zbednym
naddatkiem do piekna Szekspirowskiego
tekstu. Specyficzne proby uczynienia z ak-
tora rodzaju ,nadmarionety”, tak udane
niegdy$ w Ribidi rabidi knoll, rowniez nie
zawsze koncza sig sukcesem.

Warto zastanowic¢ sie, po co, w jakim
celu, na jakich warunkach buduje sie zy-
wy plan. Skutki braku przemyslen w tej
dziedzinie bywajg razace — zwlaszcza, ze
wychowane na telewizji pokolenia intuicyj-
nie czuja, czy aktor gra z wtasciwie posta-
wionym zadaniem, czy tez nieco bezrad-
nie szamoce sie miedzy stowem napisa-
nym, a btednym zatozeniem inscenizacyj-
nym.

Po trzecie — kiopoty z autorstwem.

Wyraza sie ono w uzywaniu czyjego$
nazwiska, jesli ma ono reklamowa site np.
Juliusza Verne’a, Swifta, Twardowskiego,
a takze pogardliwym pomijaniu inspiracji,
jesli poprzednicy z jaki§ wzgledow sa
nam nie na reke. Na przykfad sztuki
Piekna i Bestia czy Medyk istniaty w swo-
im zarysie fabularnym wiele lat przed uro-
dzeniem sig obecnych autorow i skromne
zaznaczenie, ze przed nami byli inni —
choéby w podtytule czy programie — po-
winno u$wiadomi¢ miodemu widzowi, ze
ma do czynienia z motywem wedrownym,



trwatym w kulturze od wielu lat, a przez
danego autora jedynie opracowanym.
Domyslam sig, ze nie bez znaczenia jest
tu problem honorariéw za prawa autorskie,
ale nalezatoby pogodzi¢ jedno z drugim
choc¢by po to, zeby nie dezorientowac dzie-
ci. Kiedy Wojciech Miynarski napisat dos-
konate przedstawienie muzyczne w oparciu
o Swielng sztuke Eugeniusza Szwarca,
ktora powstata dzieki inspiracji pieknym opo-
wiadaniem Andersena, Cieri, skrzetnie wy-
mieniat swoich poprzednikéw i wcale mu to
nie zaszkodzito w sukcesie. Natomiast zda-
rzaja sie przypadki tak skrajne, jak ten Ken-

netha Grahama, ktérego na afiszu O czym
szumig wierzby zastapita czeska autorka
adaptacji. Przy okazji Gulliwera z kolei na-
rzuca sie pytanie o granice adaptacji. Cho¢
zmienianie tej wyrafinowanej wielotomowej
satyry spoteczno-politycznej dziekana Swifta
w widowiska i bajki dla dzieci ma juz zbyt
dtugg tradycje, aby autorowi chciato sie
jeszcze przewraca¢ w grobie. Tym bardziej
wazne jest wiec, by program, ktéry stanowi
czgs¢ przedstawienia, zawsze odsyfat do
zrédet — chocby dlatego, ze ani sie spost-
rzezemy, kiedy to my bedziemy zrodtami
i bedzie nam gtupio, ze nas pominigto.

O autorach, lalkach
| werdyktach

Maciej Woijtyszko

Po czwarte — przestroga Jana Wil-

kowskiego. )

Dwa lata temu, komentujgc werdykt ju-
ry opolskiego festiwalu, Jan Wilkowski
ostrzegat przed ucieczkg od srodkéw spe-
cyficznych dla teatru lalek. Dwa lata temu
wydawato mi sig, ze czyni to z pewng
przesada. Nauczony jednak ongi$é przez
Niego analizowania pracy aktora ,schowa-
nego”, dzi§ przyznaje, ze poza Pigkng i Bes-
tig oraz Alicig w krainie czaréw, w tym
roku odczuwatem niedosyt w tej dziedzi-
nie. Brakowato mi popisu maestrii aktora-
lalkarza, ktéry na moich oczach dokonuje
jakiego$ cudu przeksztatcenia materii,
ozywienia jej i zaczarowania tak, ze osig-
gniety efekt estetyczny, mozliwy jest tylko
przy uzyciu takich &rodkéw i wyklucza
wszelkie inne. Co gorzej (bez wskazywa-
nia palcem) — nie ukrywam, ze lekce-
wazacy, a czasem wrecz pretekstowy
charakter zastosowania metod stricte lal-
karskich, budzit niepoké;.

Po piate — ktopoty z dzwiekiem.

Nagrania chyba Zzle odtwarzane, na
ztych aparatach, pétplaybacki tak widocz-
ne, ze az drazniace, zacierajgce czytel-
nos¢ stéw, proporcje miedzy gtosem a or-
kiestra; stowem — brudny, niewyrazny ko-
munikat. Muzyka na zywo natychmiast
zyskiwata na tym tle i nic dziwnego, bo
wspdtistniata, a nie chwytata w kleszcze
koniecznosci.

Po széste — bardzo ciekawe co dalej?

Zespoty i twércy wydajg, sie by¢ w dob-
rej kondycji, a ograniczenia tkwig raczej
w nich samych i od ich przezwycigzenia
zalezy to, co w teatrze lalkowym bedzie.
sie dziato w nastepnych latach. O tym, ze
madre wyzwolenie energii moze zaowo-
cowa¢ prawie natychmiast, niech $wiad-
cza Pokusice. O tym, ze trzeba bardzo
szybko biec, aby utrzymac sie na tym sa-
mym miejscu, wiemy od dawna od Carrol-
la. O tym, ze zycze Panstwu samych suk-
ces6w — nie musze chyba wspominaé,
niezaleznie, jak trudno jest potem podej-
mowacé decyzje jurorom.

PS. Wiem, ze chodzi o pienigdze, pie-
niadze i jeszcze raz pienigdze, ale jakby
to byto wspaniale, gdyby wszyscy uczest-
nicy festiwalu mogli sie spotyka¢, rozma-
wia¢, krytykowaé w ciagu catego tygodnia
trwania konfrontaciji. lle by sie od siebie
nauczyli, ile o sobie dowiedzieli! Paradok-
sem jest, ze aktorzy i rezyserzy po zakon-
czeniu festiwalu nadal znajg wytacznie swo-
je spektakle i zadnych wnioskéw z po-
rébwnania wyciagna¢ nie moga. Moze war-
to by co$ w tej sprawie zrobi¢, nawet za
ceng zmniejszenia wysokosci nagréd, wy-
datkéw na kwiaty, ozdobne dyplomy i ho-
noraria. Moze chociaz troje, czworo
przedstawicieli kazdego zespotu powinno
obligatoryjnie dotrwaé do konca? Inaczej
kazde zakonczenie jest smutne, a z tru-
dem wynegocjowany werdykt dociera do
nagradzanych czesto bez nalezytego zro-
zumienia kontekstu. |

~Pan Twardowski”/"Mr Twardowski",
scenariusz i rez./scenario and stage
direction Petr Nosalek, scen. Tomas
Volkmer. Georgi Angietow (Twardowski).
Opolski Teatr Lalki i Aktora (1997)



fot. Bogdan Ziarko

Following the fourteen days of October du-
ring which | served as a juror of two pup-
pet theatre festivals in Torun and Opole, |
wish to share with the readers several obser-
vations, both subjective as well as arrived at
from the joint decisions of the jurors.

Firstly, things don’t look bad.

Although there is a clear division bet-
ween the “gladiators” such as the Teatr
3/4 Zusno and Wierszalin, and the statio-
nary and utilitarian theatres, yet there is a
noticeable greater freedom of conception
and wider variety and wealth of methods
in the second group. This sum of impres-
sions bodes well for the future. It is plainly
visible that the ensembles we saw are not
ensembles in name only. Clearly they are
searching and if they make mistakes it is
not out of a sense of contentment or of
being in a rut but because of the dispro-
portion between the intentions, the reso-
urces and the dreams.

Secondly, short supply of good actors.

The person handling a puppet, when
viewed by the audience, has several atti-
tudes to chose from: he can "merge in”
the character performed, "forget about the
puppet’, he can also demonstrate his in-
dependence, personality, but the worst
thing he can do is to endow it with his own
incompetence. Lack of skill in breathing,
phrasing, in interpretative principles. If we
have gone so far from the screen, we
must remember that our position changes
automatically, we are evaluated by a diffe-
rent scale. That four actors who removed
the puppets from the stage and began to
workout under the pretext of speaking
fragments of Romeo and Juliet does not
explain why they do it worse than their
colleagues from the legitimate dramatic
theatre. A reference to Meyerhold’s bio-
mechanics increases rather than decrea-
ses the misunderstanding because the enor-
mous effort they put into highly illogical
situations finds no artistic justification. The
addition to the beautiful Shakespearean
text is superfluos. The specific efforts to
make the actor a kind of "Superpuppet”,
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Authors, Puppt
and Verdicts

Maciej
Woijtyszko

so successful at one time in Ribidi rabidi
knoll, are not always successful either.
One should consider why, to what pur-
pose and on what conditions are live ac-
tors introduced. The lack of reflection in
this area is sorrowful in effect, particularly
as the generation raised on television, in-
stinctively feels whether the actor carries
out the task set before him or whether he
lurches aimlessly between the written
word and the misconceived staging.
Thirdly, problems with the authorship.
Use of someone’s name if it has PR
(public relations) power, such as Jules
Verne, Swift, Twardowski, and also dis-
dain of inspiration if the predecessor is for
some reason an inconvenience. For in-
stance, the stories of Beauty and the Beast
(Piekna i Bestia) and The Medic (Medyk)
were known in their outline many years
before the birth of the present authors.
The modest mention, at least in the subtit-
le or the program, that others came be-
fore us should make the young audience
aware that it is dealing with a transplanted
theme known for many years in culture
and only adapted by the current author.
| expect that the problem of royalties is
not without significance, but the two
should be reconciled if only to avoid mi-
sinforming the children. When Wojciech
Mtynarski wrote an excellent musical on
the basis of the remarkable play by Euge-
niusz Szwarc, which in turn was inspired
by Andersen’s The Shadow, he made it a
point to name his predecessors and this
was not an obstacle to his success.
However, there are such extreme ca-
ses as that of Kenneth Graham, whose
name was replaced on the billboard of
The Wind in the Willows (O czym szumig
wierzby) by the name of the author who
adapted the work. The question regarding
Gulliver is, what are the limits of adapta-
tion. However, the changes introduced in
this refined multi-volume socio-political
satire by the minister, Swift, turning it into
a tale for children has a very long tradition
and cannot cause the author to turn in his

»Pokusice”/"Temptresses"

by L. Sypniewska, insc./production
Wrtadystawa Cader, Wiestawa Pilarz,
Lucyna Sypniewska (na zdjeciu/on the
photo). Teatr ,Silnia!”, Bielsko-Biata
(1997)

grave. It is therefore important that the
program, which is part of the production,
send the viewers to the source because
before we notice we will be the source
and then we’ll feel unhappy because we
had been passed over.

Fourthly, Jan Wilkowski’s warning

Commenting on the verdict of the Opo-
le festival jury, Jan Wilkowski warned two
years ago against the abandoning of
measures that are specific to the puppet
theatre. Two years ago it seemed to me
that he is exaggerating a bit. But taught at
one time by him to analyze the work of
the "hidden” actor, | must admit today that
except for The Beauty and the Beast and
Alice in Wonderland, | felt a certain unful-
fillment this year in that area.

| missed the masterful performance of
the actor-puppeteer who conducts the mi-
racle of transforming the material, of ani-
mating it, of bewitching us so that the aes-
thetic effect seems possible only by
these measures and excludes any other.
Worse still, | do not hide the fact that the
strictly puppet methods used with uncon-
cern as a pretext gives rise to alarm.

Fifthly, problems with sound.

Poorly reproduced recordings, made on
faulty apparatus, semiplaybacks so visible
that they are annoying and drown out the
words, the proportions between the voice
and the orchestra. In a word a fuzzy, in-
distinct communique. Live music easily
gained much in this background, and no
wonder. It coexisted and did not confine in
the vise of necessity.

Sixthly, curious what will happen in

the future?

The ensembles and the artists seem to
be in good health, the limitations are in
them and whether they will overcome
them or not will determine what will hap-
pen in the puppet theatre in the coming
years. A wise handling of energy can be-
come fruitful almost immediately. Tempt-
resses (Pokusice) prove it. That one must
run fast to stay in the same place we
know from Lewis Carroll. That | wish the
puppet theatre all the luck, | need not re-
peat no matter how difficult it is for the ju-
rors to come to a decision.

PS. | know, that money, money and
money is the issue. But how wonderful it
would be if all the participants of the festi-
vals could meet, talk and criticize during
the whole week of the encounters. They
could learn a lot and get to know each
other better.

The paradox is that after the festival,
the actors and directors know only their
own production and cannot draw any con-
clusions from the comparisons. Perhaps
something could be done here, even at
the price of reducing the size of the
awards, the money spent for flowers, oma-
mented diplomas and fees. Perhaps at least
three or four members of each ensemble
should stay to the end? Otherwise every
ending is sad, and the verdict reached
with great effort reaches the winner quite
often without an adequate understanding
of its context. |



18. OPOLSKA JESIEN

Liliana Bardijewska

egoroczny 18. opolski Festiwal po-

twierdzit swojg range festiwalu festi-
wali. Spotkato sie tu osiem teatréow
lalkowych przywozac dziewieé najlep-
szych spektakli ostatnich dwéch sezo-
néw, ktére zebraty juz pokazna kolekcje
trofedw na lalkowych i nie tylko lalkowych
festiwalach w kraju i za granica,

Najbardziej utytutowane z nich to: Wier-
szalinowski Medyk — pachnacy kadzidtem
i siarka, peten przewrotnego humoru mo-
ralitet o odwiecznej walce dobra ze ztem,
jaka toczy sie w kazdej ludzkiej duszy;
biatostocki Gulliwer — poetycka zarazem
i rubaszna opowiastka o niespokojnej
cztowieczej naturze, przedktadajacej nie-
bezpieczng przygode nad bezpieczng co-
dzienno&¢; oraz Zusnowska Gaja -
mroczna przypowies¢ o dwoistosci czto-
wieka, w ktorym Scierajg sie sity destrukc;ji
i kreacji. Wszystkie te trzy spektakle byly
juz szerzej omawiane na tych tamach.

POGODNA PRZYPOWIASTKAL..

W programie Festiwalu znalazly sie
réwniez przedstawienia nowsze i najnow-
sze, ktére dopiero wyruszyty w festiwalo-
we trasy. Jest wéréd nich Pan Twardows-
ki Waldemara Wolanskiego z torunskiego
.Baja Pomorskiego”. Opierajac swoj sce-
nariusz na staropolskiej legendzie autor,
a zarazem rezyser spektaklu wprowadzit
do niej nowe watki i postaci (trzy ztosliwe
wiedzmy i poczciwg, sierote, wychowanice
Twardowskiego), za$ bohaterem nieco
zbyt sentymentalnego finatu uczynit
Aniota, ktéry zwolni Twardowskiego z dia-
belskiej przysiegi. Pakt z Aniotem okaze
sie jednak dla cztowieka réwnie trudny jak
z czartem, cho¢ jego ceng bedzie nie du-
sza, lecz powaby zycia doczesnego.

Sita przedstawienia jest niezwykle mo-
bilna scenografia Marii Balcerek oraz
petna zarazem poezji i humoru muzyka
Krzysztofa Dziermy. Sceny zmieniajg, sie
jak w kalejdoskopie — uroczysko czarow-
nic poro$niete ,drapieznym” lasem, prze-
ksztatca sie¢ naraz we wnetrze karczmy,
by za chwile sta¢ sie krakowskim ryn-
kiem. Owa dynamika podszyta humorem
sprawita, ze spektakl Wolanskiego stat sie
pogodna przypowiastka.

..MROCZNY MORALITET

Catkowicie odmienny w temperaturze i kli-
macie byt drugi z Panéw Twardowskich —
najnowsza premiera gospodarzy Festiwa-
lu, adresowana do starszych widzéw. Do

JAlicjia w krainie czaréw’/"Alice in
Wonderland" wg/after L. Carroll,
scenariusz i rez./scenario and stage
direction Wojciech Kobrzyniski, scen.
Maria Kostrzewska. Grazyna Koztowska
(Alicja). Biatostocki Teatr Lalek (1996)

polskiej legendy Petr Nosalek wprowadzit
elementy faustyczne, czynigc swoim bo-
haterem doktora Twardowskiego — alche-
mika i filozofa, poszukujgcego eliksiru
mtodosci. Podobnie jak torunski sarmata i on
znalazt sie w niejasnej przestrzeni miedzy
diabtem i aniotem, ale jego pakt z czartem
ma na celu nie wtasna korzy$¢, lecz pozy-
tek ludzkosci. Spektakl Nosalka zbudowa-
ny jest z nazbyt luzno powigzanych ze
sobg scen o bardzo zréznicowanym Kli-
macie — od poetycko-filozoficznych po ro-
dzajowe. Porusza zwiaszcza malarska
scenografia Toma8a Volkmera, wykorzys-
tujgca cytaty starych mistrzéw i symbolike
lustra. Zastosowana tu poetyka snu
przetamana z konwencjg, teatru w teatrze
nadaje widowisku wymiar filozoficzny,
czynigc zen mroczny moralitet, przecigzo-
ny jednak nieco retoryka.

SEN O OGRODZIE

W Swiat onirycznych wizji wprowadzajg
widzoéw réwniez Wojciech Kobrzynski i Ma-
ria Kostrzewska w biatostockiej Alicji w krai-
nie czaréw Lewisa Carrolla. Na przemian
zbyt mata i zbyt wielka Alicja wedruje
wséréd stylizowanych na stare malarstwo
drzwi-okien-obrazéw, poszukujgc  tych,

ktére prowadza do cudownego ogrodu.
Drzwi jednak znikajg réwnie nagle, jak si¢
pojawiajg, bo 6w ogréd kazdy musi odna-
lez¢ w sobie. Zastosowane w spektakiu
$rodki czarnego teatru potegujg wrazenie
niezwykiosci i magii scenicznego $wiata,
ktérego zasadg porzadkujacg jest prawo
wiecznej zmiennosci.

Wokét Alicji pojawiajg sie wcigz nowe
jaskrawokolorowe postaci, zdarzajg, sie sy-
tuacje, ktore nie majg swojego rozwiniecia,
konflikty bez dalszego ciggu. Jedynym ele-
mentem constans jest tu bardzo szlachetna
w tonie muzyka Edwarda Sielickiego,
potegujaca oniryczny nastréj. W obawie, by
owa afabulamos¢ i abstrakcyjnos¢ sytuacyj-
na nie znuzyta mtodych widzéw, twércy
zdecydowali sie na zdynamizowanie drugiej
czesci przedstawienia serig na poly kaba-
retowych piosenek. Ten zabieg jednak spo-
wodowat dalszg atomizacje spektakliu i osta-
bienie jego magicznego klimatu.

HISTORYCZNE PUZZLE

Podobng segmentowg kompozycje,
skonstruowang jednak w sposéb bardziej
konsekwentny, posiada takze historyczna
peregrynacja Ondreja SpiSaka w spektaklu
warszawskiej ,Lalki” wg powiesci Juliusza -



Verne’a Wyprawa do wnetrza ziemi. Rezy-
ser i scenarzysta w jednej osobie wraz ze
scenografem, FrantiSkiem Liptakiem, za-
prosili starszych widzéw na petng niespo-
dzianek i pieknych widokéw wycieczke
w gtab historii, prowadzac ich przez pokta-
dy ludzkiej kultury, mysli i... bezmys$Inosci.
Spotykaja na swojej drodze tych, co je two-
rzyli — nawiedzonych geniuszy i opetanych
destruktoréw, poczynajac od Napoleona
i Beethovena, poprzez Newtona, Szekspira,
Archimedesa i Chrystusa, kofczac na Hit-
lerze i ... Beatlesach.

Magiczne zarazem i poetyckie sce-
niczne obrazy zmieniajg sie jak w kalej-
doskopie. Parowe miechy Jamesa
Watta przeobrazajg sie nagle w gigan-
tyczne pedaty Bachowskich organéw.
Wedrujgce ponad gfowami widzéow
$wiatto zogniskowane w Newtonowskich
soczewkach, staje sie naraz ol$nie-
wajaca gwiazda - Kopernikanskim
stoncem. Powstaje w efekcie intrygujaca
mozaika nastrojéow, obrazéw i sensdw,
swojego rodzaju teatralna szarada czy
rodzaj gry komputerowej, ktéra prowo-
kuje widzéw nie tylko do wspdinej zaba-
wy, lecz takze do zadawania tzw. trud-
nych pytah. Nazbyt luzna budowa owej
mozaiki sprawia jednak, ze zaciera sie
jej gtowny rysunek — przestanie spek-
taklu.

O BABACH, CHLOPACH | DIABLACH

Podobng mozaikowg budowe majg ad-
resowane do widzoéw dorostych Pokusice,
pierwszy spektakl bielskiej ,Silni!”, pow-
statej w ramach Osrodka Teatralnego
,Banialuka”. Debiutujgca jako scenarzyst-
ka Lucyna Sypniewska opowiedziata bar-
dzo prostymi Srodkami teatralnymi jeden
dzieh z zycia trzech si6str z matej pod-
beskidzkiej wioski. Przy okazji codzien-
nych domowych zaje¢ kobiety snujg gwa-
rowe opowieéci o chtopach, babach i dia-
btach, inscenizujgc rodzajowe lub bajkowe
scenki z pomocg podrgcznych kuchen-
nych akcesoribw — misek, dzbankoéw,
sztuccdw i rozlicznych warzyw.

To wiele obiecujace, zabawne przez
pierwsze 20 minut widowisko z czasem
zaczyna jednak nuzy¢ powtarzalnoscig
teatralnych sytuacji i miatkoscig mysii.
W doskonatym wykonaniu trzech aktorek
ten rubaszny, a zarazem podszyty nostal-
gia spektakl miat szanse sta¢ sie petng
gorzkiego humoru metafora ludzkiego zy-
cia. Nazbyt luzny scenariusz sprawit jed-
nak, ze pozostat ciagiem rodzajowych ob-
razkéw.

Kazdy festiwal musi mie¢ swoich anty-
bohateréw i swoje niespodzianki. Enfant
terrible 18. edycji Opola byt Guliwerowy
Zabcio, ktéry zdotat si¢ przesliznaé przez
diugie palce festiwalowej Rady Artystycz-

nej. Mato klarowna fabuta, niebezpiecznie
balansujaca na granicy kiczu scenografia
i przerysowane aktorstwo nakazywatoby
pozostawienie tego spektaklu w domu.
Zas sygnowanie klasycznego utworu
Kennetha Grahama O czym szumig
wierzby nazwiskiem czeskiej adaptatorki
jest naduzyciem zaréwno wobec autora,
jak i widzéw.

COME BACK LALEK

Niezaleznie od tego potknigcia bogaty
program Festiwalu, prezentujgcy rozno-
rodne gatunki i techniki teatru, musiat
usatysfakcjonowaé zaréwno teatromanow,
jak i teatrologéw. Cieszyta dobra kondycja
polskiej (czytaj: polsko-czesko-stowackiej)
scenografii, rezyserii i muzyki. Cieszyt
takze wyrazny come back lalek i innych
form animacyjnych, ktére powrodcity na
scene po okresie dominacji zywego pla-
nu, bogatsze o aktorskie doswiadczenia
swoich animatoréw.

Sposréd dziewigciu spektakli tylko dwa
rozegrane zostaty bez ich udziatu. W pieciu
natomiast lalki stanety u boku aktorow
w najrozmaitszych swoich wcieleniach —
od szmacianych maszkaronéw w Gai, po-
przez groteskowe kikuty drewnianych fi-
gur w Medyku, po jarmarczne marionetki
w Wierzbach. W torunskim Twardowskim
animowane przez dwojke aktorow wielkie

TH E E I G HTE E NTH Liliana Bardijewska
OPOLE AUTUMN

his year’s 18th Opole Festival has con-

firmed its ranking as a festival of festi-
vals. Eight puppet theatres offered nine
best productions of the past two years
which have garnered an impressive collec-
tion of trophies at both puppet and nonpup-
pet festivals at home and abroad.

The most distinguished were Wiersza-
lin’s The Medic (Medyk) — a morality redo-
lent with incense and brimstone, full of au-
dacious humour about the battle waged
by good with evil in every human soul; the
Biatystok Gulliver — a poetic and ribald
tale about man’s restless nature that pre-
fers dangerous adventure to the safety of
daily life and finally the Zusno Gaya — a
dark tale about man’s dual nature where
the forces of destruction and creation
clash. All three productions have been
discussed in this publication’s earlier issues.

A CHEERFUL PARABLE AND ...

New and the latest productions that
have just been launched on the festival
route were found in the festival program.
This included Waldemar Wolanski's Mr
Twardowski (Pan Twardowski) of the To-
run Baj Pomorski. The author and stage
director introduced to the old Polish le-
gend new themes and characters (three
malicious witches and a good orphan, the
ward of Twardowski) and made the Angel,
who will release Twardowski from the
pledge he gave the devil, the somewhat
sentimantal hero of the finale. The pact
with the Angel turns out to be as hard to
keep for the man as with the devil, even
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though the price will not be his soul but
the attractions of temporal life.

The strong side of the production is the
highly mobile stage design by Maria Balce-
rek and Krzysztof Dzierma’s poetic and hu-
morous music. The scenes change as in a
kaleidoscope — the wildwood of the witches
overgrown with predatory trees is suddenly
turned into the interior of the inn only to be-
come the Cracow market in tumn. This dyna-
mism, injected with humour has made Wo-
larski’s play a cheerful parable.

... THE DARK MORALITY

A total contrast regarding the tempera-
ture and the climate was the second Mr
Twardowski the latest premiere of the
hosts of the Festival addressed to older
viewers. Petr Nosalek introduced Faus-
tian elements into the Polish legend ta-
king as his hero Doctor Twardowski, al-
chemist and philosopher, seeking to find
the elixir of youth. Like the Torun Sarma-
tian (early Polish noble) he finds himself
in that grey area between the devil and
the angel, but the purpose of his pact with
the devil is not personal gain but the be-
nefit of humanity. Nosalek’s production is
composed of very loosely connected sce-
nes with a widely differentiated climate —
ranging from the poetic and philosophical
to genre scenes. The sets by Tomas Vol-
kmer, with quotes from paintings by old
masters and the symbolism of the mirror,
is absolutely fascinating. The dream se-
quences interlaced with the convention of
the theatre within the theatre gives the

production a philosophical dimension ma-
king it a dark morality somewhat overloa-
ded with rethoric.

DREAM OF A GARDEN

Woijciech Kobrzynski and Maria Kost-
rzewska lead the viewer into the oneric
world of their Alice in Wonderland by Le-
wis Carroll. The small and then large Alice
travels through the door-window-picture
stylized after old paintings looking for the
one that leads to the magic garden. The
doors disappear as quickly as they appe-
ar because one must find the garden with-
in oneself. The devices of the black theat-
re applied in the production heighten the
impression of the unusual and the magic
of the stage world subject to the principle
of eternal law of changeability.

Alice is constantly accosted by new bril-
liantly coloured figures, situations that have
no development of their own, conflicts with-
out any subsequent continuation. The only
constant component is Edward Sielicki's
stately music that enhances the oneiric
mood. Afraid that the unfabularized and
abstract nature of the situations may weary
the young viewers, the artists decided to en-
liven the second part of the production by a
series of semi-cabaret songs. This device
only fragmented the production still further
and dissipated the magic.

A HISTORICAL PUZZLE

A similar segmented composition but
constructed with greater attention to logi-
cal continuity was offered by the peregri-



strzepiaste kukty-sztandary raz po raz
ustepuja miejsca filigranowym, prowadzo-
nym od tytu lalkom w staropolskich kontu-
szach. Za$ do najbardziej efektownych
nalezy scena na krakowskim rynku, zalud-
nionym groteskowo przejaskrawionymi,
rozkotysanymi lalkami na kétkach, poru-
szanymi na zasadzie dziecigcych zaba-
wek.

Natomiast w biatostockiej Alicji bajecz-
nie kolorowe, lalkopodobne formy plas-
tyczne zmieniajg swoje ksztatty na oczach
widzéw, ulegajac nagtej atomizacji. Tak
skonstruowani bohaterowie sg doskonale
osadzeni w onirycznej poetyce spektaklu,
jak np. Krélik, ktéry w chwili poptochu
,fozbiega sie” na cylinder, wachlarz i pare
rekawiczek.

SEGMENTY | ETIUDY

Tegoroczny Festiwal potwierdzit jesz-
cze jedng tendencje polskiego teatru lalek
coraz wyrazniejsza w ostatnich sezonach
— do segmentowej, a nawet etiudowej
konstrukcji przedstawien. Sposéréd dzie-
wigciu tytutdw jedynie dwa — Wierszali-
nowski Medyk i torunski Pan Twardowski
opowiadaty wyraznie spointowang histo-
rie. Pozostate miaty konstrukcje otwarta,
nieomal afabularna, zbudowang z samo-
dzielnych, lepiej lub gorzej kompozycyjnie
umotywowanych scen — od podrézy Gulli-

wera i wyprawy profesora Lidenbrocka do
wnetrza ziemi, poprzez senng wedréwke
Alicji, inkrustowang, wokalnymi popisami
lalek, po goéralskie anegdoty w Pokusi-
cach. W kilku przypadkach wyraznie
czuto sie, ze owa etiudowa — najprostsza
przeciez — konstrukcja wynika po prostu
z nieporadnosci scenarzystow, ktérymi
(poza jednym wyjatkiem) byli w Opolu
rezyserzy spektakili.

Czy nie czas dopusci¢ do piéra profes-
jonalistow? llez tematéw, ile wizji plas-
tycznych czeka jeszcze na dramaturgicz-
ne zwerbalizowanie. Dowodem — towa-
rzyszaca Festiwalowi wystawa marzen
teatralnych czwoérki wybitnych sceno-
graféw: Joanny Braun, Jadwigi Mydlar-
skiej-Kowal, Jana Berdyszaka i Mikotaja
Maleszy. By¢ moze wiasnie koalicja
pedzla z profesjonalnym piérem otworzy
nowe drogi przed polskim teatrem lalek.

A NAJMLODSI?

W bardzo zrbéznicowanym festiwalo-
wym programie zwracat uwage brak spek-
takli dla najmtodszych. Zainteresowanie
tworcow wyraznie skupia sie na starszych
dzieciach i mtodziezy, do kt6rej adreso-
wanych jest coraz wiecej przedstawien.
Owo stopniowe podwyzszanie granicy
wieku odbiorcéw to widoczny od lat pro-
ces, kitéry nalezy wigza¢ z rozsze-

rzajacym sie obszarem artystycznych po-
szukiwan lalkarzy. Owocuje to coraz istot-
niejsza ich obecnoscig na teatralnych ,sa-
lonach”, u boku teatréw dramatycznych.
Rzecz jednak w tym, by w ferworze po-
zbywania sie dzieciecej ,pupy”... nie wy-
la¢ najmiodszych z kapiela. Teatr lalek
jest bowiem tg szczegding dziedzing sztu-
ki, ktérej granice wyznacza nie wiek od-
biorcy, lecz jego wrazliwo$¢ i otwarto$¢ —
na metafore, na poezje, na $wiezos¢ sko-
jarzen. A posiadaja je zaréwno piecio-, jak
i pie¢dziesieciolatki.

W tegorocznym Festiwalu podwyzsze-
niu ulegt nie tylko wiek odbiorcow, lecz
takze samych twércow. Cieszy doskonata
kondycja dojrzatych artystéw, ale zara-
zem musi niepokoi¢ nieobecno$¢ w Opolu
mtodszego pokolenia. Bez wzgledu, czy
wynika to ze zbyt matej ilosci debiutow,
czy tez z niezadawalajgcego ich poziomu
— jest to problem, ktéry srodowisko powin-
no wzig¢ pod rozwage.

Na ile trwate bedg zjawiska i tendencje,
jakie zarysowaty sie podczas 18. edycji
opolskiego Festiwalu — przysztos¢ po-
kaze. Tymczasem cieszy dobra forma
polskiego teatru lalek, ktéry z kazdym
sezonem rozszerza swoj stan posiadania
o nowe $rodki wyrazowe, o nowych
widzéw i sprzymierzencoéw oraz nowe fes- -
tiwalowe trofea. |

nations of Ondrej SpiSak in the Jules Ver-
ne story of the Journey to the Center of
the Earth in the production by the Warsaw
Teatr Lalka. The director and author in
one person together with the scenogra-
pher FrantiSek Liptak invited older viewers
to a trip into the depths of history packed
with surprises and many beautiful sights,
leading them through the layers of human
culture, thought and thoughtlessness.
They meet on their way people responsib-
le for them — possessed geniuses and
obsessed destroyers, from Napoleon and
Beethoven through Newton, Shakespeare,
Archimedes and Christ and ending with
Hitler and the Beatles.

The magic and poetic scenes on stage
change at a quick pace. James Watt's
steam engine suddenly becomes the
giant pedals of Bach organ... The light fo-

cused in a Newtonian lense quite sudden-
ly becomes a dazzling star — the Coperni-
can sun. The effect is an intriguing mosaic
of moods and meanings, a kind of theatre
charade or computer game which provo-
kes the audience, not only to join the fun,
but its main outline, the intellectual mes-
sage of the play, becomes blurred.

OF WOMEN, MEN AND DEVILS

The first production of the Bielsko Biata
Silnial, set up within the framework of the
Banialuka Theatre Center, called Tempt-
resses (Pokusice) and addressed to
adults, has a similar mossaic form. Making
her debut as a stage designer, Lucyna
Sypniewska, gave an account of one day
in the life of three sisters living in a village
in the Beskidy Mt. foothills, using the sim-
plest stage measures. While busy in their

,Gulliver” wg/after J. Swift,

scenariusz i rez./scenario and stage
direction Ondrej Spisak, scen. Frantisek
Liptak. Biatostocki Teatr Lalek (1996)

household duties the women spin tales in
the regional dialect about men, women
and devils staging genre or story scenes
with the help of kitchen accessories that
come to hand — bowls, ewers, forks and
various vegetables.

This promising, enjoyable production
loses its fascination after the first twenty
minutes; the repetition of stage situations
and the shallow ideas begin to bore. With
the excellent performances by the three
actresses, its ribald but at the same time
nostalgic tone had every chance to make
this a methaphor of human life invested
with a bitter humour. The laxly structured
scenario turned it into a series of semi-ca-
baret genre scenes.

Every festival must have its anti-heroes
and surprises. The enfant terrible of the
18th edition of the Opole festival was
Toad (Zabcio) of the Gulliver theatre, which
managed to slip through the long fingers of
the festival Artistic Council. The confusing
story line, teetering dangerously on the
verge of becoming a kitsch, the stage
design and the over-acting would indicate
that the production should have stayed at
home. Furthermore, signing the production
with the name of the Czech adaptor of
Kenneth Graham’s children’s classic, The
Wind in the Willows seems a transgression
against the author and the audience.

THE PUPPET COMEBACK.

That blunder apart, the Festival, with its
rich program of a wide variety of stage
forms and techniques, could not fail to sa-
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tisfy theatre lovers and theatre historians.
The excellent condition of the Polish (read
Polish-Czech-Slovak) stage design, direc-
ting and music gave cause for rejoicing, as
did the evident comeback of the puppet and
other forms of animation which have now
returned to the stage after a period of do-
mination by actors, richer by the acting ex-
perience of its animators.

Only two of the nine productions were
performed without the participation of the
puppets. In five the puppets appeared
side by side with the actors in all manner
of forms — from the frayed gargoyles of
Gaya, through the wooden figures in The
Medic, and to the carnival marionettes in
The Willows (Wierzby). In the Torun
Twardowski the large frayed puppets-ban-
ners animated by two actors made way
once and again to filigree puppets in early
Polish cloaks moved from the back. The
most impressive scene takes place on the
Cracow Market Square crowded with gro-
tesquely gaudy rollicking puppets on
wheels put in motion on the principle of
child’s toy.

In the Biatystok Alice the fabulously co-
loured puppet-like plastic figures change
their form before the eyes of the audience
and undergo a sudden atomization. Cons-
tructed in this manner the heroes are per-
fectly rooted in the oneiric technique of
the production, such as the Hare who, in
a moment of alarm, breaks down into a
top hat, a fan and a pair of gloves.

SEGMENTS AND ETUDES
This year's Festival confirmed yet ano-
ther trend of the Polish puppet theatre

which has grown more evident in the re-
cent seasons — to break up the produc-
tions into segments and even separate
etudes. Only two of the nine productions,
the Wierszalin The Medic and the Torun
Mr Twardowski, told a clearly continuous
story building up to a climax. The others
were open in structure, virtually non fictio-
nal, built of independent scenes well or
less well motivated as regards composi-
tion. They ranged from Gulliver's travels
and the expedition of Professor Liden-
brock to the interior of the world, through
the journey of Alice incrusted with vocal
renditions by the puppets and to the mo-
untain region anecdotes in The Temptres-
ses. In several cases it was clear that the
etude structure — the simplest of all — is
simply due to the fact that the scenarists
(these except for one case were the direc-
tors of the production) were simply incom-
petent.

Is it not time to let the professionals
take up the pen? A host of subjects, plastic
visions is still waiting to be verbalized in
plays. The proof is the accompanying ex-
hibition of the stage visions of four outs-
tanding stage designers: Joanna Braun,
Jadwiga Mydlarska-Kowal, Jan Berdy-
szak and Mikotaj Malesza. A coalition of
the paint brush with the professional pen
may perhaps open a new road for the Po-
lish puppet theatre.

AND THE YOUNGEST?

The absence of plays for the youngest
children was evident in the variegated fes-
tival program. Artists are clearly focusing
their attention on older children and youth

Ktodzkie dialogi

trzyletnim festiwalu zwykito sie méwi¢

— mtody. O Ill Matym Zderzeniuw
Kiodzku trzeba jednak powiedzie¢ — doj-
rzate. Jesli bowiem doda¢ do niego szes¢
edycji ,duzych” Zderzen, okaze sig, ze
ktodzki festiwal osiggnat juz wiek nieomal
jubileuszowy. O szczegdlnym miejscu, ja-
kie zajmuje wsréd licznych teatralnych
przegladéw w catej Polsce oraz o jego
szczeg6lnej atmosferze decydujg owe ty-
tutowe ,zderzenia” ludzi z obu stron rampy
— pospektaklowe wspoéine dyskusje pub-
licznosci z realizatorami przedstawien,
zawsze niezmiennie spontaniczne i bezli-
toénie szczere.

Na lll Malym ,zderzyto sig” z widzami
osiem spektakli o bardzo réznorodnej
stylistyce i $rodkach wyrazu — zgodnie
z obietnicg selekcjoneréw, Mariana Pétto-
ranosa i Marka Mazurkiewicza, prezenta-
cji rozmaitych gatunkéw teatru. Obok lal-
kowo-aktorskiego Pinokia z Katowic czy
olsztynskiej Opowiesci Wigiliinej wyko-
rzystujace] elementy czarnego teatru,
goscit wiec na Festiwalu wroctawski Dok-
tor Dolittle, grany w maskach oraz aktorski
Pan Pasek w warszawskim monodramie.

Cechg wspolng wszystkich tych przed-
stawien byia ich przynalezno$¢ do kano-
nu literackiej klasyki dzieciecej (poza
prozg Paska) — od Gulliwera poprzez
Matego Ksiecia po Koziotka Matotka. Nic
wiec dziwnego, ze pospektaklowe dysku-
sje okazaty sie wyjatkowo ozywione, a ich
echa przenikaty takze na famy po raz
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pierwszy towarzyszacej Matemu Zderze-
niu ,Gazetki Festiwalowej”. A oto niektére
z opinii mtodych recenzentéw, ktérzy jako
widzowie dorastali wraz ze Zderzeniami.

Koziotek Matofek Kornela Maku-
szynskiego, ,Baj Pomorski” z Torunia —
Grand Prix (ad. i rez. Czestaw Sienko):

~Przedstawienie byto po prostu wspa-
niate! Sam Koziotek grany jest na 6 spo-
sobéw, a kapusta to ludzie z zielonymi ka-
pustopodobnymi plecakami. Zwracato
uwage bardzo szybkie tempo akcji, dyna-
micznos$¢ gry aktoréw oraz ich wielka na-
turalnosé. [...] W tym przedstawieniu zain-
trygowat mnie poczatek i koniec. Spektakl
zaczyna sie od spotkania grupy turystéw.
W koncu jedna z turystek decyduje sig
by¢ dusza Koziotka Matotka i przezywaé z
nim jego przygody. Na koncu powraca do
swoich kolegébw. Przygody byty fascy-
nujace! Mysle, ze kazdy bez wzgledu na
wiek powinien obejrze¢ Koziotka Matotka,
a to czego nauczyt sie Koziotek nam tez
sie przyda. Na pewno”.

(Magda Majerowicz)

Gulliwer Jonathana Swifta, Biatostoc-
ki Teatr Lalek — Nagroda Gtéwna Kry-
tykow (ad. i rez. Ondrej Spisak):

+Wszyscy ogladali chyba ze 100
réznych wersji tej historii, cho¢by animo-
wanych. Ale wczorajsze przedstawienie
zupetnie od nich odbiegato. Byto niesa-
mowite! Po rozbiciu statku Gulliwer trafit

to whom a growing number of productions
is addressed. This gradual rise in the age
of the audience visible for years, must be
related to the ever wider area of artistic
experiments of puppeteers. The result is
their increasingly significant absence in
the theatre "salons”, next to the dramatic
theatres, but the point is that in the fervor
of getting rid of baby bottoms the youn-
gest are not poured out with the bath. The
puppet theatre is that unique field of art
whose limits are not marked by thé age of
the audience but by their sensitivity and
openness to the metaphor and poetry, to
fresh associations. And five year olds
possess it to the same degree as those in
their fifties.

In this year's festival not only the age of
the audience but also of the artists has
been more advanced. We delight in the
good condition of mature artists, but at the
same time the absence of the younger
generation in Opole must give rise to con-
cern. No matter whether this is due to the
very small number of debuts or their un-
satisfactory quality, the problem should be
taken under consideration by the artistic
circles.

Only the future will show how perma-
nent will be the new developments and
trends that emerged during the 18th edi-
tion of the Opole Festival. Meanwhile we
are happy to note the good form of the
Polish puppet theatre which extends its
reach to new measures of expression, att-
racts new audiences and allies and gar-
ners new festival trophies.

na wyspe Liliputéw. | tu zaczetfa sie szam-
panska zabawa. Pawet Aigner, grajacy ty-
tutowg, postag, tak dobrze sige w nig wcie-
lit, iz potrafit stworzy¢ ztudzenie ogromnej
rzeszy Liliputéw. Wystarczyly mu do tego
jego Swietne, aktorskie umiejetnosci, a
takze gtosy owych Liliputéw, podktadane
przez aktoréw za kulisami. [...] Aktorzy by-
li rewelacyijni, potrafili wcieli¢ si¢ w kazdg
posta¢ idealnie, zagrali nawet falujace
morze. Nawigzali kontakt z publicznoscia,
stworzyli z salg jedng wielkg scene, byli
aktywni. [...] W spektaklu najbardziej u-
rzekta mnie scenografia FrantiSka Lipta-
ka. Byta niezwykta, a zarazem bardzo
prosta. [...] Spektakl jest Swietny pod
wzgledem plastycznym i technicznym.
Przez caty czas jest w nim ruch, zabawa,
co$ sie dzieje. Gdyby nie to, zanudzitbym
sie na émieré, a to z tej przyczyny, ze
poszczegdlne sceny okropnie  sig
przedtuzaty, byty monotonne, cho¢ bar-
dzo 'gtebokie’ w swojej wymowie. Na sce-
nie powstawaty cudowne obrazy, ktére
nie szybko sie zapomina”.

(Jakub Walczak)

Matly Ksigze Antoine’a de Saint Exu-
pery’ego, lubelski Teatr Lalki i Aktora (ad.
irez. zespot):

.Mysle, ze spektakl jest wspaniaty. Nie-
wielkimi $rodkami zrobiono tak wiele i tak
dobrze. Gra aktorek jest wyborna, a figur-
ka Matego Ksigcia delikatna i czysta jak
on. Aktorki co chwila wymieniajg miedzy



sobg lalke i tym samym przekazujg Mate-
mu Ksieciu czastke swojego charakteru.
Jest wigc Maty Ksigze za kazdym razem
nieco inny, a przez to bogatszy i ciekawszy.
Scenografia jest biata — biaty materiat na
podtodze, biate tto i kulisy. Catos¢ jest
niesamowita. [...] Mafy Ksigze opowiada
o tym, co w cztowieku zgineto — o czystosci,
niewinno$ci i nieskazitelnosci duszy. Po-
kazuje ludzkie wady i zapatrzenie w siebie.
| jeszcze jedno—cudownego chtopca, ktéry
sie temu opart — Matego Ksiecia”.

(Magda Majerowicz)

Przygoda Malutkiej Czarownicy Jany
Synkovej, Opolski Teatr Lalki i Aktora
(rez. Petr Nosalek):

.Rzecz byta o mtodej, niedoswiadczo-
nej czarownicy, Matgosi, ktéra chciata
dorébwna¢ swoim starszym Kkolezankom
po fachu i lepiej czarowaé. One niestety
nie rwaty sie do pomocy adeptce. | tu po-
jawit sie pierwszy problem: czarownice w
ogdle nie byty straszne. Kiedy weszly na
sceng, przygasto tylko Swiatto i pojawit sie
dym, a one byly zupetnie nieprzekony-
wajace. [...] W jednej ze scen wystepujg
tez lalki — zwierzeta na zwierzecym karna-
wale. Te ,lalki” w zaden spos6b nie byly
(bo nie mogty by¢) animowane. Ciagniete
w szeregu wygladaty jakby jechaty na
ubdj, a nie bawity sie na karnawatowym
balu. [...] Jedynym plusem tego przedsta-
wienia byta scenografia Tomasa Volkme-
ra, z ktora spotkatem sie juz po raz czwar-
ty”.

(Jakub Walczak)

Pinokio Carla Collodiego, Slaski Te-
atr Lalki i Aktora ,,Ateneum” z Katowic (ad.
i rez. Petr Nosalek):

,Przedstawienie byto rogiem obfitosci
pomystéw inscenizacyjnych Tomasa Vol-
kmera. Scenografia sktadata sie z czte-
rech gtbwnych elementéw, z ktérych zro-

,Koziotek Matotek’/"The Goat is a Dolt"
by K. Makuszyriski, ad. i rez./adapt. and
stage direction Czestaw Sieriko, scen.
Jacek Zagajewski. Teatr Lalek ,Baj
Pomorski”, Torun (1996)

biona bytfa ulica, teatr, rekin, dom wrézki,
pole cudoéw. [...] W sztuce zaciekawita
mnie animacja: niekiedy lalki ciggniete
byty nitkami, sznurkami lub poruszane na
zasadzie wanki-wstanki, sprawiajac wra-
zenie, ze same chodzg.
(Jakub Walczak)
.Fakt, ze pomysty inscenizacyjne tego
spektaklu sg znakomite — stot jest reki-
nem, polem, warsztatem, wykorzystuje
sie rozne typy lalek i masek, Pinokiowy
nos zabawnie sig¢ wydtuza, a gra aktorow,
moze nie znakomita, jest dobra. Ale cze-
go$ mi brak. By¢ moze jakiej$ specyficz-
nej tajemniczosci, moze lepszego aktorst-
wa, moze innego typu pomystéw, ktore
poderwatyby widza takiego jak ja. Bo ten
spektakl jest po prostu nudny”.
(Magda Majerowicz)

Opowies¢ Wigilijna Karola Dickensa,
Olsztynski Teatr Lalek (ad. i rez. Krystyna
Jakoébczyk):

,Cate przedstawienie byfo idealnym
odzwierciedleniem ksiazki i wszystko byto
gotowe, podane na tacy, zbyt dostowne.
Mimo wszystkich 'wspaniatosci’ i efektéw

,Przygoda Malutkiej Czarownicy’/
"Adventure of a Little Witch"

by J. Synkova, rez./stage direction Petr
Nosalek, scen. Tomas Volkmer.
Barbara Lach (Czarownica), Jan Kaleta
(Gawron). Opolski Teatr Lalki i Aktora
(1995)

specjalnych, przedstawienie nie wywarto
na nas duzego wrazenia. Ultrafiolety,
$wiatta, rézne rodzaje lalek i bogata sce-
nografia nie byly tutaj szczegdlnie po-
trzebne, a wystarczytyby proste, metafo-
ryczne sceny”.

(rec. zbiorowa)

Pan Pasek i wydra wg Jana Ch. Pas-
ka, Teatr Atlantis z Warszawy (ad. Grze-
gorz Gierak, rez. Jarostaw Kilian):

,Bardzo mi sie podobata interpretacja
tego tekstu. Grzegorz Gierak S$wietnie
wcielit sie w posta¢ gtbwnego bohatera —
Pana Paska. Duzym plusem byto to, ze
zachowat on oryginalne stownictwo. Przy-
pomina to, ze jezyk polski jest bardzo bo-
gaty i ulegt wielkiemu uproszczeniu i upo-
tocznieniu, a zapominamy juz o jego war-
toéci i réznorodnoéci. Warto wspomnie¢
takze o lalce wydry. To rodzaj rekawa-pa-
cynki, ktéry aktor animuje za pomocag
wiasnej reki. Daje to niesamowity efekt!”.

(Jakub Walczak)

Za pét roku — kolejne Mate Zderzenie,
na ktére z rowng niecierpliwoécig czekajg
zarébwno widzowie, jak i zespoty. Bo tez
owe pospektaklowe dyskusje — 6w dialog
na pograniczu rampy staje sie¢ sam w so-
bie szczegélnym spektaklem, niezwykle
istotnym dla wszystkich jego uczestnikow.
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The Ktodzko
Dialogues

he three year old festival is usually

calied young. But the Third Little Crash
of Ktodzko must now be called mature. Ad-
ding to it the six "big Crashes”, we find that
the Ktodzko festival has virtually reached a
jubilee. The singular position it occupies
among the many theatre surveys in all of
Poland and its unique atmosphere are de-
fined by the title "Crash” between people on
the two sides of the stage lights — the dis-
cussions of artists and the public after the
performances, these always spontaneous
and remorselessly honest.

At the Third Little festival there was a
"Crash” of eight productions with the au-
dience representing a wide range of styles
and means of expression as was promi-
sed by the two, Marian Péttoranos and
Marek Mazurkiewicz, responsible for the
selection of various theatrical forms. Next
to the both puppet and actor Pinocchio
(Pinokio) from Katowice and the Olsztyn
A Christmas Carol (Opowies¢ Wigilijna)
which made use of the elements of the
black theatre, the Ktodzko Festival hosted
Doctor Dolittle, performed in masks, and
Mr Pasek (Pan Pasek) performed by an
actor in the Warsaw monodrama.

All had one common ftrait, they belon-
ged to the canon of children’s literary
classics (except for the prose of Pasek),
ranging from Gulliver, through The Little
Prince (Maty Ksigze) and to The Goat is a
Dolt (Koziotek Matotek), not surprisingly
therefore the discussions held after the
performances proved so rewardingly lively
and that their echoes penetrated to the
journal which for the first time gave re-
ports of the events, namely the Gazetka
Festiwalowa (The Festival Gazette). Here
are the opinions of some of the young re-
viewers who grew up with the Crashes as
its viewers.

The Goat is a Dolt by Kornel Maku-
szynski, Baj Pomorski of Torun — Grand
Prix (adapted and directed by Czestaw
Sienko).

"The performance was simply wonder-
ful! The goat is performed in six different
ways, and the cabbage are people with
cabbagelike backpacks. The very lively
tempo of the action and the dynamic per-
formance as well as the great naturalness
of the actors attracted attention... The be-
ginning and the end intrigued me in this
production. It begins with a meeting with a
group of tourists. In the end one of the
women tourists decides to be the Goat's
soul and experiences her adventures
with him. In the end she returns to her
friends. The adventures were fascinating!
| believe that everyone, regardless of age
should see The Goat is a Dolt, and what
the Little Goat learned will surely be use-
ful for us”. (Magda Majerowicz)

Jonathan Swift’s Gulliver, the Biatys-
tok Teatr Lalek — Main Prize of the Critics
(adapted and directed by Ondrej SpiSak).

"Everybody has seen about one hund-
red different versions of the story, some
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even anonymous. But yesterday’s pro-
duction differed completely from them. It
was unusual! After the shipwreck, Gulliver
comes to the island of the Lilliputians. And
the thrilling game begins. Pawet Aigner in
the title role had identified so closely with
the character that he succeeded to create
an illusion of a vast host of Lilliputians. All
he needed were his excellent acting abili-
ty and the voices of the Lilliputians as
spoken behind the scenes by the actors.
The actors were fantastic, they personi-
fied every character flawlessly, they even
interpreted the sea waves. They establis-
hed contact with the public creating one
great stage with the auditorium, they were
active... | was fascinated most by the
stage sets of FrantiSek Liptak. They were
extraordinary and simple at the same
time... The productions were superb tech-
nically as well as with regard to its visual
side. There is constant movement, high
spirits, something going on. Were it not, |
would have been bored to tears because
individual scenes seemed to drag on mo-
notonously, although they were very
"deep’ in their meaning. Wonderful scenes
on the stage cannot be easily forgotten”.
(Jakub Walczak)

The Little Prince by Antoine de Saint
Exupery, the Lublin Teatr Lalki i Aktora
(adapted and directed by the ensemble)

”I think the production is marvelous.
With such little resources so much has
been done so well. The women actresses
are superb, and the figure of the Little
Prince delicate and pure as he is. The
actresses hand the puppet to each other
every so often thus transmitting a portion
of their character to the Little Prince. Thus
the Little Prince is a little different each
time and by the same richer and more in-
teresting. The sets are white with a white
material on the floor, a white background
and side wings. The whole is quite extra-
ordinary... The Little Prince tells of what
has been lost in man — of pure innocence
and a soul without blemish. It shows hu-
man imperfections and self-centered inte-
rest. It also shows that marvelous boy
who has resisted all this — the Little Prin-
ce”. (Magda Majerowicz)

Adventure of the Little Witch (Przy-
goda Malutkiej Czarownicy) by Jana
Synkova, the Opole Teatr Lalki i Aktora
(directed by Petr Nosalek).

"The subject was a young inexperien-
ced witch Matgosia who wishes to be on
the same level as her older friends in the
trade and to cast spells better. They did
not rush to help the apprentice. This is
where the first problem arose: the witches
were not frightening. When they entered
the stage only the lights dimmed and
smoke appeared while they were not at all
convincing... Puppets, animals in an ani-
mal carnival, appear in one of the scenes.
The puppets were not (because they
could not be) animated. Pulled in a singie
file, they looked as if they were on their
way to the slaughterhouse, and not as if

they were having fun at a carnival. The
one good feature of the production was
the scenography of Tomas Volkmer which
I have seen for the fourth time”.

(Jakub Walczak)
_ Pinocchio by Carlo Collodi. The
Slgski Teatr Lalki i Aktora Ateneum of Ka-
towice (adapted and directed by Petr No-
salek).

"The production brought a cornucopia
of ideas in staging. Tomas Volkmer's set
was composed of four major elements
which formed a street, a theatre, the shark,
the house of the fairy, the field of mirac-
les... | found the animation interesting in
the performance. The puppets were pul-
led by a string, a rope or moved on the
principle of rocking doll giving the impres-
sion that they walked by themselves”.

(Jakub Walczak)

"Indeed, the staging ideas of this pro-
duction are fantastic. The table is a shark,
a field, a workshop, all types of puppets
and masks are used. Pinocchio’s nose
grows in a funny way and the acting, per-
haps not excellent is good. But something
is missing. Perhaps a singular kind of
mystery, perhaps better acting, perhaps a
different kind of idea what would excite a
spectator like | am. Because the perfor-
mance is simply boring”.

(Magda Majerowicz)

A Christmas Carol by Charles Dic-
kens. Olsztyn Teatr Lalek (adapted and
directed by Krystyna Jakdbczyk).

"The production was an ideal reflection
of the book. Everything was prepared and
served up too literally. Despite all the mar-
vels and special effects, the production
did not make a great impression. The Uit-
raviolets, the lights and all types of pup-
pets in a rich setting were not especially
necessary here. Simple metaphoric sce-
nes would have sufficed”.

(collective review)

Mr Pasek and the Otter (Pan Pasek
i wydra) after Jan Chryzostom Pasek.
Teatr Atlantis of Warsaw (adapted by Grze-
gorz Gierak, directed by Jarostaw Kilian).

”| like the interpretation of that text very
much. Grzegorz Gierak impersonated Mr
‘Pasek, the title hero, to perfection. On the
plus side was the fact that he retained the
original language. This reminds us that
the Polish language is very rich and that it
has undergone enormous simplification
and become colloquial, that we have for-
gotten its fine qualities and variety. Men-
tion should be made of the puppet of the
otter. A kind of glove-finger puppet anima-
ted by the actor with his hand. This makes
a striking effect!” (Jakub Walczak)

In a half a year another Little Crash is
scheduled for which the audience as well
as the ensembles are waiting impatiently.
The discussions after the performances,
that dialogue on the borders of the stage-
lights has become a performance in its
own right, one that is essential to all its
participants. [ ]

lil.

.Chiopiec i szczescie”/
"The Boy and Happiness"
by I. B. Singer
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H istorie o chiopcu i szczesciu —basn eg-
zotyczng Isaaca Singera — zydowsko-
-amerykanskiego noblisty i naszego rodaka
z Leoncina, Stanistaw Ochmarnski, wedle
teatralizacji braci Czechéw, przedstawit
w warszawskim ,Guliwerze” réwnie urokli-
wie, co przemyslnie.

Przemysinos¢ owa zasadzataby sie na
tym, ze kompozycja spektaklu sugeruje,
subtelnie zresztg i delikatnie, iz ksztatt
opowiastki scenicznej jest jakoby wytwo-
rem imaginacji widza, pobudzonej i zain-
spirowanej podszeptem teatru.

Na scenicznym podwyzszeniu lezag
maski i lalki. W pétmroku podejmuijg je ak-
torzy i znikaja w kulisach. Zastania sie
kurtyna, dotychczas nie uzywana. Wycho-
dzi przed nig Dziewczyna z tekstem Pro-
logu. Odchodzi za kurtyne. Teraz zmiana
Swiatet powoduje, ze ztocista kurtyna sta-
je sie przejrzysta purpurowg opong, na
ktore] drgajgce cienie sylwetek ludzkich
zdajg sie snu¢ jaka$ opowies¢. Dopiero
po te] sekwencji rozpoczyna sie akcja fa-
bularna. Tak samo na koncu. Finat histo-
rii. Kurtyna. Dziewczyna z tekstem Epilo-

Singer,
kurtyna
| lalki

gu. Cienie na scenicznej zastonie. Ukfo-
ny. Basén zostaje ujeta w klamre migotli-
wych ,zwierzen” ekranu scenicznego, kur-
tyny przefunkcjonalizowanej. Bash jest
wiec jakby zjawa, fantasmagoria, czym$
zsubiektywizowanym, osobniczym, wias-
nym, intymnym prawie.

| ten oto efekt powyzszej przemysinoéci
powoduje, ze gtupio jakos oskarza¢ spek-
takl o niemrawo$¢, kulawos¢ i bezradno$é.
Wydaje sie to ryzykowne i wstydliwe, widz
bowiem czuje sie na swéj sposéb wspotwin-
nym niepowodzen teatru, zupetnie jakby mu
wyobrazni nie stato...

Kunsztownie zaasekurowany spektakl
Ochmanskiego jest powiastka o koegzys-
tencji w zyciu czlowieka szczeScia,
nieszczescia i nadziei akcentujgcg nie
tylko role nadziei w mrokach istnienia,
lecz takze jej doniosto$¢ posroéd usSmie-
chéw i blaskéw losu. Wéwczas okazuje sig
nadzieja gwarantkg prawdziwego, pod-
legtego tylko rytmowi Natury, szczescia.
Takiego, ktére sie nie trwozy wtasnym
kresem, Swiadomos$cig, relatywizmu pojeé
czy chocby przeczuciem zmierzchu.

Morat ten wynika z anegdoty bedacej po
rowno opowiesciag o wielkiej mitosci, jak i o-
powiescia o wielkiej karierze czlowieka
prostego. W inscenizacji anegdoty biora u-
dziat trzy rodzaje istnief scenicznych. Sa to:
zamaskowane personifikacjie, podwdjni lu-
dzie i ogromni mocarze $wiata.

Szczescie, Nieszczescie i Nadzieje
grajg aktorzy w maskach. Troche ptasich,
skrywajacych goérng czes¢ twarzy. Zako-
chani grani sg przez aktoré6w animujacych
widomie, imitujace ich ludzkie postacie,
lalki. Lalki sg a la bunraku — z rzezbiong
glowa, solidnym tutowiem i luznymi kon-
czynami — trzymane za hak tkwigcy w ple-
cach i gestykulujace reka prawa. Mocarze
Swiata sg wielgachni i chwiejni. To tby
potezne, tr6jwymiarowe, osadzone na
szczycie drewnianego szkieletu podpa-
trzonego u stracha na wréble albo w kon-
strukcji procesyjnego feretronu. Gtowa lalki
wienczy tyke pionowa. Na kiju poprzecz-
nym drapujg sie pyszne szaty kréla, dwo-
rakéw i zausznikébw. Za zastonami szat
kryjg sie aktorzy, obnoszacy po scenie te
autorytety i majestaty, najbardziej, jako
sie rzekto, wobec losu ulegte i bezsilne.

Cztowiek z lalkg jest zjawiskiem poe-
tycznym niejako z natury zestawienia. Po-
ezja ta zatraca sie i gubi, kiedy cztowiek
jawnie animujacy lalke nie ,widzi” jej i tym
samym nie pozwala lalce ,zobaczy¢” sie-
bie — czyli grajgcego z nig cztowieka. Lal-
kom w Chtopcu i szczesciu nie dano ,uj-
rze¢” scenicznych partneréw i nie da sie
tego nijak juz wyinterpretowac.

W przedziwnym, intrygujacym, rapso-
dyczno-epickim cyklu widowisk Stanista-
wa Ochmanskiego Guliwerowe przedsta-
wienie nie zajmie poczesnego miejsca.
Warto jednak pamietaé, ze byto.

Chiopiec i szczescie wg lsaaca B. Singera,
scenariusz Vida Neuvirthova, t. Wtodzimierz Fe-
fenczak, teksty piosenek Barbara Dohnalik, rez.
Stanistaw Ochmanski, scen. Tadeusz Hotéwko.
Teatr Lalek ,,Guliwer”, Warszawa (1997).
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Singer, Curtain

and Puppets

story of a boy and happiness — an exotic

tale by Isaac Signer, the Jewish-Ame-
rican Noble Prize winner and our compat-
riot from Leoncin, that has been staged in
the theatrical adaptation of our Czech
brothers at the Warsaw’s Guliwer Puppet
Theatre under direction of Stanistaw Och-
manski is both cute and cunning.

This cunningness would be supposedly
coming from the idea that the composition
of the spectacle, subtly and delicately,
suggests that the shape which the sceni-
cal tale takes is a product of the audien-
ce’s imagination, inspired and striken by
the theatre’s whispers.

Masks and puppets are lying on the
stage’s platform. In the twighlight appear
the actors who pick them up and disappe-
ar behind the scenes. The curtain, unused
until this time, falls. The Girl steps in front
of it with the text of the Prologue. Then
she steps back behind the curtain. The
lights change thus turning the golden cur-
tain into a transparent, red cloak on which
shivering shadows of human silhouettes
seem to be telling some story. It is only af-
ter this sequence that the action starts ta-
king place. The same thing at the end. Fi-
nale of the story. The curtain falls. The
Girl with the Epilogue. Shadows cast on
the curtain. Bows. The tale is enclosed by
flickering ‘"confidences” of the stage
screen, the overfunctionalized curtain. So

Hanna Baltyn

Henryk |.
Rogacki

the tale seems to be a phantasmagoric di-
lution; something subjective, personal, al-
most intimate.

It is that effect of the above mentioned
cunningness that makes it kind of difficult
to criticise the production for being so
heiplessly lame and indolent. it is, you
see, somewhat risky and embarrassing
when the spectator feels obliged to take
the responsibility for the theatre’s under-
achievement, as if it were his imagination
that failed.

So masterfully safeguarded, Och-
manski’s spectacle is a tale about the co-
existence of happiness, misfortune and
hope in human lives. it emphasises the
importance of hope not only in the times
of misery, but also its meaningfulness in
the midst of smiles and glitters of fate.
Then it turns out to be a guard of an aut-
hentic happiness submitted only to the
rhythm of Nature. The kind of happiness
that is not afraid of its own end, the relati-
vity of notions or the closeness of death.

Such moral arises form the anecdote
which is both a tale about great love and a
story of a simple man’s great career. There
are three kinds of stage creatures that take
part in this theatrical anecdote. These are:
masked personifications, double people,
and huge rulers of the world.

Happiness, Misfortune and Hope are
played by actors wearing bird-like masks

that cover upper part of the face. The
couple in love is played by actors who evi-
dently manipulate their own imitations, the
puppets. The puppets are a la bunraku -
with sculped heads, substantial trunks
and slack arms and legs. They are held
by hooks attached to their backs and ges-
ticulate with their right hands. The rulers
of the world are huge and shaky. They
are massive three-dimensional heads that
are put on wooden skeletons reminiscent
of scarecrows or of the construction of
processional feretories. The head tops a
vertical stake. On the horizontal one rich
and graceful robes of the king and cour-
tiers are draped. Behind the robes hide
the actors, who carry these vulnerable
and helpless authorities and majesties
around the stage.

A man with a puppet is by nature of the
combination, a very poetic phenomenon.
This poetry however becomes blurred and
lost somewhere, when the man apparent-
ly manipulating the puppet doesn’t "see” it
and thus doesn't let the puppet "see” him-
self. The puppets from The Boy and Hap-
piness were not given the opportunity to
see their stage partners, and there is no
way to interpret that lack.

The Ochmanski’'s production at the Gu-
liwer will not be regarded as a prominent
one in his strange, intriguing rhapsodic-
epic cycle of spectacles. But it is still wor-
thy to remember that it had taken place.

Tr. Jan Hensel

The Boy and Happiness (Chlopiec i szczescie)
after Isaac B. Singer, scenario Vida Neuvir-
thova, translation Wiodzimierz Fetenczak, lyrics
Barbara Dohnalik, stage direction Stanistaw
Ochmanski, scen. Tadeusz Hotéwko. Teatr
Lalek Guliwer, Warszawa (1997).

Krolewna od kuchni

Az przyjemnie wejs¢ po remoncie do
sali i foyer 16dzkiego ,Pinokia”. Nowy
sezon 1997/98 teatr rozpoczat przypom-
nieniem sztuki Eugeniusza Szwarca Nagi
krél pod zmienionym (stusznie) tytutem
Krélewna i Swiniopas. Oba wskazujg na
inspiracie Andersenowskie, a ze, jak
powiadajg Rosjanie, Boh trojcu lubit, do
dwoéch klasycznych bajecznych motywow
doszedt tu trzeci, ten o krélewnie na ziarn-
ku grochu. Zmartego pod koniec lat 50.
Szwarca pamigta sie zwlaszcza jako
autora alegorycznych sztuk dla dzieci,
a moze raczej dla dorostych, w ktorych
dominowata aluzja polityczna i satyra na
wspoiczesnos¢ (Czfowiek i cierf, Smok).
W Nagim krélu z 1934 fabuta jest bajecz-
na i po trosze poetycka {pewno nie bez
wplywu Oberiutéw). Autor zrecznie,
przewrotnie i z humorem faczy trzy watki
w jedng historyjke, zrozumiatg dla naj-
mtodszych, a na tyle zabawng, ze i starsi
sie nie nudzg. Nie bez znaczenia jest tu
jezyk — przektad Jerzego Pomianowskie-
go nic a nic si¢ nie zestarzat, a konieczne
w teatrze lalkowym skréty chyba mu
wyszly na dobre. Mozna sie jedynie za-
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stanawia¢, czy nie za wiele tu piosenek
dopisanych przez rezyserke Beate Pejcz.
Sg mniej i bardziej udatne — w petni broni
sie zywiotowy finat, gdzie refren o radoéci
i mitosci, ktory stat sie pretekstem do za-
bawnych przekomarzanek we wdzigecz-
nym uktadzie choreograficznym sprawia,
ze wychodzimy z teatru z uémiechem.
Historia o krélewnie, ktorg bez skutku
chciano wydaé za starego cesarza, lecz
sama wybrata (i wygrata) pieknego kréle-
wicza-Swiniopasa, zaczyna sig jak retros-
pektywa. W dodatku w kredensie. Gdzie$
tam, w dworskich salach rozlegajg, sie wi-
waty i stychaé toasty na czes¢ miodej pa-
ry. Tu, przed oczami widzéw, krzata sie
stuzba patacowa. | cho¢ pokojowki i loka-
je muszg sie dobrze nauwija¢, by
obstuzyé goéci, takze cieszg sig, ze
krélewna postawita na swoim. Jak to
byto? — pyta kto$ niezorientowany i od te-
go pytania, w serii improwizowanych sce-
nek, zaczyna sie opowies¢ o przygodach
krélewny. Pomyst inscenizacyjny jest zu-
petnie prosty — stuzba korzysta z tego, co
ma pod reka, wiec rekwizytami stajg sie
jarzyny, owoce i kuchenne sprzety.

Taka sytuacja to gratka dla scenografa.
W tej roli wystapit wroctawski artysta Pawet
Pawlak, znakomity grafik, znany w Polsce
i za granicy ilustrator ksigzek dla dzieci, od
kiku lat prébujacy takze sit w teatrze,
najczesciej w tandemie z Beata, Pejcz. W tym
przedstawieniu, niestety na planie aktorskim
nie wychodzacym ponad poprawnosc,
wlasnie scenografia jest najmocniejsza
strona, cho¢ nie wszystkie pomysly podo-
baty mi sie na réwni. Na przyktad ,maszyna
do grania Szwarca”, czyli czworoboczna
obrotowa konstrukcja z podestem w $rodku
i schodkami, z papuzio barwnymi kolumien-
kami, baldachimami i kotarami, wydaje sie
zbyt dominujgca jako tto.

Na marginesie: to tu wiasnie, w sypial-
ni, pojawia si¢ motyw ksiezniczki na ziarn-
ku grochu; nasza bohaterka sprytnie wy-
korzystuje ten spos6b sprawdzania arys-
tokratycznej prowenienciji, by wystrychna¢
na dudka gtupich urzednikéw, udajac oso-
be gruboskérng, a wiec pospolita. Tym
samym sens pierwowzoru Andersena
zmienia si¢ o 180 stopni.

Wyprowadzenie pomystu na lalki i prze-
miang rekwizytow z dwoch zagraconych



,Krélewna i Swiniopas” wg ,Nagiego
Kréla’/"The Princess and the Swineherd"
after "The Naked King" by E. Szwarc.
Tadeusz Ptuciennik, Danuta Pajor-Janas

kuchennych lado-§cian na kétkach wydaje
mi sie skuteczne, atrakcyjne i konsekwen-
tne, stowem — bez zastrzezen.

Na dowdd nie pozostaje nic innego, jak
pokusi¢ sie o krétki opis lalkowych posta-
ci, wyczarowywanych w ciggu paru se-
kund z banalnych sprzetéw i produktow.
Tytutowa Krolewna powstata z serwety,
zwienczonej buzig z rzepy. Nie roslinnego
pochodzenia sg tylko jej wylupiaste jak
piteczki pingpongowe oczy, charakterys-
tyczny rys wielu ilustracji Pawlaka. Za-
miast korony ma ona na gtowie egzo-
tyczng karambole (owoc w przekroju
majacy ksztatt gwiazdki) oraz loki z obra-
nej ciagtym ruchem cytrynowej skorki.
Gdy chce sie upiekszy¢, przypina broszke
z winnego grona i naktada kolczyki z po-
dwéjnych wisienek, a za lustro stuzy jej
srebrny talerz. Damy dworu — syjamskie,
bo uczynione z jednego duzego obrusa —
majg buraczane gtowy, a duze, zielone
liscie to ich wachlarze. Zestawione po-
mystowo szczotka na Kiju i rekawica ku-
chenna tworza grzywe i pysk rumaka.
Zielona serweta, na niej ananas — to gto-
wa ksiecia udajgcego $winiopasa. Na bu-
zie i posta¢ giermka sktada sie ptécienny
worek i na wpét obrany banan z oczkami.
Rozztoszczony krél typie natomiast z py-
zatego oblicza dorodnej dyni, potrzgsajac
groznie ogérkowa kryza,.

Dwér starego cesarza zaludniajg pos-
taci bardziej ,pancerne”, z twardszego
uczynione materiatu. Minister ma gtowe
z miedzianego dzbanka, podobnie sam
cesarz, egzotyczny, bo zrobiony z duzego
imbryka do herbaty. Gwardzisci majag
zbroje z tarek, chochli i szczotek, a wielka
szatkownica stuzy na dworze za lektyke.
Najlepszym, cho¢ wrecz szkolnym w pro-
stocie pomystem jest ciato cesarza, czyli
wielka, potatana poducha. Nie trzeba nad-
miernej wyobrazni, by przedstawi¢ sobie
moment jego wejécia w nowych szatach.
Gdy ubior nareszcie zostanie prawidtowo
nazwany golizng, cesarz wstydliwie zasta-
nia bezwstydng tate, co jest wyjatkowo
udanym teatralnym skrétem.

Beata Pejcz postarata sie, by spektakl
miat szybkie tempo i rytm, dyktowany
(tacznie z przerwa) kolejnymi czesciami
uroczystego obiadu. Dobrze, ze przypom-
niata nam Szwarca, ktérego sztuki sg in-
teligentnym zaprzeczeniem repertuarowej
nudy i do cna zgranych bajkowych
watkow.

Krélewna | Swiniopas wg Nagiego kréla
Eugeniusza Szwarca, tt. Jerzy Pomianowski,
oprac. sceniczne i rez. Beata Pejcz, scen.
Pawet Pawlak, muz. Jan Walczynski. Teatr
Lalek ,Pinokio”, £6dz (1997).

he akn

Hanna
Baltyn

of Princess

hat a pleasant surprise is offered us

as we enter the renovated foyer and
hall of the Pinokio Theatre of £6dz. The
1997-98 season was launched with the
revival of The Naked King (Nagi Krél) by
Eugeniusz Szwarc, now under the new tit-
le The Princess and the Swineherd
(Krélewna i Swiniopas). Both betray an
Andersen inspiration. And since, as the
Russians say, God is partial to the Trinity,
the two fable themes have been joined by
a third, that about the princess on a pea.
Szwarc, who died at the end of the fifties
is remembered primarily for his allegorical
plays for children or perhaps even more
for adults, dominated by political allusion
and satire on our times, Man and His
Shadow (Cztowiek i cieri), The Dragon
(Smok). The story of The King is Naked of
1934 is part fable and part poetry.

The author unites three themes with
cheeky humour and adroit skill under-
stood by the youngest viewers and enter-
taining enough to hold the attention of the
adults. Significant too is the language, Je-
rzy Pomianowski’s translations is not in
the least dated and the condensations ne-
cessary in a puppet theatre most probably
work to its advantage. One may wonder
whether there are not too many songs
contributed by the director Beata Pejcz.
They are not equally successful, but the
spontaneous finale with its humorous give
and take and a charming choreography
sends us out of the theatre with a smile
on our faces.

The story of the princess who was to
be betrothed to an old king but who chose

(and won) a handsome prince-swineherd,
begins with a retrospective. Set in a but-
ler’s pantry to boot. Cheers and toasts to
the young pair can be heard issuing
somewhere far in the court chambers.
Here, in front of the audience, the palace
servants are scurrying about. And though
the chambermaids and footmen have to
step lively in order to serve the guests,
they are happy that the princess had her
way. How did it come about? asks some-
one who does not know the story. From
this point a series of improvised scenes
tells the story of the adventures of the
princess. The staging idea is very simple:
the servants use whatever is at hand:
hence vegetables, fruits and kitchen uten-
sils become stage props.

This situation is a snap for the stage
designer. This assignment was taken up
by the Wroctaw artist Pawet Pawlak, an
excellent draftsman famous in Poland and
abroad, illustrator of books for children
and for a number of years now trying his
hand at the theatre. Most often in tandem
with Beata Pejcz. Unfortunately, in this
production the acting is just passable so
that the stage design is its strongest point,
although | did not like all the ideas equally
well. For instance, the "Szwarc machine
for acting”, the quadrilateral revolving
structure with a platform and steps in the
center, the brillant parrot colours of the
columnade, the canopy and the drapes
seem too aggressive as a background.
Incidentally, it is here in the bedroom that
the motif of the princess on a pea is taken
up. The heroine thus makes use of this
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test of the aristocratic lineage to make fools
of the stupid bureaucrats by pretending to
be thick-skinned hence a commoner. The
meaning of the Andresen original is thus
turned full 180 degrees.

| find the idea of adapting the play to
puppets and the change of the props from
two littered kitchen counters on wheels
quite effective, attractive and logical, or
briefly — acceptable.

To prove my point, there now remains
the task of providing a short description of
the puppet figures conjured in a few se-
conds with common utensils and pro-
ducts. The title princess is a napkin top-
ped with a face made of a turnip. The only
nonvegetable feature are her protruding
ping-pong eyes, a characteristic of many of
Pawlak’s illustrations. Instead of a crown
she is wearing an exotic cue ball (a fruit
whose cross section has the form of a star)
and locks made of a lemon skin pared in
one single continuous movement.

To adorn herself she pins a brooch
made of a cluster of grapes and hungs
two joined cherries on her ears as
earings. A silver plate is her mirror. The
ladies-in-waiting are siamese twins made
of one large table cloth. They have heads
of beets and large green leaves serve as
their fans. The clever combination of a
brush on a stick and a kitchen glove crea-
te the steeds face and mane. A green
napkin and a pineapple on top represent
the prince’s head pretending to be a
swineherd. The face and figure of the
squire are made of a cloth sack and a half
peeled banana with eyes. The infuriated
king glares from the rounded face of a
handsome pumpkin, his cucumber ruffles
shaking threateningly.

The court of the old emperor is peopled
with stiffly "armored” figures made of a
harder material. The minister's head is a
copper pot, as is the emperor’s though
more exotic being made of a large tea
kettle. The guards wear armor made of
graters, ladles and brushes. A large vege-
table shredder is used at the court as a lit-
ter. The best, though hit upon with school-
boy simplicity, is the idea of using a large
mended pillow to represent the emperor’s
body. There is no need for great effort to
imaginé his entrance in his new robes.
When the clothes are finally identified
non-existent, the emperor bashfully covers
the shameless patch, a most successful
metaphor.

Beata Pejcz has given the performance
a brisk tempo and rhythm dictated (toge-
ther with the intermission) by the separate
servings of the banquet. She is to be con-
gratulated for reminding us of Szwarc
whose plays are an intelligent contradic-
tion of the boring repertoire and tired old
fairy tales.

The Princess and the Swineherd after The
Naked King by E. Szwarc, tr. Jerzy Pomianow-
ski, scenario and stage direction Beata Pejcz,
scen. Pawet Pawlak, music Jan Walczynski.
Teatr Lalek Pinokio, t6dz (1997).

,Gdzie jest Andersen?”/
"Where is Andersen?"
by Z. Karasiriska-Fluks
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Franciszek Pigtkowski

w teatrze lalek

okusa maski jest przypisana do czto-

wieka tak samo, jak jego twarz. | to nie
tylko w obszarze teatru, gdzie naktadanie
masek i przywdziewanie kostiuméw jest
usankcjonowane catg teatralng tradycja,
i nie tylko w czasie karnawatowym, kiedy
pokusa staje sie prawem. W zyciu co-
dziennym maska tez jest zjawiskiem po-
wszechnym, tak jak powszechne sa
upozowane postawy (to przede wszystkim
mezczyzni) i pomalowane kobiety. Poma-
lowane, a nie malowane; malowane to byty
w malarstwie.

W lubelskim Teatrze Lalki i Aktora im.
Hansa Christiana Andersena pokusie
przybrania maski ulegty lalki. Uczynity to
jednak nie dla préznosci czy dla zabawy,
ale w stanie wyzszej koniecznoéci, w sy-
tuacji buntu. Lalki przebrane — to ciekawe;
dlaczego przebrane? — to intrygujace.

Poczatek przedstawienia: teatralne lalki
leza na parawanie i przed parawanem.
Z dyrekcyjnych wyzyn, przez widownie,
wchodzi na scene Dyrektor (Maria Per-
kowska), jej asystentka, Marzenka (Anna
Buczynska) i teatralny ,wynies-przynies-
pozamiataj” Wrébel (Marian Ktodnicki).
W kapitalnym skrécie, w ktérym jest miej-
sce na nieczuto$¢ serca i na krople nos-
talgii, zawigzuje sie sceniczna akcja. Sta-

re, podniszczone, nieuzyteczne juz lalki
majg i§¢ do pieca, do kottowni. Wrébel
wynosi cate ich nargcze. Dyrektor wycho-
dzi z Marzenka, zeby podpisa¢ protokét
zniszczenia. Lalki, ktére zostaty na scenie
podnosza lament, a wreszcie — w bun-
towniczej niezgodzie na los tak okrutny
— znajdujg szanse ucieczki z teatru, w
ktorym morduje sie lalki. Droga ucieczki,
jedynie mozliwa, prowadzi przez widow-
nie i to dlatego lalki musza przebrac si¢
za ludzi. Ot, taka teatralna mimikra.

Upodobnione do ludzi lalki, upodabniajg,
sie do nich takze przez to, ze chca i potrafig
okresli¢ cel swojej ucieczki. Jest nim Oden-
se, miejsce urodzin Hansa Christiana Ander-
sena i to u niego beda szuka¢ mozliwosci
ocalenia w basniach na wieki wiekéw.

Bunt wartoéci, ktére nie chca iS¢ na
$mietnik historii, to naprawde tadne.
Wyposazenie wartosci w sity witalne,
ktére pozwalajg wartosciom broni¢ swoje-
go prawa do istnienia, to bardzo teatralne.
| az szkoda, ze tylko teatralne...

Lubelskie przedstawienie zatytutowane
Gdzie jest Andersen? ma w tle sztuke
Zywii Karasinskiej-Fluks pod tytutem Gdzie
jest Hosi?. Dla potrzeb realizacji sztuka

zostata przykrécona (szczeg6lnie w czgs-

ci drugiej), a dialogi skomprymowane, by

fot. Andrzej Rozek



akcja mogta by¢ odpowiednio wartka. Za-
biegi te catkiem udanie przeprowadzita
Maria taszkiewicz. Scenografie bardzo
oszczedna, stwarzajacg aktorom swobo-
de w polu gry, dat do przedstawienia And-
rzej Ejsmund. Ta swoboda jest wazna, bo
lalkom podobni aktorzy poruszajg sie za
parawanem na specjalnie skonstruowa-
nych wézkach. Muzyke — piekne chory i
motywy — napisat do przedstawienia Mie-
czystaw Mazurek i to muzyka nieraz otwiera
sytuacjom scenicznym rozlegte, basniowe
przestrzenie, a teksty piosenek Zbigniewa
Dmitrocy nie sg przerywnikami, lecz nie-
banalnymi uogélnieniami tego, co dzieje
sig na scenie. Reszta zalezata od aktoréw
i od rezysera — Zdzistawa Reja.

Zdzistaw Rej ma talent do operowania
scenicznym skrétem i upodobanie do iro-
nicznych btyskéw. W realizowaniu sztuki
Z. Karasinskiej-Fluks umiejetno$¢ operowa-
nia skrotem okazata sie niezwykle przydat-
na w przechodzeniu od konwencji do kon-
wencji (plan zywy — plan lalkowy i tak kilka
razy), w przestrajaniu teatru na teatr w teat-
rze, w Swietnych gagach. Jak ten chocby,
kiedy rozlabidzona Gesiareczka, co gaski
zgubita (Maria Wasiel) ,zapada sie w sobie”
po natozeniu kaloszy szczeécia. Jak ten,
kiedy zaczarowany kufer zamienia sie w ku-
fer dunskich linii lotniczych i rejsowym kur-
sem o numerze 747 zabiera bohaterdw do
Odense. Buczy i miga $wiattami jak praw-
dziwy turboodrzutowiec.

Co natomiast przedstawienie zaw-
dziecza upodobaniom do ironii? Na pew-
no sporo humoru plynacego z umiejetne-
go roztozenia akcentéw w dialogach i ak-
torskich dziataniach, a przede wszystkim
w tych momentach, w ktérych trzeba wy-
doby¢ z dostownego — niedostowne.

Klarowno$¢ realizacji wielowatkowej
sztuki Z. Karasinskiej-Fluks i caty komplet
aktorskich rél w tym przedstawieniu zade-
cydowaty, ze i widownia, i lokalna krytyka
przyjety przedstawienie nad wyraz dob-
rze. Zarbwno pomysty wpisane w tekst
sztuki, jak i pomysty, jakie miat rezyser —
w aktorach lubelskiego teatru znalazly
starannych wykonawcéw. Co wazne:
kazda posta¢ jest w tym przedstawieniu
zindywidualizowana, ma swojg zdefinio-
wang role i to takze decyduje o wyrazis-
tym pulsie przedstawienia. Oczywiscie, ze
najbardziej podoba si¢ Maria Wasiel w roli
Gesiareczki, bo zabawnie labidzi, Wioletta
Tomica w roli Krélewny, bo ma najwiecej
do powiedzenia, a umie méwi¢ i ma czym
moéwi¢ (mysle o gescie, ruchu i mimice)
i Jacek Dragun w roli Waligéry, bo ma co
pokaza¢ (mogtby zawstydzi¢ niejednego
kulturyste). Niech jednak ,podoba sig” nie
umniejsza waloréw wszystkich pozosta-
tych rél, a stuzy tylko jako przyktad.

Kiedy ogladatem po raz drugi basn o bas-
niach i przypowies¢ o zagrozonych war-
to$ciach, ukotysany koficowymi scenami ro-
zegranymi bardzo poetycko w zmatowia-
tych lustrach (luster prosze nie braé¢
dostownie) — przywotany zostatem do rze-
czywistosci zgrzytem pytania: a co sie sta-
nie, jezeli aktorzy przysna w swoich rolach?
Bo pojawito sie takie zagrozenie. Na tym,
drugi raz ogladanym przedstawieniu.

Zywia Karasinska-Fluks Gdzie jest Andersen?.
Oprac. tekstu — Maria taszkiewicz, rez.
Zdzistaw Rej, scen. Andrzej Ejsmund, muz.
Mieczystaw Mazurek, piosenki Zbigniew Dmit-
roca. Panstwowy Teatr Lalki i Aktora im. Hansa
Christiana Andersena, Lublin (1997).

Revolt

in the Puppet Theatre

Franciszek Pigtkowski

he temptation of the mask is ascribed to

man just like his face. Not only in the
theatre where the wearing of masks and
costumes is sanctioned by the whole the-
atre tradition. And not only during the car-
nival when temptation is the rule. The mask
is also a common phenomenon in daily life,
just as assumed attitudes are common
(principally by men) and as women wearing
make up. Made up and not painted as they
were in paintings.

At the Lublin Hans Christian Andersen
Teatr Lalki i Aktora, the puppets submit-
ted to the temptation of putting on masks.
They did this not out of vanity or in play
but in a state of higher necessity, in a situ-
ation of a revolt. Puppets wearing disgui-
se — curious why disguised? — are intrigu-
ing. At the opening of the performance the
stage is entered from the directorial
heights across the stage: The Director
(Maria Perkowska), her assistant Marzen-
ka (Anna Buczynska) and the theatre
"fetch, carry-sweep” Wroébel (Marian Ktod-
nicki). The stage action, a clever encap-
sulated form in the introduction, makes ro-
om for heartlessness and a shred of nos-
talgia. The old, worn out, now useless
puppets are to go to the fire, to the boiler
room. Wrbel carries out armfulls of pup-
pets. The Director comes out with Ma-
rzenka to sign the destruction order. The
puppets who have remained on stage rai-
se a lament and finally in a rebellious pro-
test to this cruel fate, find a chance to
escape a theatre that murders puppets.
The only way of escape leads through the
auditorium. The puppets must therefore
disguise themselves as people. A theatri-
cal mummery. Disguised as people, the
puppets resemble them by wanting and
being able to specify the goal of their
escape. It is Odense, the birthplace of
Hans Christian Andersen. It is from him
that they wish to seek a chance to be kept
safe in his tales for all times.

A revolt of values that refuse to be de-
posited in the dumpyard of history, that is
a fine idea. To equip these values with a
vital power that ensembles them to de-
fend their right to exist, is very theatrical.
Regretfully, only theatrical.

The Lublin production, called Where is
Andersen? (Gdzie jest Andersen?), is
built on Where is Hosi? (Gdzie jest Hosi?)
by Zywia Karasinska-Fluks. For the requi-
rements of production the play was shor-
tened (particularly its second part), the
dialogue compressed to have the action
move at a swift pace. This was success-
fully done by Maria taszkiewicz. Andrzej
Ejsmund contributed a stage design spare
in form, providing the actors free space to
perform. That freedom is important be-
cause the actors behind the screen who
resemble the puppets must move on spe-
cially constructed carts. The music, beau-
tiful choral music and motifs, was written
by Mieczystaw Mazurek. That music often
opens broad fairy tale areas to the stage
situations. The lyrics by Zbigniew Dmitro-
ca are not interludes but an enticing gene-

ralization of the action on stage. The rest
depended on the actors and the director.

Zdzistaw Rej has a rare talent in abridg-
ing the stage action and a predilection for
ironic flashes. His ability to abridge
seemed very useful on Karasinska-Fluks’
play which demanded a shift from one
convention to another (the live actors, the
puppets back and forth several times), the
need to retool the theatre into a theatre
within a theatre, all with wonderful gags.
Like the one where the lamenting Goose-
girl who lost her geese, "colapses into
herself” when she puts on the lucky (ma-
gic) shoes. Or like the magic trunk which
changes into a trunk of the Danish Air
Lines and picks up the play's characters
on a flight to Odense on board the 747. It
hums and flashes its lights like a real tur-
bojet.

What does the production owe to the
director’s liking for irony? Certainly a good
deal of humour produced by a skilful pla-
cing of accents in the dialogue and in the
action, but above all in the moments when
the literal should insinuate the non-literal.

The clarity of the presentation of the
story of many strands by Karasinska-
Fluks and the whole complement of ac-
tors in this production accounted for the
fact that the audience and the local critics
accorded the play a very warm reception.
The ideas offered by the play and those
contributed by the director found ready
and excellent performers in the Lublin ac-
tors. The important thing is that every
character is individualized, has its defined
role. This too determines the pace of the
performance. Maria Wasiel as the Goose-
girl is a favorite because she laments hu-
morously, Wioletta Tomica as the Prin-
cess has most to say; she knows how to
deliver her lines and many ways to say it
(I am thinking of her gestures, movements
and facial expressions) and Jacek Dragun
in the role of Giant because he has much
to show (he could put to shame many a
muscleman). Let not the term favorite
downgrade the remaining performances,
it serves here only as an example.

As | watched this tale about tales and
parables about endangered values for the
second time, | was recalled from the drea-
my mood into which | was lulled by the
scenes staged poetically in clouded mir-
rors (please do not take the word mirror
literally) by the rankling question, what
would happen if the actors drowsed in
their roles? Because that threat appeared
at this second time | watched the perfor-
mance.

Where is Andersen? (Gdzie jest Andersen?) by
Zywia Karasinska-Fluks. Adapted by Maria
Laszkiewicz, directed by Zdzistaw Rej, stage
design by Andrzej Ejsmund, music by Mie-
czystaw Mazurek at the Hans Christian Ander-
sen Teatr Lalki i Aktora in Lublin (1997).
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,Tron”/"The Throne"
by Krystyna Zaskorska

O przewrotnosci
pewnego mebla

The Crossgrained
Furniture Piece

Liliana Bardijewska

ohaterem spektaklu Animagii z Zytna jest tytutowy tron — me-
bel wyjatkowo podstepny, drapiezny i wrogi cztowiekowi. A jed-
nak wszystkie drogi prowadza do tronu, on jest szczytem ludzkich
marzen, obiektem powszechnego pozgdania i uwielbienia. Lecz bia-
da temu, kto sie don zanadto zblizy — uSmierci w swoim uscisku,
wyssie resztke cztowieczenstwa, zadusi ostatni wyrzut sumienia.

Jego czarowi ulegajg wszyscy — wielcy i maluczcy, krélowie i bta-
Zni, prataci i ladacznice, kaci i zebracy. Bo 6w tron kazdy nosi w so-
bie, na swo6j wtasny obraz i podobienstwo. Dlatego tez w spektaklu
Krystyny Zaskoérskiej ulega on ciagtej transformaciji, rozrastajac
sie w najrozmaitsze formy i ksztatty — to zamku, to konfesjonatu
czy wigzienia, to znéw alkowy czy sali biesiadnej, by w finale
sta¢ sie... gilotyna. | tylko jedna posta¢ pozostaje poza wiadzg
tronu: Los-Czas-Smier¢, ktéra wprawia go w obrotowy ruch
wokét osi niczym osobng, planete; planete — Nienasycenie.

Sceniczny Swiat Michata Zaskoérskiego zaludniajg petne boélu i
namigtnoéci indywidua o szlachetnych rysach, znieksztatconych
zta myslg i chorg wyobraznig. Na scenie rozgrywa sie swoisty
taniec zagtady, rodzaj bezstownej pantomimy, ktérej bohaterami
sg przepetnione dramatyzmem, groteskowe maski, animowane
przez zakwefionych aktoréw. Spowite w powtdczyste szaty po-
ruszajg si¢ z nieobliczalng wprost gwattownoécia, by niespo-
dzianie zastygna¢ w poét gestu. Ich tragikomiczny korowdd,
przesuwajacy sie w takt wibrujgcej muzyki Tomasza Kmiecika,
budzi na przemian dreszcz grozy i uSmiech, bedac swoistym
memento mori.

Do najbardziej przejmujacych scen tego zbudowanego z sa-
modzielnych sekwencji spektaklu nalezy z pewnoscig etiuda
mitosna, gdy w krélewskiej toznicy swawoli para kochankéw,
bedacych jednym ciatem o dwéch gtowach, z ktérych ta kobieca
na koniec odpadnie i potoczy sie u stop tronu. A takze ta, ktérej
bohaterkg jest brzydka, mata dziewczynka z brzydka, szma-
ciang lalka. Przez zgdnych wtadzy dworakéw obie zostang zam-
kniete w zelaznym uscisku tronu, ktéry po latach, mierzonych
kolejnymi patacowymi zbrodniami, ,wypluje” z siebie biaty szkie-
lecik i zwitek gatgankow.

Sita owego pantomimicznego moralitetu 0 mrocznych stro-
nach natury ludzkiej jest niezwykta intensywnoé¢ tworzacych go
form plastycznych, powstatych z ciata aktora i animowanej mas-
ki, a takze ogromna precyzja animacji. Wielka w tym zastuga
scenografa, Michata Zaskorskiego, oraz amatorskiego zespotu
miodziutkich wykonawcéw, pracujgcych pod kierunkiem Krysty-
ny Zaskorskiej. Prawdy stare jak Swiat zostaty tu powiedziane
jezykiem niezwykle sugestywnych obrazéw, dziatajgcych bez-
posrednio na emocje i wyobraznie widza. Dlatego tez zbedne
wydaje sie powtarzanie ich expressis verbis w finatowej melo-
deklamaciji — jedynym stowie obecnym w spektaklu.

Tron jest piata premiera Animagii, autorskiego teatru Krystyny
i Michata Zaskoérskich, ktéry powstat osiem lat temu w gminnym
Osrodku Kultury w Zytnie; premierg ze wszech miar udang i ob-
jawiajaca duza indywidualnos¢ obojga tworcow.

Tron. Scenariusz i rez. Krystyna Zaskorska, scen. Michat Zaskérski,
muz. Tomasz Kmiecik. Teatr Animagia, Zytno (1997).

he hero of the production put on by Animagia of Zytno is the

title throne — a most predatory, devious and hostile to man
piece of furniture. Yet all roads lead to the throne, it is the supreme
object of human dreams, and object of desire and admiration of
each and every one. But woe to those who would come too close
to it, it will strangle him in its embrace, squeeze out the rest of
human nature, choke the final remorse.

But everyone submits to its enticements — the great and the
small, kings and jesters, the prelates and the harlots, the execu-
tioners and the beggars. Because everyone carries this throne
within him in his own image. That is why it assumes many forms
in the play by Krystyna Zaskoérska, expanding into various sha-
pes, once it is a castle, once a confessional and prison, then an
alcove or a banquet hall to finally become a guillotine. One fi-
gure alone remains beyond the reach of the power of the throne:
Destiny-Time-Death, which turns it around its axis like a sepa-
rate planet — a planet of Insatiability.

The stage world created by Michat Zaskorski is peopled with suf-
fering and passionate individuals with noble features that are distor-
ted with evil thoughts and a sick imagination. A dance of
extinction, a kind of wordless pantomime, performed by grotesque
masks filled with a sense of tragedy moved by wimpled actors.
Enveloped in flowing robes they move with incredible agitation
only to suddenly freeze in mid-gesture. That tragi-comic proces-
sion moving in rhythm to the vibrating music by Tomasz Kmiecik, a
kind of memento mori makes one shudder and smile in turn.

In this play, built of separate individual scenes, the most mo-
ving sequence is undoubtedly the love interlude where a pair of
lovers frolic in the royal bed. Made of one body with two heads
one of which, the woman’s will finally fall off and roll to the foot of
the throne. And that scene where the heroine is an ugly little girl
with an ugly rag doll. Both will be closed in the iron embrance of
the throne by the courtiers hungry for power. Years later, mea-
sured by the chain of palace crimes, it will "spit out” a white ske-
leton and a bundle of rugs.

The strong feature of this pantomime morality about the dark side
of human nature is the immense intensity of the plastic forms
composed of the bodies of the actors and animated masks as well
as the fine precision of the animation. Credit should go to the
stage designer Michat Zaskorski and the amateur ensemble of the
young performers working under the direction of Krystyna Za-
skorska. Truths as old as the world have been recounted by means
of evocative images that have a direct effect on the emotions
and the imagination of the viewer. That is why the melo-recita-
tion in the finale, the only verbal expression in the performance,
seems superfluos, not needed to repeat expressis verbis.

Throne (Tron) is the fifth production put on by Animagia, the auteur
theatre of Krystyna and Michat Zaskorski, established eight years
ago in the community Center of Culture of Zytno. A most succes-
sful effort revealing the powerful individuality of the two artists.

Throne (Tron), scenario and stage direction by Krystyna Zaskorska,
stage design by Michat Zaskorski, music by Tomasz Kmiecik, Teatr Ani-
magia. Zytno (1997).
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Wystawy/Exhibitions

cenograf jest panng do wziecia — ma-

wia Adam Kilian. To powiedzonko wiel-
kiego artysty lapidarnie okresla status
plastyka w teatrze. Scenograf — niczym
panna—czeka na propozycje matrymonial-
ne rezyserow. | wie, ze jesli oferty sta-
rajgcego nie odrzuci, musi z nim tanczy¢ co
najmniej do premiery. Pannie na wydaniu
nie uchodzi ani depta¢ partnerowi po pal-
cach, ani narzuca¢ kroku. Takie sg prawa
i obyczaje obowiazujgce w tej dziedzinie
sztuki. | sg to realne osiggnigcia XX-wiecz-
nego teatru, polskiej Wielkiej Reformy.
Rezyser jest osobg prowadzacg i odpowie-
dzialng za taniec zbiorowy, jakim jest
przedstawienie.

A czasem chciatoby sie moze pannie
zaszale¢ na parkiecie, znalez¢ w tancu
forme wiasnej ekspresji. Scenograf, jak
kazdy artysta, odczuwa potrzebe samore-
alizacji, wyrazania swoich przezy¢ i reflek-
sji. Tymczasem w teatrze plastycy czesto
traktowani sg uzytkowo - ,obstugujg
cudza wyobraznie”. Nie zawsze znajdujg
mozliwos¢ artystycznego spetnienia sie.
Totez czegsto oprocz scenografii uprawiajg

Agnieszka Koecher-Hensel

CENOGRAF
PROPONUJE

sztuke autonomiczna — malarstwo. Uwiecz-
niajg tez swoje wizje na projektach, cho-
wanych do szuflady. W zbiorach prac wy-
bitnych artystéw teatru m.in. Wincentego
Drabika, Andrzeja Majewskiego, Krzysz-
tofa Pankiewicza, znalezé mozna wiele
takich nie zrealizowanych projektéw in-
scenizacji. Inni scenografowie — bardziej
energiczni i zdeterminowani — sami za-
czynajg rezyserowac.

Czy scenografowie pracujacy dla te-
atrow lalek tez maja swoje ukryte, nie zre-
alizowane marzenia? PostanowiliSmy to
sprawdzi¢, gdy dyrektor Krystian Kobytka
zaproponowat przygotowanie wystawy
scenografii, ktéra towarzyszytaby XVIll

Ogolnopolskiemu Festiwalowi Teatréw
Lalek w Opolu.
Zamiast pokazywa¢ dotychczasowe

dokonania artystéw — okruchy ich dziet,
zwrécilismy sie do pigciu wybitnych plas-
tykbw —~ nie rezyserujacych — czy majg
swoje nie zrealizowane plany repertuaro-
we, potrzeby zaprezentowania czego$
wilasnego, co nie miesci sie w konwenc-
jach, programach artystycznych czy busi-
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ness-planach teatréw. Nie stawialiSmy og-
raniczen tematycznych ani gatunkowych
tych realizacji. Powstaty z tego cztery
wystawy indywidualne o r6znym charak-
terze i jeden mini-spektakl.

Wiestaw Jurkowski pokazat swoje pro-
jekty do inscenizacji powiesci Mario Var-
gas Llosy w adaptacji Tadeusza Stobo-
dzianka Pantaleon i Wizytantki. Projekty
te powstaly w 1985 r. dla Krzysztofa
Raua, ktory przygotowywat wystawienie
tej sztuki w Biatostockim Teatrze Lalek.
Do premiery nie doszio. A szkoda. Nie
dziwie sie Wiestawowi Jurkowskiemu, iz
przypomniat dzi$ te prace. Interesujgcy i
wcigz aktualny jest nie tylko temat, ale tez
wdzieczny dla plastyka materiat, pobu-
dzajacy do ostrego, groteskowego ujecia
postaci, ktére juz w wizji Swiata, wykreo-
wanej przez autora powiesci, maja cha-
rakter symboliczny. Sa jakby marionetka-
mi animowanymi przez przywodcow grup
spotecznych. To wizja $Swiata ulepszane-
go przez ideologéw i dziataczy r6znej pro-
weniencji, zwanych przez nas potocznie
,0szotomami”. Ekstremalne postawy i sy-
tuacje ujawniaja absurdy dziatan ludzkich.
W plastycznej interpretacji Wiestawa Jur-
kowskiego galeria postaci ze Swiata wi-
dzianego w krzywym zwierciadle zapo-
wiada doskonatg zabawe teatraing, pro-
wokujacg do refleksji nad naturg
cztowieka i mechanizmami spotecznymi.

Podobna ostro$¢ widzenia $wiata i me-
chanizméw politycznych zaprezentowata
Jadwiga Mydlarska-Kowal w swojej wys-
tawie — aranzacji metaforycznej scenogra-
fii do Joanny d’Arc. To sugestywna inter-
pretacja losu $wietej czarownicy — jed-
nostki wybitnej i profetycznej, cho¢ prostej
i naiwnej, uwiktanej w gre wielkiej polityki
i drobnych intereséw réznych ugrupowan
wiladzy. Zbudowany przez artystke, sym-
boliczny obiekt sceniczny, to ,maszyna do
grania Joanny d’Arc’. Wielki stos kryt
w sobie konstrukcje architektoniczng go-
tyckiej katedry. Wokoét wypalonego stosu-
katedry wisiaty udrapowane habity. To du-
chy mnichéw unoszg sie nad paleniskiem
i czuwaja, czy tez niczym drapiezne pta-
szyska czyhajg na ofiare? We wnetrzu
stosu, na dnie wydobywat sie z popiotéw
drgajacy, pulsujacy skrawek biatej, czys-
tej materii. Takie jest zakonczenie tragicz-

Mikotaj Malesza ,,Mafte jest piekne’/"Little
is Beautiful"
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nych loséw Dziewicy Orleanskiej, czy jest
to poczatek nastepnego cyklu w dziejach
ludzkosci?

Aranzacje scenografii do spektakiu au-
torskiego przygotowat tez Mikotaj Male-
sza. Byta to scena poczatkowa do plastycz-
no-muzycznego przedstawienia pt. Mafe
jest piekne. Artysta wykorzystat tu czes$-
ciowo obiekty z przedstawienia zrealizo-
wanego w 1992 r. w Teatrze ,Lalka”. Cho-
ciaz wprowadzit postaci mojr z Przypo-
wiesci o smutku i radosci, jego propozycja
repertuarowa nie jest wersjg interpreta-
cyjng sztuki Jana Wilkowskiego. Jej idea
zrodzita sie na marginesie czy z inspiracji
dawnej realizacji. Niesie refleksje o wzgled-
nosci postaw i zachowan, o przedmioto-
wosci | samotnosci cztowieka.

Mate jest pigkne — jest inne, jest obce;
pociagajace i prowokujgce. Postacig
gtowna, tytutowym bohaterem jest mata
gtébwka lalki osadzona na postumencie
usytuowanym centralnie w przestrzeni
otoczonej mojrami i widzami. Rozjasniona
wlasnym zrédtem Swiatta gtébwka obraca
sie powoli, prowokuje akcje sceniczna,
ulega przeksztatceniom, wchodzi w rela-
cje z innymi postaciami sztuki.

Propozycja Maleszy wzbudzita zainte-
resowanie dyrekcji Teatru ,Lalka”, wigc
mam nadzieje, ze wkrotce Mafte jest
pigkne stanie sie zrealizowanym marze-
niem artysty.

Mini-spektaklem Joanny Braun Jakby
za jakg kurtyng zainaugurowaliSmy w prak-
tyce funkcjonowanie nowego, proponowa-
nego modelu wspoipracy teatralnej.
Wszyscy wspottworcy, zarbwno rezyser
Wojciech Wieczorkiewicz jak i aktorka
Agnieszka Kwiatkowska rozwijali i mate-
rializowali idee¢ plastyka-inscenizatora. Wy-
brane przez Joanne Braun fragmenty opi-
su cudowno$ci iluzjonizmu w przedsta-
wieniu XVll-wiecznego mistrza sceny
wioskiej byty zrodtem inspiracji i punktem
wyijécia dla ,akcji” jej impresji sceniczne;j.
Tytut — Jakby za jaka kurtyng — cytat z
Witkacego przywotywat kontekst roz-
wazan i ukierunkowan estetycznych ar-
tystki. Dramaturgie realizowaty dwa watki
reprezentujace odmienne wartosci este-
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tyczne. Idei dgzenia do cudownosci, ma-
gii teatru umozliwiajacej przezycie metafi-
zyczne towarzyszyly watpliwosci i pyta-
nia: czym sg dla nas wielkie historyczne
osiagniecia artystyczne? czy mozliwe sg
powroty do dawnych kanonéw? czy ist-
nieje, a jesli tak, to jaki jest wspoétczesny i-
deat piekna? jaka jest wrazliwo$é kulturo-
wa Europejczyka konca XX-wieku? Proby
osiagniecia harmonii wewnetrznej sugero-
waty w spektakiu fragmenty, w ktorych u-
zyskiwano jednos¢é obrazu i dzwieku; ta-
necznego ruchu aktorki i grajgcych z nig
cieni do muzyki Steve’a Reicha. Co
chwile iluzje tej jednoéci zaktocaty i bu-
rzyty ostre interwencje z zewnatrz -
dzwieki muzyki Tarica Mafp z Bali. Spek-
takl konczyt przebdj Rolling Stonesow.
Ekwiwalentem dawnej cudownoéci byty
efekty uzyskiwane prostymi zabiegami
wspoiczesnej techniki. Grg Swiatta rzuca-
nego z roznych punkidbw w przestrzen
sceny podzielonej tiulowymi kurtynami.
Takie sg repertuarowe propozycje sce-
nografow. Jaki bytby nasz dzisiejszy teatr
lalek, gdyby odmieni¢ nieco obyczaje? Na

pewno bytby to teatr bogatszy w meta-
fore; teatr poetycki, rozbudzajacy wyob-
raznig, przemawiajacy jezykiem symbo-
licznych, ekspresyjnych obrazéw. Swoim
ideowo-artystycznym cigzarem gatunko-
wym inscenizacje plastyczne réwno-
wazylyby coraz silniejsze sktonnosci pols-
kiego teatru lalek do form literackiego te-
atru dramatycznego i do komercjalizacji.
Odmienny charakter miata wystawa Ja-
na Berdyszaka. Jego instalacja pt. Powfo-
ki z zatozenia nie byta propozycjg do rea-
lizacji teatralnej. Od wielu lat ten wybitny
artysta jedynie sporadycznie projektuje
scenografig. Nie interesuje go teatr-insty-
tucja, lecz przejawy teatralnosci poza te-
atrem-instytucja. Swojg refleksje teore-
tyczng nad teatrem — teatrem zycia i teat-
ralnoscig objawiajaca si¢ w obszarze
sztuki — uprawia Berdyszak w réznorod-
nych formach. Poczawszy od pytan zwer-
balizowanych pisemnie, poprzez obrazy,
rysunki, rzezby, aranzacje wystaw, az po
odmiany akcji z pogranicza sztuk. Kolej-
nym etapem $ledzenia teatralnosci na-
szych potocznych zachowan, obyczajéow



Po lewej/Left: Joanna Braun ,Jakby za
Jjakg kurtyng'/"As If Behind Some Kind of
a Curtain"

Ponizej/Down: Wiestaw Jurkowski
,Pantaleon | Wizytantki’/"Pantaleon y las
Visitadoras"

Po prawej/Right: Jan Berdyszak
~Powfoki’/"Covers"

i ubiorbw stata sie instalacja Powfoki,
otwierajgca cykl Pytanie o gre — brak jako
gra.

Nasze odzienie — to czym okrywamy
nago$¢, za czym sie skrywamy — nasze
powtoki sg czgsto mocno skonwencjonali-
zowane i znaczgce. Powlfoki — formy uzy-
te przez Berdyszaka w aranzacji wystawy
byty maksymalnie asemantyczne. W biatg
przestrzen sali wkomponowane czerwo-
ne, trykotowe body, nieraz luzno — jakby
od niechcenia — rzucone, nieraz dziwnie
rozciagniete i rozpiete, dziataty jedynie
kolorem i ekspresyjnoscig wtasnych form,
jak w sztuce abstrakcyjnej. Nie oznaczaty
postaci ludzkich. Byty jedynie ich powto-
kami. To nic nie znaczace powioki ist-
niejace bez ciata powlekanego. Sugerujg
jego byt czy niebyt? Dramat nijakiego
cztowieka czy dramat samoistnego zycia
powtoki? Powtoki — przy braku powleka-
nego — rozpoczynajg gre teatralng. Gre
trykotow.

Jednym z artystycznych antenatéw Ber-
dyszaka jest, inspirujacy jego poszukiwania
i refleksje, Andrzej Pronaszko. W 1928 r.,
w artykule O teatr przysztosci pisat ten
wielki artysta malarz i reformator teatru:
»1eatr, ktérego 'duszg’ jest aktor czy rezy-
ser, malarz czy aktor, teatr, ktéry sie w ich
sztuce zasklepia i z nich czerpie racje
swego bytu, ten teatr musi przesta¢ ist-
nie¢. Teatr bez 'rezysera’, teatr bez 'mala-
rza’, teatr bez ’autora i aktora’ jest teat-
rem, ktory stoi dzi§ u wrét nowych obja-
wien, nowej tworczosci ludzkiego ducha.
[...] Zadaniem teatru nie jest odtwarzanie
zycia, ale chwytanie jego pedu, jego
wotan, chwytanie objawienia tej sity, ktéra
mu ped nadaje”.

W celu utrzymania higieny ideowo-ar-
tystycznej polskiego teatru lalek propo-
nuje wprowadzenie do obyczajéw zasady
towarzyskiej ,biatego tanga”. Ogtaszam
,biate tango”. Rezyserzy sg do wziecia.
Zapraszaja artySci plastycy; narzucajg
krok i moga partnerom depta¢ po palcach.
Ten taniec przerodzi¢ sie moze w fascy-
nujaca przygode artystyczng,

Przygotowane pod patronatem POLU-
NIMA propozycje scenograféw, przy
wspétpracy Agnieszki Koecher-Hensel,
Andrzeja tabinca, Wojciecha Wieczorkie-
wicza, zrealizowane zostaty przez Opolski
Teatr Lalki i Aktora im. Alojzego Smolki,
Galerie Sztuki Wspotczesnej i Teatr im.
Jana Kochanowskiego w Opolu.
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Agnieszka Koecher-Hensel

STAGE DESIGNER
PROPOSES

As Adam Kilian puts it: "Stage designer
is a maiden waiting for proposals”. This
slightly humorous saying by the great artist
well describes the status of a visual artist in
theatre.

Indeed, scenery designers — just like
young maids — have to wait for some di-
rector to propose to them. They know that
if they say “yes” they will have to be dan-
cing with the groom until the day of their
premier. It is not acceptable for the maid
to lead her dancing partner nor is it polite
for her to step on his feet. Such are the
rules and manners in this gender of art.
And these are notable achievements of
the 20th century Great Reform in Polish
theatre. A director is the one who leads,
and is responsible for all the moves of the
elaborate and complicated group dance —
the theatrical production.

But maybe there are times at which the
maid would like to get wild on the dance-
floor, take over the initiative, and find me-

ans of self-expression while dancing?
Stage designer, as every artist, feels the
need of autocreation, the need to articu-
late her own thoughts and emotions, but
as it is, she is most often treated as an arti-
san; she is simply expected to be a ser-
vant of some one else’s imagination. Not
always does she find self-fulfilment in
such work. That is why a lot of scenery
designers, apart of their theatrical profes-
sion, practice an autonomous art — the
painting. Or they design settings to perfor-
mances, never to be realised. We can find
such works in the collections of such im-
portant artists, as Wincenty Drabik, And-
rzej Majewski, and Krzysztof Pankiewicz.
Others, more energetic and determined
ones, become directors themselves.

Do the stage designers that work for
the puppet theatre have their own theatri-
cal dreams? We decided to find this out,
when Krystian Kobytka asked us to pre-
pare a stage design exhibition, which was
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to accompany the 18th Festival of Polish
Puppet Theatres in Opole.

Instead of showing some pieces of
work done by the artists so far, we've tur-
ned to five outstanding stage designers to
see if they had any unrealised repertoire
plans or something that couldn’t fit into
conventions, artistic programs or business
plans of our theatres. We didn’t make any
specific demands leaving the choice of
subject and genders up to the artists
themselves. As the outcome, we've got
four different individual exhibitions and
one mini-spectacle.

Wiestaw Jurkowski exhibited his de-
signs to Tadeusz Stobodzianek’s adapta-
tion of Mario Vargas Llosa novel Pantale-
on y las Visitadoras, which was going to be
directed by Krzysztof Rau for the Biaty-
stok’s Puppet Theatre (Biatostocki Teatr
Lalek). The premier never took place, un-
fortunately. Therefore | was not surprised
when Wiestaw Jurkowski decided to final-
ly present this piece of his work. The sub-
ject, still interesting and relevant, provides
very attractive material for any talented
stage designer. The world created by Ma-
rio Vargas Llosa in his novel is inhabited
by grotesque and symbolic characters,
that seem to be mere marionettes mani-
pulated by social and political leaders. It is
the world perfected by ideologists and
activists of different backgrounds, the
people, whom we usually call "frenzies”.
Extreme moral attitudes and situations
reveal the absurdities of human action. In
the visual interpretation by Wiestaw Jur-
kowski the gallery of boldly portrayed cha-
racters from the world seen in a crooked
mirror promises great theatrical fun and
provokes us to reflect upon the nature of
men and the social mechanisms by which
they’re manipulated.

The similarly sharp vision of the world
and political mechanisms was displayed
by Jadwiga Mydlarska-Kowal in her exhi-
bition-arrangement of metaphorical sce-
nery design to Joan of Arc. It is a mind-
captivating interpretation of the fate of a
holly witch — the outstanding and prophe-
tic, yet naive individuality, trapped in the
web of great politics and petty interests of
the parties in power. Built by the artist
symbolic stage object was named “the
machine to play Joan of Arc”. It consisted
of a pyre, inside of which a construction of
a Gothic cathedral was hidden. Around
the burnt stake draped habiis were hung.
Were these the ghosts of protective
monks levitating above the ruins of their
sanctuary, or maybe some predatory,
monstrous birds searching for a victim? At
the bottom of the pyre a white, clean
piece of shivering and pulsating fabric
was rising from the ashes. Was this the
tragic end of the virgin martyr, or the begin-
ning of a new era in the history of man?

The arrangement of setting to an indivi-
dual theatrical spectacle was also prepa-
red by Mikotaj Malesza. It was the first
scene of the visual-musical performance
entited Small is Beautiful (Mate jest
piekne). The artist utilised there some ele-
ments of the stage set designed by him to
the production of The Tales of Sorrow and
Joy (Przypowie$¢ o smutku i radosci) at
Lalka Theatre in 1992. Even though Male-
sza introduced the characters of Moiri
from Jan Wilkowski’s play, his repertoire
proposition was not just another version
of the latter. The idea of it was bom on the
margin, or out of the inspiration of his old
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Jadwiga Mydlarska-Kowal ,Joanna
d’Arc”/"Joan of Arc"

work. It brings the reflection about the
relativity of mortal attitudes and deeds,
the reification and solitude of man.

Small is Beautiful (Mafe jest piekne) — it
is different, alien; attractive and provo-
king. The protagonist of the play is a small
head of a doll attached to a centrally situ-
ated postument, surrounded by the Moiri
and spectators. The small head, supplied
with its own source of light, slowly re-
volves, iniciates the action, changes
forms, establishes relations with other
characters of the play.

Malesza’s proposition caught the atten-
tion of the Lalka Theatre management, so
| hope that soon the artist’s dream will co-
me true.

Joanna Braun’s mini-spectacle As If
Behind Some Kind of a Curtain (Jakby za
Jjakg kurtyng) exemplified our newly pro-
posed model of theatrical cooperation. All
the people engaged in the preparation of
the performance, i.e. the director Woj-
ciech Wieczorkiewicz and the actress Ag-
nieszka Kwiatkowska, developed and put
to work the stage designer’s ideas. Exerpts
chosen by Joanna Braun from a descrip-
tion of miraculous illusionism in the perfor-
mance of the 18th century Italian stage
master were the source of inspiration and
the starting point for the action” of her
theatrical impression. The title As If Behind
Some Kind of a Curtain revealed the con-
text of aesthetic concepts and inclinations
of the artist. The dramatic conflict was
constructed by the introduction of two
motifs, representing different aesthetic
values. The idea of attempting to achieve
metaphysical feelings through miraculous
magicality of theatre was accompanied by
skeptical questions: What do all the great
historic achievments mean to us today? Is it
possible to return to the old cannons? Is
there any contemporary ideal of beauty,
and if there is, what is it? What is the cultu-
ral sensitivity at the end of the 20th century?

The attempts to achieve inner harmony
were suggested by the fragments, in
which the unity of sound and vision was
establishing; the unity of the actress’s
dancing movements, her shadows and
Steve Reich’s music. Time and again, the
homeostasis was destroyed by intrusions
of noisy music of the Bali Monkey Dance.
The performance ended with a hit song by
Rolling Stones. The equivalent of the old
magicality were cheap special effects
easily generated with the help of modern
technology: the play of spot lights cast
from many sides onto the stage, which
was subdivided by tulle curtains.

Such are the repertoire propositions of
our scenery designers. What would our
puppet theatre look like, if we changed a
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bit the rules, by which it ran? It would cer-
tainly be richer in metaphors, more poetic,
full of symbolic and expressive images
that strike our imagination. This in effect
could neutralise the growing-stronger incli-
nations of the present day Polish puppet
theatre to confine itself to comercialized
productions and grandiose literary dramas.

Quite different in its character was the
exhibition by Jan Berdyszak. His installa-
tion Covers (Powtfoki) was not meant to
be staged in a theatre. For many years
this outstanding artist has been designing
theatrical settings only sporadically. He is
not interested in the theatre as an institu-
tion, but rather in theatricality that reveals
itself outside of the theatre-institution; in
real life, and in art. Jan Berdyszak’s reflec-
tions take many different forms beginning
with written questions, through paintings,
drawings, sculptures assemblage of exhi-
bitions, and ending with actions that are
almost outside the realm of fine arts.

The next fase of searching to expose the
theatricality of our actions, habits, customs
and clothes is the installation Covers, which
inaugurates the cycle The Question About a
Game — the Lack as Game (Pytanie o gre —
brak jako gra).

Our gartments — the things behind
which we hide, and with which we cover
our nudity — are often strongly conventio-
nalised and full of meanings. The covers
chosen by Berdyszak for his exhibition
were as asemantic as possible. He adorned
the white space of the exhibition room with
red tricot bodies, some loosely scattered,
others strangely stretched out — all of them
deprived of meaning in the same way as
abstract paintings. They did not denote
human beings. They just were their wrap- -
pings, covers without the covered. What did
they signify? The drama of a dull common
man, or the drama of an autonomous life
of a cover? Covers without the covered i-
nitiate a theatrical play. The play of tricots.

One of Berdyszak’s predecessors and
sources of inspiration, Andrzej Pronaszko
in the article from 1928 For the Future
Theatre wrote: "The theatre whose ’soul’
is an actor or a director, a painter or an
author; the theatre that restricts itself to
their art, from which it borrows its being,
must seize to exist. The theatre without a
"director’, the theatre without a ’painter’,
the theatre without an ’author’ or an ’actor’
is a theatre that is now standing at the
gate of new revelations, new kind of creati-
vity of human spirit. [...] The goal of this
theatre is not to imitate life, but to catch its
momentum, its calls, to grasp the epipha-
ny of the force that drives it”.

To keep the ideological and artistic
hygiene of the Polish puppet theatre | move
to change its customs and introduce the
rule of the lady’s tango. | proclaim the la-
dy’s tango! The directors are to wait for
propositions from the stage designers,
who may not only lead but even step on
the partners’ shoes from time to time! This
dance may result in a fascinating artistic
adventure.

The stage designers’ propositions were
prepared under the patronage of POLU-
NIMA and supervised by Agnieszka Koe-
cher-Hensel, Andrzej tabiniec, Wojciech
Wieczorkiewicz. They were realised by
the Alojzy Smolka Teatr Lalki i Aktora of
Opole, Galeria Sztuki Wspétczesnej (Gal-
lery of Modern Art) and the Jan Kocha-
nowski Teatr of Opole.

tr. Jan Hensel
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Marek Waszkiel

SZOPKA
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zopka® — niekiedy uzupetniana do-

datkowym okresleniem koledowa czy
tradycyjna, dla odréznienia od p6zniej-
szego gatunku pokrewnego (szopka
satyryczna) — to polski gatunek wido-
wiska lalkowego zwigzanego z ewangelicz-
ng i ludowa tradycja Bozego Narodzenia,;
takze nazwa scenki teatralnej, na ktérej to
widowisko jest odgrywane. Nazwa szop-
ka upowszechnita sig w XIX wieku. Pocho-
dziodwyrazuszopa,stajenka, kiérym
tradycyjnie okre$lano w Polsce miejsce na-
rodzin Chrystusa w Betlejem (stajenka
betlejemska). Wczesniejsza nazwa szop-
ki byly jasetka —odjasta, ztobek,
w ktérym Maria, matka Jezusa, kotysata no-
wo narodzone dzieciatko.

Szopka przedstawia sceny narodze-
nia i adoracji Jezusa: glorie anielska,
pokton pasterzy, hotd Trzech Kréli oraz
catg galerie postaci réznych stanéw, za-
wodow i grup etnicznych, ktére przyby-
wajg do stajenki, by uczci¢ Chrystusa
tancem i $piewem, czesto wierszowanym
krétkim tekstem, badZ mini-dialogiem, nie
uporzgdkowanym fabularnie i nierzadko
parodystycznym. Stata czescig szopki
jest watek kréla Heroda, konczacy sie
Scieciem tyrana i porwaniem go do piekfa.
Szopka ma luzng strukture literacka, na-
wigzujaca do konstrukcji utworéw Srednio-
wiecznych, ,nacechowanych moralitetowg
surowoscig oraz intermedyjng rubasz-
noscig i werwa’. Najstarsze znane dzi$
teksty szopkowe pochodzg z potowy XIX
wieku i wskazujg na silng aktywnosé
szopki w przyswajaniu i przetwarzaniu in-
nych form literackich, od koled i pieéni lu-
dowych do fragmentéw literatury drama-
tycznej, uwzgledniajacych takze watki na-
rodowe i patriotyczne. Teksty szopkowe
réznig sie w doborze watkéw i motywow
w réznych regionach Polski.

Jako przeno$na forma widowiska lalko-

wego szopka pojawita sie nie pozniej
niz w Il potowie XVII stulecia (wertep,
ukrainska forma  bozonarodzeniowej
scenki lalkowej, wg wielu opinii uwazany
za pochodny wzgledem szopki, znany byt
juz w koncu XVI wieku). Udokumentowa-
ne XVlll-wieczne zrédta wskazujg, ze
szopka znana byfa wéwczas jako:
1. widowisko domowe, urzgdzane i wyko-
nywane przez domownikéw, niejako dla
wilasnej przyjemnosci; 2. ptatne widowis-
ko, urzadzane w domach prywatnych dla
grona domownikéw i ich przyjaci6t przez
wyspecjalizowane zespoty szopkarzy; 3.
widowisko publiczne, urzadzane przez
profesjonalistow dla szerokiej publicz-
nosci w specjalnie wynajetych salach.

Scena szopkowa mogta by¢ jednokon-
dygnacyjna, o ksztatcie mansjonowym,
jak na najwcze$niejszym znanym dzi$
wizerunku ikonograficznym (rycina K.W.
Kielisinskiego z 1837 roku przedstawia
budynek szopki z wysunietym prosce-
nium, na ktérym poruszano lalki prowa-
dzone w rowku tgczacym dwie boczne




wieze owego budynku, pomiedzy ktérymi
znajduje sie ztobek) lub wielokondygna-
cyjna, spopularyzowana gtéwnie w |l poto-
wie XIX wieku w Krakowie, bogato zdo-
biona i oswietlona. Od najwcze$niejszych
czasébw budynek szopki ozdobiony byt
wiezami, wzorowanymi zapewne na archi-
tekturze koscielnej. Lalki szopkowe (ja-
setka, w XX wieku przyjat sie termin ku-
kietki) to figurki z bezwtadnymi cztonka-
mi, osadzone na kiju, animowane od
spodu.

Przedstawienia szopkowe organizowaty
wyspecjalizowane zespoly szopkarzy, po-
czatkowo wywodzacych sie z kregbw stug
koécielnych, p6zniej sposrdéd rzemiesini-
kéw i robotnikbw sezonowych. Szopkarze
nie zajmowali sie innymi formami teatru
lalek, nie utozsamiali sie z lalkarzami, a swo-
ja dziatalno$¢ teatralng ograniczali wy-
tacznie do zwyczajowego terminu cho-
dzenia z szopka, tj. okresu Bozego Naro-
dzenia i karnawatu.

W XX wieku tradycyjne przedstawie-
nia szopkowe stopniowo zanikaly, w la-
tach 90. nalezg do rzadkosci. Zastgpity je:
1. rozpowszechnione zwtaszcza w | poto-
wie XX wieku szopki satyryczne (za-
poczatkowane w krakowskim kabarecie
artystycznym ,Zielony Balonik” w 1906 ro-
ku); 2. przedstawienia teatréw lalek od-
wotujgce sie do tradycji szopkowej, wys-
tawiane w okresie Bozego Narodzenia
(zwtaszcza po 1956 roku).

Wspdtistniejg dzi§ dwie hipotezy ba-
dawcze na temat pochodzenia szopki.
Pierwsza wigze rodowod szopki ze $red-
niowiecznym misterium na Boze Naro-
dzenie, zwyczajem — zapoczgtkowanym
w 1223 roku przez $w. Franciszka —
urzadzania w kosciotach procesji wier-
nych do symbolicznego miejsca narodzin
Chrystusa i wptywem misteryjnej sceny
teatralnej. Druga taczy pochodzenie szopki
z architekturg przeno$nego $redniowiecz-
nego ottarza szafiastego (retable) i jego
teatralng karierg na terenie catej Europy
(od tabernaculum do raree show).

Bibliografia:

- Jurkowski H., Z badari nad genezg szopki,
cLiteratura Ludowa”, Wroctaw 1978, nr 2, ss.
23-36;

— Jurkowski H., Komunikat o stanie hipotezy,
,Biuletyn Teatr Lalek”, POLUNIMA, 1989, nr 4,
ss. 22-23;

- Waszkiel M., Dzieje teatru lalek w Polsce (do
1945 roku), Instytut Sztuki, Warszawa 1990
[rozdziat Szopkal;

— Wierzbowski R., O szopce. Studia i szkice.
Wybér i oprac. M. Waszkiel, POLUNIMA, t6dz
1990, ss. 152 [tu na s. 132 obszerna bibliogra-
fia).

* Jest to propozycja hasta encyklopedycz-
nego do Swiatowej Encyklopedii Teatru
Lalek (World Encyclopedia of Puppetry
Arts) pod redakcjg, prof. Henryka Jurkows-
kiego.

he Szopka*, described at times as the

carol or traditional szopka to distinguish
it from the later satirical szopka, is a Polish
variety of the puppet theatre linked with the
Gospel and folk tradition of Christmas. The
term is also applied to the stage on which
the spectacle is performed. The term szop-
ka became widespread in the 19th century.
It comes from the word stable (szopa) and
manger (stajenka) which is traditionally ap-
plied in Poland to the place of the Christ
Child’s birth in Bethlehem (the Bethlehem
manger). Earlier versions of the szopka
were Jasetka from jasto, Ztobek (manger)
in which Mary, the mother of Jesus, lulled
the newborn child to sleep.

The szopka represents the birth and
adoration of Christ: the glory of Angels,
the homage of shepherds, the tribute of
the Three Magi and a whole gallery of
figures of various states, professions and
ethnic groups who come to the manger to
honour Christ with dancing and singing, a
rhymed verse at times or a brief dialogue,
not organized into a continuous story and
not infrequently parodistic. A permanent
feature of the szopka is the theme of King
Herod ending with the decapitation of the
tyrant and dragging him to hell. The szop-
ka has a loose literary structure relating to
the structure of medieval works, "marked
by the austerity of a morality and the ribal-
dry and verve of an interfude”. The oldest
known texts of szopka come from the
mid-19th century and indicate a heighte-
ned activity of the szopka in assimilating
and reworking other literary forms, ran-
ging from carols and folk songs to frag-
ments of dramatic literature taking note as
well of national and patriotic motifs. The
szopka texts differ in the choice of themes
and motifs depending on the region of Po-
land.

The szopka appeared as a portable
puppet show not later than the second
half of the 17th century (the Ukrainian
wertep is a Christmas puppet stage form
derived, in the opinion of many, from the
szopka; it was known at the end of the
16th century). Documented 18th century
sources indicate that the szopka was
known at the time as: 1. a home show
organized and performed by members of
the household for their own pleasure so to
speak, 2. as a paid performance orga-
nized in private homes for members of the
household and friends given by specia-
lized ensemble of szopka performers, 3. a
public show organized by professionals
for the wider public in halls hired for the
purpose.

The stage of the szopka could be a one
story structure known as a mansion , the
kind known in the earliest extant iconog-
raphic picture (engraving by K. W. Kieli-
sinski of 1837 represents the structure of
the szopka with an extended proscenium
on which the puppets were led in a groove
that joined the two towers of the building
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between which the manger is placed) or a
many tiered structure which became
popular chiefly in the second half of the
19th century in Cracow, richly gilded and
furnished with lights. From the earliest
times the structure of the szopka was
adorned with towers pattemed, most likely,
after church architecture. The szopka
dolis (the jasetka adopted the term puppet
in the 20th century) were figures with life-
less limbs fixed on sticks animated from
the bottom. ;

Specialized groups of szopka ensemb-
les organized the szopka shows, these at
first derived from the servants of the
church, then from craftsmen and seasonal
laborers. They did not take up other forms
of the puppet theatre nor did they identify
themselves with puppeteers, but restric-
ted their theatre activity exclusively to the
customary term of going around with the
szopka, that is in the period of Christmas
and the carnival.

The traditional szopka performances
began to vanish in the 20th century and
are rarely seen in the nineties. They have
been replaced by the hugely successful,
especially in the second half of the 20th
century, satirical szopka (initiated by the
Zielony Balonik (Green Balloon) artistic
cabaret in 1906) and puppet theatre pro-
ductions reverting to the tradition of the
szopka that are presented in the period of
Christmas (especially after 1956).

There are two hypothesis existing side
by side today on the subject of the origins
of the szopka. The first derives the szop-
ka from the medieval mystery play for
Christmas, a custom initiated by St Fran-
cis in 1223 when the church held proces-
sions of the faithful to the symbolic place
of Christ’s birth and influence of the mys-
tery staged in the theatre. The second
theory connects the origins of the szopka
with the architecture of the portable me-
dieval altar (the retable) and its theatre
career in all of Europe (from the taberna-
culum to the raree show).

* The term as suggested for the World
Encyclopedia of Puppetry Arts edited by
Professor Henryk Jurkowski.

Konkurs szopek na stopniach pomnika
Adama Mickiewicza w Krakowie/Szopka
Competition on the steps of the socle of
Adam Mickiewicz monument in Cracow
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MALIKOWIE _
— budowniczowie szopek

Kiedy na krakowskim Zwierzyncu po-
z6tkty drzewa w ogrodkach i ulice
Krélowej Jadwigi pokryt dywan z lisci, méj
sasiad Stanistaw Malik stwierdzit:

— Pazdziernik. Czas budowa¢ szopke!

Pan Stanistaw jest fotografem przy ko-
misji ekspertow w Akademii Gérniczo-
Hutniczej. Wolnego czasu ma niewiele,
ale zainteresowania szopkarskie dziedzi-
czone po ojcu realizuje z zapatem.

Pierwszym szopkarzem w rodzinie byt
dziadek Walenty Malik, urodzony w 1888
roku, zwierzyniecki murarz. Z pierwszej
wojny $wiatowej, ranny w reke na wioskim
froncie, wrécit z kalectwem. Musiat zmie-
ni¢ zawdd na lzejszy — zostat tramwaja-
rzem. Wtedy tez zaczat budowa¢ szopki
i rzezbi¢ do nich figurki na patykach.
Utozyt jasetkowy scenariusz i dawat
przedstawienia.

W Krakowie istniat juz ,cech szopka-
rzy”. Nalezeli zwykle do niego murarze —
sezonowi pracownicy, bezrobotni w mie-
sigcach jesiennych i zimowych. Wéwczas
tworzyli szopki. Pod koniec XIX wieku
mistrzem w tej dziedzinie byt Michat Eze-
nekier. Majster prezentowat swoj kunszt
artystyczny, budujac szopke duzg, nawet
dwumetrowg, podczas gdy cafa rodzina
wykorzystujac szablonowe wykroje produ-
kowata seryjnie mate szopki na sprzedaz
pod Sukiennicami. Duze szopki byty tak
konstruowane, aby chodzac po koledzie
mozna byto w nich odgrywaé przedsta-
wienia jasetkowe, poruszajgc od spodu
drewnianymi figurkami. Przez caty rok
zbierano od znajomych kolorowe szmatki
na ubranka dla kukietek oraz staniol po
cukierkach i czekoladkach.

Sladami Walentego Malika poszedt je-
go syn Wiodzimierz. On takze zostat
tramwajarzem - instruktorem motorni-
czych, no i oczywiscie budowniczym szo-
pek. Wyrabiat figurki Lajkonika i rzezbit
drewnianych Zydéw, mocowanych do
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podstawki sprezynkg, aby sie kiwali.
Figurki sprzedawano na zwierzynieckim
odpusécie Emaus. Byt tez parafialnym orga-
nistg-liturgistg, tworcg chéru ,Salwator”,
zatozycielem jasetkowego Zespotu Rodzi-
ny Malikéw. Na zachowanych afiszach
z lat trzydziestych widniejg, nazwiska szop-
kowych aktoréw: Wtodzimierz Malik — kie-
rownik, Walenty Malik, Franciszek Ztamal,
Jan Gotab, Elzbieta Dackéwna, Irena Ma-
likbwna i Marian Haranczyk. Zdarzyto sie,
ze drewnianemu trebaczowi z szopkowe;j
wiezy mariackiej grat prawdziwy trebacz
mariacki, pan Panek.

Wiodzimierz miat piecioro dzieci, bardzo
pomocnych w robieniu detali, np. ztotych
kulek ze staniolu. Mialy takie ,sprytne, mto-
de palce”. Dwéch synéw — Jan i Stanistaw —
odziedziczyto talent szopkarski ojca, cérka
Maria zostata malarkg, i muzykiem. Wiasnie
ten Stanistaw, z trzeciego pokolenia Ma-
likbw, jest moim sasiadem.

— Pamietam szopki ojca — wspomina
pan Stanistaw. — Jedna byta olbrzymia,
z trudem miescita si¢ w pokoju. Wieze do-
tykaty sufitu! Nalezato do niej: 65 struga-
nych w drewnie i odzianych w kolorowe
stroje figurek-kukietek. W dniu konkursu
ojciec wkiadat galowy mundur tramwajar-
ski. W domu zjawiali sie od$wigtnie ubrani
jego uczniowie, ktérych szkolit na przy-
sztych motorniczych. Przychodzili, aby
nies¢ szopke ojca ostroznie, przez drzwi,
po schodach, nastepnie spod domu na
Krélowej Jadwigi ku klasztorowi siéstr Nor-
bertanek, stamtad jechata tramwajem do
Grodzkiej i dalej znéw byfa uroczyscie nie-
siona az do pomnika Adama Mickiewicza.
Ta piekna szopka znajduje sie w Muzeum
Etnograficznym w todzi. W domu zostata
ostatnia, skonstruowana przez ojca na rok
przed jego $miercia. Cierpiat na paraliz, dla-
tego jest tak prosta w formie, jakby nie do-
konczona, bez ozdobnych szczegdtéw, bo
do ich wykonania nie miat juz do$¢ spraw-
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nych rak. Postacie ptaskie, wyciete z tek-
tury i podmalowane. ;

— M0j ojciec byt poeta, cho¢ nigdy nie
pisat wierszy — moéwi ze wzruszeniem
corka Wiodzimierza Malika, Maria Le$-
niak. — Jego dusza byfa dzika i czysta.
Kreowat swoj $wiat z wrazliwosciag dziec-
ka... Wystepy szopkowe, tzw. jasetka z cafg
,grupg aktorska”, gtébwnie rodzing byty
w okresie $wigtecznym jego pasja gra-
niczacg z szalenstwem... Teksty jasefek,
czesciowo zaczerpnigte z Betlejem pols-
kiego Rydla, czesciowo z tekstow ,Zielo-
nego Balonika” dopetniat wtasnymi sto-
wami. Byt artysta. Piekno szopki widziat
w harmonii koloréw, $wiatet i oczywiscie
formy. Wszystko miato wyraza¢ ten nie-
zwykly nastréj basniowego piekna, jaki
czuje sie w $Swieta Bozego Narodzenia
w Krakowie. Szczegdina jego wrazliwos¢
i dbatosé o kolor (nieraz dtugimi godzina-
mi medytowat nad jakim§ witrazem)
sprawiaty, ze szopki ojca byty niezwykle
malarskie. Mam w pamigci jego oczy, gdy
niést szopke, jak monstrancje, od pomni-
ka Mickiewicza do Muzeum Historyczne-
go... Mam w pamieci jego oczy, gdy lezat
ciezko chory, oczy bezradne, ale petne
mito$ci i nadziei.

Pan Jan, starszy syn Wiodzimierza Ma-
lika, jest skrzypkiem w orkiestrze krakow-
skiej Opery i Operetki, a takze cenionym
rzezbiarzem, poeta. Najzdolniejszy w ro-
dzinie! Méwiac o tekstach szopkowych oj-
ca stwierdza:

— Byly wyrazem mentalnoéci zwierzy-
nieckiej, tego grubianizmu i poboznoéci.
Pilnowat, aby przedstawienie miato scenki
rodzajowe z naszej dzielnicy, np. takie
przySpiewki jak ,Jestem Antek ze Zwie-
rzynca, kazdy mnie tu dobrze zna. Kto za-
czyna ten ma sinca lub oko podbite ma”.

Wspoipraca z ojcem nie uktadata sie.
Jan prezentowat silng indywidualno$¢ i nie
naginat sie do konwencji ojca, co byto po-
wodem konfliktow. Budowat samodzielne,
bardzo misterne szopki, ale teraz nie ma
juz na to czasu. Wychowat 5 corek.
Wszystkie przejete szopkarstwem biorg
udziat w corocznym konkursie. Wyzej od
nagrody cenig sobie mozliwos¢ publicz-
nego pokazania swoich pomystow.

Stanistaw (w ksiedze prowadzonej od 1946
roku Wiodzimierz Malik napisat: ,w 1956 roku
22 wrzeénia o godzinie 2.10 urodzit sig
Stasio jako pigte z kolei dziecko”)
pierwsza swojg szopke wykonat w tajem-
nicy przed ojcem. Miat wtedy 18 lat.
Po6zniej zaskoczyt wszystkich trzecig na-
groda zdobyta w konkursie 1978 roku.
W 1979 zdobyt pierwsza,

Budowle osadza na podstawie z grubej
deski, ktérej krawedzie maluje w motywy
kwiatowe. Architektura musi przypominac
(ale nie moze ich kopiowa¢) dwa najcen-
niejsze klejnoty Krakowa: Wawel i Kosciot
Mariacki, najpiekniejszy kosciét gotycki
w Polsce. Zgodnie z tradycjg Malikéw, ich



szopki majg zawsze dwie wieze z Koscio- 1993”. Inng podziwia¢ mozna w albumie

fa Mariackiego po bokach. Na parterze Janusza Podleckiego i Wiktora Zina Rze-
miesci sie scena dla figurek Swieckich, czywistosc i fantazja, a jeszcze inne utrwa-
przewaznie z kurtyna. Na pietrze wneka — lono na barwnych pocztéwkach. W 1992 N

miejsce misterium. Nieco wyzej, pod §rod- roku Stanistaw Malik otrzymat medal pa-
kowa, kopulastg wiezg ,gwiazda zwierzy- migtkowy z okazji 50. konkursu szopek
niecka” umieszczana tu przez wszystkie krakowskich. W 1996 roku stworzyt
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pokolenia Malikéw. Ulubione kolory to szopke na zamoéwienie Krakowskiej Fab- F
krolewska purpura i ultramaryna w pota- ryki Czekolady ,Wawel’. Kolorowy staniol 533 $ 2/:;{ X;K §é ﬁ
czeniu ze ztotem. Budowanie szopki trwa do zawijania stodyczy byt od dawna mate- \\’ N/ \\///f QW §I/ sé N //
od potowy pazdziernika. Niektore elemen-  riatem ~ zdobniczym uzywanym przez NV N ¢ N % N '; §’¢ 3 ,?
ty zrobione zostaty wczeéniej. Nalezy je szopkarzy. Ze ztotych papierkéw pow- éE g § 2 § N 4
tylko wyjac z szuflady. Przez caty listopad  stajg tuski na kopule, aby przypominata te //‘§ ¢§ ; N {l S %
az do pierwszego czwartku w grudniu z Kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu. %E % : é §/& § j
(wtedy szopki ustawiane sa u stop pomni- Praca nad koputg zajmuje dwa tygodnie! /¢§ %Q é E’/é s /f
ka Adama Mickiewicza do konkursu) u Ma-  Potyskujace, wielobarwne cynfolie nadajag, ON %&‘ % i/ﬁ g
likbw nie ma miejsca na stole dla talerzy  szopce czarodziejski, niepowtarzalny w $wie- N //,3 4§ Z XN 7
z zupg,. Stoét zajety jest wytgcznie do prac  cie urok, zwtaszcza wtedy, gdy we wne- \,‘/ ! ',ag;‘ IZ § Zi
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zwigzanych z szopka! trzach i za witrazami zaptong Swiatetka.
Szopki pana Stanistawa znajdujg sie W szopce, ktérg konstruowat dla fabryki,
m. in. w norymberskim Ratuszu, w Cent- pojawity sie opakowania firmowe z widocz-
rum Zdrowia Dziecka w Warszawie, urek- nym w pewnych miejscach nadrukiem
tora Akademii Gérniczo-Hutniczej, u kra- WAWEL. Ot, taka dyskretna reklama.
kowskiego kolekcjonera sztuki ludowej, Synek pana Stanistawa, Andrzejek,
Jacka todzinskiego, u profesora Stanista- maluch jeszcze, ale szopke zrobi¢ potrafi.
wa Gorczycy. Szopka wykonana na za- W kategorii dzieciecej szopki otrzymat
moéwienie Muzeum Regionalnego w Toru-  wyréznienie w 1996 roku. Miat 6 lat. Wraz
niu sptoneta, gdy wybucht tam pozar. z cérkami Jana Malika tworzy czwarte po-
Jedng z szopek zakupita znana w Europie  kolenie budowniczych szopek.
graficzka Alina Kalczyhnska i wywiozta do
Neapolu na wystawe ,Milano presepio |
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KD rzewn Rogy Mol
y»iazd/mmli 2aznaczen
budowniczowie 320pek

Na poprzedniej stronie/On page 28:
Od lewej/From the left: Walenty Malik,
corka Irena i syn Wtodzimierz/Walenty
Malik, his daughter Irena and son
Wrtodzimierz

Po lewej/Left: Walenty Malik ze swojg
szopkg/ Walenty Malik with his szopka
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THE MALIKS '
— Builders of the Szopka

hen the trees at the Cracow Zwie-

rzyniec turned colour in the gardens
and the Krolowej Jadwigi Street was
covered by a blanket of leaves, my neigh-
bor, Stanistaw Malik, said:

"October, time to build the szopka”.

Mr Malik is a photographer of the
commission of experts at the Academy of
Mining and Metalurgy. He does not have
much time to spare but he has inherited
from his father an avid interest in the
szopka.

The first in the family to build the szopka
was his grandfather Walenty Malik, born
in 1888, a mason of Zwierzyniec. Having
sustained a wound in his hand on the Ita-
lian front in the First World War, he return-
ed home an invalid. He had to find a less
strenuous occupation so he became a
tram conductor. It was then that he began
to build the szopka and to carve figures
on sticks. He composed a Jasetka (Christ-
mas) scenario and gave performances.

The guild of Szopka builders already
existed in Cracow. Ilts members were usu-
ally masons — seasonal workers — unemp-
loyed in the autumn and winter months.
They then designed the szopka. Toward
the end of the 19th century, the master
artisan was Michat Ezenekier. The master
displayed his craftmanship in the art by
building a large szopka, rising even to two
meters in height while the whole family
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using templates produced little szopkas to
be sold at the Market Square near the
Clothiers’ Hall (Sukiennice). The large
szopka was built so that, carried around
by the carollers, they could put on perfor-
mances of the Jasetka by moving the
wooden figures from below. All year long
coloured bits of cloth for costumes for the
puppets and tin foil wrappers from candy
and chocolates were collected among
friends and neighbors.

His son, Wtodzimierz, followed in the
footsteps of Walenty Malik. He too be-
come a tram conductor, an instructor of
tram operators, and of course a builder of
the Szopka. He made figures of the Lajko-
nik (half man — half horse dressed as a
Turk) and carved wooden Jews fixed by a
spring so that he would bob back and
forth. The figures were sold at the Emaus
church fair held in Zwierzyniec. He was
also the parish organist, liturgist, organi-
zer of the Salvator Choir and founder of
the Malik Family Jasetka Ensemble. The
surviving playbills from the thirties list the
names of the szopka actors: Wtodzimierz
Malik — director, Walenty Malik, Franci-
szek Ztamal, Jan Gotgb, Elzbieta

Dackéwna, Irena Malikéwna and Marian
Haranczyk. It happened that the real
trumpeter from the tower of the St Mary
basilica played for the wooden szopka
trumpeter.

Kazimierz Wisniak

Wiodzimierz had five children all very help-
full in producing the details, like the gol-
den balls made of tin foil. They had such
clever "little fingers”. Jan and Stanistaw,
two of his sons, inherited the talent for build-
ing szopkas from their father, his daughter
Maria became a painter and musician. It
was Stanistaw, of the third generation of
the Malik family, who is my neighbor.

”l remember my father’'s szopkas”, Mr
Malik rememinisces, "One was huge, it
could hardly fit in the room, the towers
touched the ceiling. It had 65 figures, pup-
pets, carved in wood and dressed in colour-
ful costumes. On the day of the competi-
tion, father put on his formal uniform of a
tram conductor. His students, whom he
trained as tram operators arrived at the
house dressed in their Sunday best. They
arrived to carry my father's szopka very
carefully through the door, down the stairs
then from the house to Krélowej Jadwigi
Street, to the convent of the St Norbert
Order. From there it rode by tram to
Grodzka Street and then was carried
ceremoniously to the statue of Adam Mic-
kiewicz. That beautiful szopka is now in
the Ethnographic Museum of £6dz. The last
one, constructed one year before father's
death, is at home. He suffered from para-
lysis; that's why it is so simple in form, as
if unfinished, without the ornamental deta-
ils because his hands were not nimble
enough to make them. The figures are
flat, cut out of cardboard and painted.

"My father was a poet although he ne-
ver wrote verses”, Maria Le$niak, the
daugher of Wiodzimierz, speaks with
emotion, "His soul was wild and pure. He
created his world with the sensitivity of a
child. The performances with the szopka,
so called Jasetka, with the group of ac-
tors, mostly family members, were a pas-
sion during the Christmas holidays ver-
ging on madness. The text of the Jasetka,
borrowed in part from The Polish Bethle-
hem (Betlejem polskie) by Rydel, partly
from texts presented at the Zielony Balo-
nik cafe were supplemented with his own
dialogue. He was an artist. He saw the
beauty of the szopka in the harmony of
colours, lights and of course form. All this
was to express the unusual mood of this
fairy tale beauty that one feels during the
Christmas Holiday in Cracow. His sensiti-
vity and the care he took with colours (he
would meditate for hours over a stained
glass window sometimes) gave father's

Szopka Walentego Malika (1923 r.) Teatr
,Lalka” w Warszawie/Walenty Malik’s
szopka (1923), Teatr Lalka of Warsaw



szopkas the look of a painting. | remem-
ber his eyes as he carried the szopka like
a monstrance from the Mickiewicz monu-
ment to the Historic Museum. | remember
his eyes when he lay very sick, helpless
eyes but full of love hope”.

Jan, the older son of Wtodzimierz Ma-
lik, is a violinist in the Cracow Opera and
Operetta Orchestra as well as a prized
sculptor and poet. The most gifted in the
family.

Speaking of father's szopka dialogues
he says:

"They expressed the Zwierzyniec men-
tality, its crudities and it devoutness. He
saw to it that the performance should
include genre scenes from our district,
such as the ditty: | am Antek from Zwie-
rzyniec, known to all, who starts with me
gets a punch or black eye”.

Cooperation with his father did not work
out. Jan demonstrated a strong individua-
lity and would not bend to his father’s con-
vention. This was the cause of conflict. He
built artistically very refined szopkas. Now
he has no time for it. He has raised five
daughters all deeply committed to the art
of the szopka. They enter the competition
every year. More than the prize they trea-
sure the chance to display their ideas
publicly.

Stanistaw (in an album kept since 1946
Wiodzimierz Malik wrote: Born 1956, Sep-
tember 22 at 2:10. Stasio as the fifth child)
built his first szopka in secret from his
father. He was 18 at the time. He surprised
everyone by winning third prize in the 1978
competition. In 1979 he got first prize.

He sets his structures on a thick board
whose edges are painted in flower motifs.

Szopka Stanistawa Malika na cokole
pomnika Adama Mickiewicza/Stanistaw
Malik’s szopka on the socle of Adam
Mickiewicz monument

The architecture can resemble (but must
not copy) the two most valuable jewels of
Cracow: the Wawel and the St Mary Basi-
lica, the most beautiful Gothic church in
Poland. As is the Malik tradition, the szop-
ka always has two towers after the St Ma-
ry Basilica on both sides. The stage for
secular figures is on the ground floor usu-
ally with a curtain. In the niche on the floor
above, the place for the mystery. Higher
under the central rounded tower “the
Zwierzyniecka star” placed here by every
generation of the Maliks. The favorite co-
lours: the royal purple and ultramarine
combined with gold. The construction of
the szopka goes on from mid-October.
Some elements have been made earlier.
They need to be taken out of the drawer
now. Throughout November and up to the
first Thursday of December (when the
szopkas are placed at the foot of the A-
dam Mickiewicz monument) there is no
room on the Malik table for the soup pla-
tes. The table is occupied exclusively by
work on the szopka.

Stanistaw’s szopkas are found, among
others in the Nuremberg Town Hall, in the
Warsaw Child Center Clinic, at the home
of the rector of the Academy of Mining -
and Metalurgy, at the home of the Cracow
collector of folk art, Jacek todzinski, and
Professor Stanistaw Gorczyca. The szop-
ka commissioned by the Regional Mu-
seum of Torun burned down when the fire
broke out in the building. One of the szop-
kas was bought by the European famous
artist Alina Kalczynska who showed it at
the Milano presepio 1993 exhibition in
Naples. Another one can be admired in
the album by Janusz Podlecki and Wiktor
Zin, Reality and Fantasy (Rzeczywisto$¢ i
fantazja) — others are reproduced on colo-
ured postcards. In 1992 Stanistaw Malik
received a commemorative medal mar-
king the fiftieth competition of the Cracow
Szopka. In 1996 he was commissioned to
produce a szopka for the Cracow Wawel
Chocolate Factory. The coloured tinfoil
candy wrappers have been used for years
by the szopka artists. The gold paper is u-
sed to cover the dome roofs to resemble
the Sigismud Chapel at the Wawel. Work
on the dome takes two weeks. The glea-
ming coloured tinfoils give the szopka a
magic appearance, a charm unique in the
world, particularly when lights glimmer in-
side behind the stained glass windows.
The szopka produced for the factory con-
tained parcels with the Wawel label clear-
ly visible. A discreet advertisement.

Stanistaw’s son, still a small boy alrea-
dy knows how to build a szopka. He recei-
ved a honorable mention at an exhibition
of szopkas made by children. He was six
years old. Together with the daughters of
Jan Malik, he is the fourth generation to
build the szopka.

|
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ZNACIE?... TQ AdamKilan
POSLUCHAJCIE (4)

O szopce krakowskiej mozna nie-
skonczenie. Jest ona zjawiskiem uni-
katowym, dzietem sztuki plebejskiej.
taczy w sobie rézne dziedziny twoérczosci
artystycznej. Tak jak kazdy teatr, chocby
najmniejszy, posiada architekture, konst-
rukcje sceny dla aktoréw i kukietek, kurty-
ne, prospekty, a nawet czasami dwie
obrotowki. Ma wtasny repertuar, tekst dra-
matyczny i partyture muzyczng. Stowem
teatr cata geba! Tak jak w innym teatrze
ulicy, w komedii dell’arte, stowa i muzyka
byty improwizowane, powstawaty ad hoc,
na goraco dostosowujac sie do tempera-
tury, nastroju audytorium.

Repetitio est mater studiorum. Musze
siegna¢ do zrédet. Sceny jasetkowe pow-
staly na poczatku naszego tysiagclecia.
By¢ moze, ze znana z dokumentu z 1021
nazwa neapolitanskiego kosciota Santa
Maria ad Presepe (Sw. Maria od Ziobka)
wskazuje na trop pierwszych jasetek. Kro-
niki donosza, ze w roku panskim 1223 na
le$nej polanie w Greccio $w. Franciszek
zainscenizowat misterium bozonarodze-
niowe. Pierwotne jasetka organizowane
byty w koéciotach, gdzie na tle dekoraciji
skat i palm ustawiano figurki Swietej Ro-
dziny, pastuszkéw, owiec i Trzech Kréli
adorujacych Dziecigtko.

Do Polski via Padwa zwyczaj dotart juz
w Xl w. W klasztorze ss. Klarysek przy
kosciele $w. Andrzeja w Krakowie mozna
podziwia¢ dwie malutkie rzezby gotyckie
ocalate z dawnego kompletu figurek bozo-
narodzeniowych — Matke Boska i $w.
Jozefa.

Aleksander Briuckner w Encyklopedii
staropolskiej piszac o skoromochach,
chwistach, igrcach stwierdza, ze ,,obcho-

dzili oni miasta, zatrzymywali si¢ na ryn-
kach i po gospodach, popisywali sie
tancami, skokami, pokazywali sztuki oraz
fatki — lalki ruchome — odgrywajac z ich
pomocg, sceny Swiateczne i jasetka w cza-
sie Swiat”.

Prawdziwy rozkwit przedstawien ja-
setkowych przypada na wieki XVII i XVIII.
Jedrzej Kitowicz w swych pamietnikach
spetnia role znakomitego dziennikarza.
~Reformaci, Bernardyni i Franciszkanie
dla wiekszego powabu ludu do swoich
kosciotéw, jasetkom przydali ruchawos¢,
miedzy oso6bki stojace mieszajac chwilami
ruszane, ktére przez szpary w rusztowa-
niu na ten koniec zrobione, wytykajac na
widok braciszkowie zakonni lub inni
postugacze klasztorni, rozmaite figle nimi
wyrabiali. [...] Te fraszki dziecinne tak sie
ludowi prostemu i mtodziezy podobaty, ze
koscioty napetnione bywaty spektatorem,
podnoszacym sie na fawki i na ottarze
wiazacym. A gdy ta zgraja, ttoczac sie
i przymykajac jedna przed druga, zblizyta
sie nad mete zatozong do jasetek, wypa-
dat wtenczas spod rusztowania, na ktérym
staly jasetka, jaki stuga koscielny z bato-
giem i kropigc nim zywo blizej nawinio-
nych, nowg czynit reprezentacyja, dalsze-
mu spektatorowi, daleko $mieszniejszg
od akcyj jasetkowych...”

Tumulty i nieobyczajne zachowanie
widzéw doprowadzito do konfliktu z wta-
dzami koscielnymi. Totez w 1736 r. bis-
kup Teodor Czartoryski zakazat organizo-
wania w kosSciotach przedstawien jasetko-
wych, zezwalajac tylko na szopke i figurki
nieruchome. Wygnani na ulice plebejscy
lalkarze budujg swoj Swiat, miasto

Krakéw, tylko ze w miniaturze, wyklejone
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z tektury, staniolu, kolorowych papierkow.
Bezrobotni zimg murarze ofiarowujg Dzie-
cigtku caty Krakéw, wszystkie wieze, ko-
puly, Koéciét Mariacki, ratusz, a nawet
Wawel ze ztotg Kaplicg Zygmuntowska.

Szopka krakowska to nie uboga stajen-
ka, ale mini-patac, kosciét w zminiaturyzo-
wanej formie, teatr symultaniczny z akto-
rami — kukietkami. Adoracja Dziecigtka,
rado$¢ z Narodzin jest wazniejsza niz
tradycja, istota ubogiej stajenki. Tak jak
w misteriach $redniowiecznych — w goérze
niebo. W ,lozy” Matka Boska, Dziecigtko,
$w. Jozef, obowigzkowo wét i osiot. Z bo-
ku na dwoéch zmechanizowanych obro-
tbwkach, w niekonczacym sig¢ korowodzie,
pasterze, owce i Trzej Krolowie. W gtebi,
u dotu po odstonieciu kurtynki przewija sie
parada rél teatralnych. Postacie z Biblii:
Herod, Pitat, Aniot. Smier¢ wykonuje wy-
rok Boski $&cinajac gtowe tyrana. Ale
prawdziwym animatorem jest lud Krako-
wa. Diabet porywa na widly Heroda ku
uciesze gawiedzi. W imieniu ludu czart
sprzata zto i nieprawosci tego $wiata.

A wszystko to sie zdarza w waskiej
szparze miedzy dwoma deskami. Tam tez
kolejno pojawiajg sie kukietki, mieszkancy
grodu Krakusa: Legionista, ufan, saper,
policjant, dorozkarz, zebrak, Zyd, Zydéw-
ka, rabin, Cygan z niedzwiedziem, gérale,
krakowiacy, krakowianki, druciarz, gra-
barz, pasterze, Trzej Krolowie i znéw
Swieta Rodzina, ktéra zostajac w ,niebie-
siech” w swej lozy, jednoczesnie schodzi
na padét ziemski, by spetia¢ misterium.
Na scenie pojawia sie tez ,centaur zwie-
rzyniecki” — lajkonik. TaAcuje tez czarow-
nica z tysej Goéry i mieszkaniec ksiezyca
— sam pan Twardowski.

Jan Sztaudynger nazwat przedziwny
ksztatt szopki krakowskiej ,architekturg
tesknoty”. Zjawisko szopki porywato wie-
lu, od dzieci poczawszy az do znawcéw,
koneseréw sztuki.

O szopce pisat Karol Estreicher: ,W nie-
dziele o piagtej po potudniu $nieg sypat
wielkimi ptatkami i ujrzatem w $wietle la-
tarni, jak okryta ceratg zajezdzata na san-
kach szopka. Za chwile wniesiono ja do
jadalni [...] $wiatto w pokoju zgasto, zapano-
wata cisza, a rownocze$nie, w drzwiach
jadalni rosta szpara przed nami. Powoli
ukazata sie szopka w catej krasie. [...]
Najpierw bity od niej barwy, potem dopie-
ro architektura budynku zdumiewata:
czerwien, zielen, fiolety, niebieskie i zotte
tony, czern i minia, brazy, srebro i zioto
sktadaty sie na te orgie barw jak ogien
zywg i jak ogien przyciagajaca. Dwie
wieze wznosity sie na przodzie, Mariackie
wieze oczywiscie, tylko bogatsze w orna-
menty, uwiecznione u hetméw strzelistych
koronami. [...] Potem wsréd wtéczegi po
Swiecie widziatem sale wielkich oper ka-
piace od ztota i purpury. Widziatem bale-
ty, w ktorych jak kwiaty skupiaty sie i roz-
biegaty w takt muzyki najpiekniejsze ta-
necznice Ameryki. Widziatem starozytny

,Wesele”/"The Wedding" by Stanistaw
Wyspiariski, rez./stage direction Adam
Hanuszkiewicz, scen. Adam Kilian. Teatr
Powszechny, Warszawa (1963)



~Szopka staropolska” L. Schillera/"Old
Polish Szopka" by Leon Schiller,
projekt/design Wincenty Drabik,

Teatr Polski (1919)

teatr, ow w Syrakuzach, gdy grano w nim
wielkg tragedig grecka, wsrdd najpiekniej-
szej dekoracji sycylijskiego nieba — widzia-
fem olbrzymie pochody, imprezy i uro-
czystosci, lecz nigdy, o! na pewno nigdy
nie ujrze tak $wietnego teatru i tak $wiet-
nego widowiska, jakim byta szopka mist-
rza Ezenekiera...”

Szopka krakowska inspirowata wielu
ludzi piéra, teatru, malarzy. Ogromng
stawg zyskaty kolejne szopki w ,Zielonym
Baloniku”. Boy-Zelenski, Noskowski, Frycz
nadali tej nowej formie satyry wysoka
range artystyczna. Pojawito sie wiele
utworéw szopkowych. Leon Schiller w roku
1919 w Teatrze Polskim wystawia Szopke
staropolskg. Autorem wspaniatej sceno-
grafii jest Wincenty Drabik.

26 pazdziernika 1963 r. w Teatrze
Powszechnym w Warszawie odbyfa sie
premiera Wesela Wyspianskiego. Chwata
Adamowi Hanuszkiewiczowi, ze miat od-
wage przyja¢ mojg propozycje zbudo-
wania ogromnej szopki krakowskiej wraz
z obrotéwka, ktéra jako rezyser wspaniale
wykorzystat. Nadat jej role organizujaca
ruch i tempo przedstawienia. Wieze za-
mienialy si¢ na oczach widza w Osoby
dramatu — groteskowe patuby. Naiwna
szopka, dzieto murarzy i tramwajarzy Kra-
kowa, Zart, heca, komedia (jak okresla jg
Wiadystaw Kopalinski) stata sie strukturg
wielkiego dramatu narodowego. Koncepcja
wprowadzenia szopki jednoznacznie in-
terpretuje Wesele jako pamflet spoteczno-
polityczny. Wzniostos¢, patos, gorzka sa-
tyra, kpina, razem w chocholim tancu
kreca sig na rozpedzonej obrotéwece.

Z Janem Wilkowskim realizujemy w 1964 r.
Pastoratke Leona Schillera w Teatrze
Powszechnym. Szopka krakowska, wiel-
ka nieobecna, byta katalizatorem insce-
nizacji. Zostata jej struktura, niebo, ziemia
i piekto. Potem wiele, wiele razy z Bohda-
nem Radkowskim wskrzeszali$my szop-
kowe jasetka. W roku ubiegtym na Boze
Narodzenie rezyser Jarostaw Kilian insce-
nizujac Pastoratke w Teatrze Polskim wy-
korzystuje szopke jako Deus Ex Machina.

Wozitem po $wiecie autentyczne szop-
ki krakowskie (tak jak Francuzi wozg fotel
Moliera). Byty w Paryzu, Londynie, Hel-
sinkach, Pradze, Chrudimiu. Najpigkniej-
sza to ta z 1923 r. Szopka Walentego Ma-
lika. Przed laty w widowisku Kolednicy na
ulicy $wiatta szopki powoli gasty. Rezyser
Jan Wilkowski prosit dzieci, by dmuchaty,
aby roznieca¢ tlacy sie zar. Cata sala
dmuchata, i znéw zapalita sie gasnaca
gwiazda Malikow.

IF YOU KNOW IT,
THEN LISTEN (4) rcarce

ne can go on endlessly about the

Cracow szopka*. It is a unique phe-
nomenon, the work of plebeian artists
combining several forms of art.

Just as every theatre, even the smal-
lest, it has an architecture, a stage struc-
ture for actors and puppets, a courtain,
the horizon and even two revolving stages
at times. It has a repertoire, texts of
dramas and music scores. Briefly, a full-
fledged theatre!

As in other street theatre, the Comedia
dellarte, the words and the music were
improvised, produced ad hoc, adapted to
the temperature and mood of the audito-
rium on the spur of the moment.

Repeticio est mater studiorum. | must
go back to the sources. Nativity scenes
were produced at the beginning of our
millenium. Perhaps the name of the
Naples church of Santa Maria ad Presepe
(St Mary of the Manger)*, recorded in a
1021 document, may indicate the first
clue. The chronicles report that in the year
of Our Lord 1223, St Francis staged in a
forest glen a Christmas mystery. Original-
ly, they were held in churches where figu-
res of the Holy Family, the shepherds,
sheep and the Three Magi adoring the
Child, were arranged against a back-
ground of rocks and palms.

The custom reached Poland via Padua
in the 13th century. The Christmas figures
of the Virgin and St Joseph, salvaged
from the original set, may be seen in the
convent of the Order of St Clare’s St
Andrew Church.

Writing in the Encyklopedia Staropols-
ka (Ancient Polish Encyclopedia), about
the scaramouches, the jackpuddings and
motley fools, Aleksander Briickner writes

that they "went around the city, stopping
at the market squares and inns, and dis-
ported themselves in dances, leaps and
tricks, moving puppets to perform Biblical
and Christmas scenes during the holidays”.

The szopka flourished in Poland in the
17th and 18th centuries. Acting as an ex-
cellent reporter, Kitowicz writes in his me-
moirs: "For greater attraction of their chur-
ches, the Reformists, Bernardines and
Franciscans added movement to the
szopka by mixing at times moving figures
among the still forms which through the
fissures made for this purpose in the
scaffolding, the order’s brothers or other
monastery servants pushed into view per-
forming all kinds of japes with them.
These childish pranks so greatly pleased
the folk and the young that the churches
were filled with spectators who climbed
onto the pews and crawled up the altar...”
[...] "When the pack, crowding and sneak-
ing one by one to come close to the line
barring the way to the scene, then a
church servant would rush in with a switch
and lashing out with all his might, those
who got under hand, made possible a bet-
ter view for those in the back of a show
that was more comical than the action of
the szopka”.

The tumult and the unmannerly beha-
viour of the audience led to a conflict with
the church authorities. Therefore in 1736
Bishop Teodor Czartoryski forbade orga-
nization of the szopka in the churches,
allowing only the creche with still figures
to be displayed.

Evicted into the street the plebeian
puppeteers built a world of their own, the
city of Cracow, only in miniature, made of
pasted cardboard, tinfoil and coloured paper.
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Masons unemployed in the winter,
offered the Christ the whole of Cracow, all
its towers, copulas, the St Mary Basilica,
the Town Hall and even the Wawel with
the Sigismund Chapel.

The Cracow szopka is not a poor man-
ger but a miniature palace, a church in mi-
niature form and a simultaneous theatre
with puppets, actors, the Adoration of the
Christ Child, The joy at His birth is more
important than tradition, the poor manger.
Just as in the Medieval mysteries we
have above the sky and "in the loge” the
Virgin Mary, the Christ Child and Joseph
and of course the ox and the ass. At the
side on two mechanical revolving plat-
forms an endless parade of shepherds,
sheep and the three Magi. At the bottom
in the back of the stage as the courtain
parts we have a parade of "stage figures”
from the Bible: Herod, Pilate, The Angel,
Death carrying out the Lord’s verdict by
cutting off the head of the tyrant. But the
true animators are the people of Cracow.

The devil carries off Herod on his pitch-
form to the delight of the populace. On
behalf of the people the devil clears out
the evil and does away with the unrighteo-
us of the world.

All this occurs in the narrow space bet-
ween two boards. There too the puppets
appear, the people of the town of Cracow:
the Legionnaire, the uhlan, the sapper,
the police officer, the cab driver, the beg-
gar, the Jew, the Jewess, Rabbi, the gyp-
sy with a bear, the mountaineer, the Cra-
cow man and woman, the tinker, grave-
digger, shepherds, the Three Magi and
again the Holy Family in its "heavently
loge” which descends to earth to fulfill its
mystery. The Zwierzyniec Centaur, known
as the Lajkonik — half man half horse, aiso
appears on the stage. Joining in the
dance are the witch from gallows hill
(Lysa Géra) and the man in the moon —
Mr Twardowski.

Jan Sztaudynger called the strange
world of the Cracow Szopka "an architec-
ture of nostalgia”. It has captivated many,
from children to connoisseurs of art.

Karol Estreicher wrote about the Cra-
cow szopka as follows: "Sunday at five in
the afternoon the snow fell in large flakes
and | saw in the lantern light the creche
covered with a lineleum drive up on a
sled. A moment later it was carried into
the dining room; suddenly the light went
out in the room, silence fell and at the
same time the aperture in the dining room
door began to widen before us. Slowly the
creche appeared in all its glory. At first it
glowed with colour, only later did the ar-
chitecture of the building cause wonder:
reds, greens, violets, blues and yellows,
the black and red lead, the bronzes, silver
and gold composed an orgy of colour as
live as fire and as flames attracting us.
Two towers rose at the front, the towers of
St Mary basilica, of course, but richer in
the ornaments that topped the turrets with
slender crowns...”

"Later in my wanderings around the
world, | saw the halls of the grand operas
dripping with gold and purple. | saw bal-
lets where the most beautiful American
dancers clustered together like bouquets
and scattered away in rhythm to the mu-
sic. | saw ancient theatres, the one in Sy-
racuse as the great Greek tragedy was
performed in the most beautiful setting of
the Sicilian sky -l saw huge parades,
events and celebrations. But never, oh
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most surely never will | see as splendid a
theatre and as splendid a performance as
was the szopka of Master Ezenekier”.

The Cracow creche inspired many men
of letters, of the theatre and painters.

The literary cabaret performances at
the Green Balloon (Zielony Balonik) cafe
became enormously popular, these also
went by the name "szopka”. Boy-Zelehski,
Noskowski, Frycz raised this form of sati-
re to new artistic heights. Many cabaret
satires were written.

In 1919 Leon Schiller produced at the
Teatr Polski a play called An Early Polish
Morality (Szopka Staropolska), with the
attractive sets by Wincenty Drabik.

On October 26, 1963, the Teatr Pow-
szechny of Warsaw gave the first perfor-
mance of Wyspianski's The Wedding
(Wesele). Praise be to Adam Hanuszkie-
wicz for having the courage to take my
suggestion and build a huge Cracow
szopka together with a revolving platform
which he put to excellent use. He assig-
ned it the role of an organizer of the ac-
tion and the tempo of the performance.
The towers changed before the eyes of
the audience into the characters of the
play — grotesque squabs.

The naive szopka, the work of Cracow
masons and trolley-men, a joke, a gag, a
comedy (as Wiadystaw Kopalinski called
ity became the structure of a great natio-
nal drama.

The concept of introducing the szopka
form indicates that The Wedding is clearly
a socio-political pamphlet. Exaltation, pat-
hos, bitter satire, mockery, together with
the strawman’s dance, revolve on the
whirling platform.

Together with Jan Wilkowski we reali-
zed in 1964 Leon Schiller's Pastorale
(Pastoratka) at the Teatr Powszechny.
The Cracow szopka, though absent, was
the catalizer of the production. Its structu-
re of heaven, earth and hell remained.

Later, together with Bohdan Radkowski,
we resurrected the szopka many times.

Last year, director Jarostaw Kilian pre-
sented the Pastorale on Christmas at the
Teatr Polski, using the szopka as a deus
ex machina.

| took with me on a world tour the origi-
nal Cracow szopka (as the French carry
around the chair of Moliere). They were in
Paris, London, Helsinki, Prague, Chrudim.

The most beautiful one is the 1923
szopka made by Walenty Malik. Years
ago in the play Carollers in the Street
(Kolednicy na ulicy) the lights dimmed
slowly. The director Jan Wilkowski asked
the children to blow hard in order to rekin-
dle the light. All the children blew hard
and the dying star of Malik shone again.

* The term "szopka” taken from the Ita-
lian presepe (manger or creche) has come
in Poland to stand for the miniature struc-
tures displayed at Christmas and origina-
ting in Cracow as well as the stage perfor-
mances with puppets or actors of the mi-
racle, mystery and morality plays. Later
also it came to be applied to political ca-
barets, or performances of social satire.

Die—

Przeglqd parawanowych inscenizacji
profesjonalnych teatréw lalek — tak
¢wieré wieku temu okreslono charakter
~Materinki", przegladu widowisk adreso-
wanych do dzieci najmtodszych i wysta-
wianych zaréwno w teatrach, jak i w przed-
szkolach. Pomyst festiwalu majacego ins-
pirowaé tworczos¢ dla dzieci przedszkol-
nych zrodzit sie w redakcji ,Loutkara” i cho¢
poczatkowo nie znalazt odzewu u kompe-
tentnych wiadz, spodobat sie zespotowi
Naivni Divadlo w Libercu. Wéréd pracow-
nikéw teatru, ,do kapelusza” zebrano 900
koron i z tym finansowym kapitatem
rozpoczeto organizowanie przegladu. Za-
mierzeniem tworcow ,Materinki” (ktéra w ko-
lejnych latach odbywata sie, na przemian,
w Libercu i Czeskich Budziejowicach) byto
nie tylko pobudzanie artystéw lalkowych do
tworzenia spektakli dla dzieci najmtod-
szych, ale tez poddawanie tych widowisk
konfrontacji, krytycznej analizie i refleksiji.
Kazdemu przegladowi towarzyszyty semi-
naria (np. dotyczace wychowania estetycz-
nego dzieci przedszkolnych, psychologii
dzieciecego widza, estetyce teatralnych in-
scenizacji etc.) oraz rozmowy o teatrze,
czesto — zwlaszcza w latach wcze$niej-
szych —majgce charakter prawdziwych ar-
tystycznych sporéw o ksztatt sztuki dla
najmiodszych.

Miata ,Materinka” swoje $wietne insce-
nizacje i prawdziwe teatralne odkrycia,
ktore pozwolity jej na zajecie waznego
miejsca wsrod licznych festiwali lalko-
wych. Potem coraz czesciej zaczeto
mowi¢ o stereotypie i rutynie lalkarzy
tworzacych spektakle wedtug okreslone-
go (i uznanego za najlepszy) schematu.
Bacznie wygladano ,$wiatetka w tunelu”
i stawiano na miodych twoércoéw, ktorzy
mogliby przetamaé sztywne reguly i za-
proponowa¢ miodym widzom co$ napraw-
de nowego — rozmowe z dzie¢mi o nich
samych, o ich faktycznych problemach,
radosciach i marzeniach, ujeta w atrakcyj-
ny ksztalt sceniczny, przemawiajacy do
wspbtczesnego widza. Tymczasem oka-
zuje sie, ze coraz mniej artystow-lalkarzy
w twoérczosci dla przedszkolakéw szuka
swego artystycznego spetnienia.

Tego roku w Libercu pokazano 14
przedstawien, ale tylko nieliczne z nich
powstaty z mys$la o dzieciach najmiod-
szych. Reszta nie miata okreslonego ad-
resata i tak naprawde réwnie dobrze
mozna je byto prezentowac 5- jak i 10-let-
niemu dziecku. A kilka widowisk (np. Gdy-
by prosie miafo skrzydfa Divadla v Dlouhe
z Pragi czy Wspanialy wtorek Divadia
.Drak” z Hradca Kralove) odbiorcéw moze
z powodzeniem szuka¢ takze — i moze
przede wszystkim — u starszej publicz-
nosci.

Sposréd widowisk dla maluchdw naj-
bardziej udany byt spektakl gospodarzy
Boze Narodzenie z Kulisakiem, na-
wigzujacy do bajki braci Grimm O mysz-
ce, ptaszku i kietbasce. Autorka tekstu lva
Perinova z pierwowzoru zapozyczyta je-
dynie gtébwny watek i postaci bohaterow,
ktérym — w szczegélny dziehn Bozego Na-
rodzenia — data szanse innego przezycia
swoich loséw. Ciepte, sympatyczne wido-
wisko, ciekawe plastycznie, klarowne w za-
mysle, ujmujace prostota i bezposred-
nioscia, ze znakomita animacja i gra ak-
toréw, co docenito jury nagradzajac ive
Perinova za tekst sztuki, a Markéte Syko-
rovg za perfekcyjna animacje i grg ak-
torska,.
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Swego rodzaju osobliwoécig festiwalu
byt spektakl Povidam, znakuji Pohadku
Divadla v 7 a pul z Brna, przygotowany
przez niestyszacych i styszacych aktorow,
z mys$lg zarbwno o zwyktej publicznoéci,
jak i o dzieciach niestyszacych, grany
przy uzyciu jezyka migowego. Trzy
krotkie bajki aktorki opowiadaty (niestety,
dajac prymat stowom (!) nad obrazem),
postugujac sie prostymi dzieciecymi lalka-
mi-zabawkami i wielofunkcyjnymi rekwizy-
tami. Teatr kierowany przez Zoje Miko-
tovg i tworzony w znacznej mierze przez
absolwentéw lalkowego fakultetu JAMU,
stawia sobie za zadanie burzenie barier
migdzy styszacymi a niestyszacymi i przy-
blizanie obu dotad zamknietych $wiatow.
Jury ,Materinki” nagrodzito Zoje Mikotova,

Do najmtodszych dzieci adresowane
byty dwa spektakle Divadla Piki ze Stowa-
cji: Kiedy mamy nie ma w domu oraz Pani
Deklaracja. Pierwszy jest kontynuacjg
znanego takze w Polsce widowiska O dzie-
wieciu miesigcach — tym razem Lubomir
Piktor opowiada o przezyciach ojca nowo
narodzonej coreczki, opiekujacego sie nig
pod nieobecno$¢ matki. Dowcipne mo-
mentami sytuacje i dialogi, ale przede
wszystkim dobre aktorstwo, czynig przed-
stawienie interesujgcym; niestety blizej

fot. Josef Ptacek

mu do estrady niz do widowiska teatralne-
go. Drugi spektakl (powstat we wspotpra-
cy z dzie¢mi szkolnymi) jest prébg zwré-
cenia uwagi matych, ale i dorostych wi-
dz6w na prawa dzieci zawarte w UNICEF-
owskiej Deklaracji Praw Dziecka. Sktada
sie z dziesieciu odrebnych historyjek ilust-
rujgcych prawa dzieci, te same na catym
Swiecie. Wiele z nich jest przedstawio-
nych bardzo atrakcyjnie, metaforycznie i
prawdziwie teatralnie, ale nie brak i sek-
wencji mato czytelnych i nieporadnych.
Niestety, tym razem publicystyka wzieta
g6re nad teatrem — ze szkoda dla teatru.

Piekne teatralnie i wysmakowane plas-
tycznie (nagroda dla Petra Mataska za
poetyckg inscenizacje) byto przedstawie-
nie ,Draka” zatytutowane Wspaniaty wto-
rek. Widowisko o powabach wyobrazni
i marzeniach przenoszacych nas w inny
Swiat urzekato plastyka, ale grzeszyto
wattoscig dramaturgiczng, chaosem i pty-
naca stad nieczytelnosScig sekwencji.

Gos¢mi tegorocznej ,Materinki” byty
dwa teatry z Polski wystepujgce poza
konkursem — bielska ,Banialuka” z Tygry-
sem Pietrkiem i poznanski Teatr Bis z
Szewczykiem Dratewkg. Oba spektakle
publicznos¢ przyjeta bardzo ciepto i zycz-
liwie.

Lucyna Kozien

- MATERINKA '97

Oto co o festiwalu méwi jego dyrektor
Stanislav Dubrava:

— Zamystem ,Materinki” byto spotkanie
twércow koncentrujgcych sie na realizo-
waniu przedstawien dla dzieci przedszkol-
nych. Przez dtugie lata ,Materinka” inspi-
rowata najlepszych rezyseréw, sceno-
graféw, kompozytoréw i aktorow do two-
rzenia wysokiej klasy widowisk dla naj-
mtodszych widzéw. W latach osiemdzie-
sigtych ten rodzaj twoérczosci siegnat
szczytéw, ale — niestety — potem nie zna-
lazt dostatecznie dobrych nasladowcow.
Takich, ktorzy potrafiliby p6js¢ w $lady
Pavla Polaka, Pavla Kalfusa, Iriny Perino-
vej, lub ktérzy by sie pokusili o ich zdys-
kontowanie. Ponadto sytuacja ekono-
miczna uniemozliwita realizowanie przed-
stawien bezposrednio w przedszkolach,
dla np. 30 dzieci. Krotko méwigc dzisiaj
nie ma juz nikogo, kto by chciat finanso-
wac te dziatalno$¢, nie przynoszaca prze-
ciez zadnych dochodéw. Tym niemniej
festiwal ,Materinka” istnieje nadal i w du-
zej czesci jest przegladem widowisk adre-
sowanych do dzieci przedszkolnych. To, ze
koncentruje sie na widowiskach dla dzieci
najmtodszych jest ewenementem w skali
catej Europy. Jest niezwykle potrzebna
wiaénie dzisiaj, gdy komercyjny spos6b
zycia pcha sie nam do doméw kazda
szczeling. Ja w ten festiwal wierze, a
kazdy kolejny rok utwierdza mnie w prze-
konaniu, ze ,Materinka” ma sens.

Lucyna Kozien: Na tegorocznej ,Materin-
ce” mniej wiecej pofowe wystepujgcych te-
atrow stanowity grupy prywatne. Ale jury
nagrodami uhonorowato niemal wyfgcznie
inscenizacje i twércow teatréw instytucjo-

~Wspaniaty wtorek’/"Wonderful Tues-
day", insc. Petr Matasek, Teatr Drak,
Hradec Kralove
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nalnych. Jaki jest zatem artystyczny po-
tencjat teatrow prywatnych dziatajgcych
w Czechach i na Stowac;ji?

Prywatne grupy i teatry naprawde
wzburzyty i ozywity lustro wody lalkowego
teatru. Przyniosty nowy poglad na teatr
dla dzieci (Buchty a loutki — Praga, Divad-
lo Continuo — Vodnany, Studio dell’Arte —
Czeskie Budziejowice), przyniosty tez
wysokiej jakosci komercyjne widowiska,
jak np. Don Giovanni Mozart Open z Pragi,
i wiele, wiele innych. Jednak nie wszyst-
kie nowo powstate teatry sg dobre. Ich
szerokie spektrum dziatania powoduije de-
zorientacje. Ale uwazny i wytrawny widz
potrafi w krétkim czasie rozpoznaé teatr
wysokiej jakosci — nie ma ich w koncu tak
duzo. Prywatne grupy majg pewng
wyzszo$¢ nad teatrami instytucjonalnymi:
sg bardziej elastyczne i niezalezne. Ale
ich staboécig jest to, ze nie mogg sie na-
lezycie ,rozpedzi¢”. C6z, za mniejsze pie-
nigdze czesto bywa mniej muzyki.

Artystyczny poziom istniejacych u nas
teatrébw prywatnych jest ogromnie zrézni-
cowany, w zaleznosci od twérczego
potencjatu os6b budujacych teatr czy zes-
pot. Mozliwos¢ nieskrepowanej tworczos-
ci w zaden wyrazny sposéb nie zmienita
czotowki lalkarskiej w Czechach; nadal
pierwsze miejsca zajmujg w niej — i to od
lat — Divadlo Drak, Naivni Divadlo z Liber-
ca i Divadlo Alfa z Pilzna. Do tej bezsp-
rzecznej czotdéwki dotaczyt w ostatnich la-
tach — moim zdaniem — Tomasz Dworzak,
ktéry z powodzeniem realizuje przedsta-
wienia na najwyzszym europejskim pozio-
mie; u siebie, bgdz w czasie goscinnych
rezyserii (Bezgfowy rycerz, Alibaba i 40
rozbdjnikéw).

Czy to znaczy, ze rewolucja w lalkarst-
wie nie przyniosta Zadnych artystycznych
odkryc?

W okresie, o ktérym méwimy, a wiec od
1989 roku az do dzisiaj, teatr lalek podej-
mowat mnéstwo réznorakich prob i artys-
tycznych poszukiwan — préb realizowania
teatru lalkowego, alternatywnego, teatru
czarnego i sam juz nie wiem jakiego jesz-
cze. Okazato sie jednak, ze najlepsze
byly te przedstawienia, w ktérych mysl
wyznaczafa cel przedsiewziecia, ktére za-
wieraty pomyst i byly podparte autentycz-
nym lalkarskim rzemiostem. Niewazne,
czy ich adresatem byly dzieci, czy tez wi-
dzowie dorosli.

Czy dzisiaj, w dobie otwartych granic,
swobodnego przenikania artystycznych
konwencji i swego rodzaju unifikacji te-
atrow, potrafi Pan poda¢ cechy
odrbzniajgce teatr czeski od innych?

Mysle, ze czeski teatr lalek jest roz-
poznawalny w $wiecie. Jego mocng stro-
ng ciagle pozostaje scenografia, rezyseria
i aktorstwo. A kiedy jest dobry? Gdy pro-
ponuje co$ nowego i odkrywczego lub
gdy potrafi nawigza¢ do tradycji tak, by
widowisko byto zajmujace i interesujace
dla wspoétczesnego widza.

Dziekuje za rozmowe.
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Lucyna Kozieh

Review of Movable Screen Productions
of Professional Puppet Theatres —
that was the definition given twenty-five
years ago to Materinki, a survey of produc-
tions designed for the youngest children
and given both in theatres as well as direc-
tly in kindergartens. The idea of a festival
that would inspire works for preschool chil-
dren originated with the Loutkarpublication
and though at first it was not taken up by
the competent authorities it did appeal to
the Naivni Divadlo of Liberec. Nine hundred
Czech korunas were collected "in the hat”
from the members of the company and with
this seed capital efforts were undertaken to
organize the festival. The purpose of the
founders of Materinka (which took place al-
ternately in Liberec and Ceske Budejovice)
was not only to inspire puppet artists to cre-
ate productions for the youngest children,
but also to compare these productions, to
subject them to critical analysis and reflec-
tion. Seminars were held in conjunction
with the festivals (i.e. development of aes-
thetic taste in preschool children, the
psychology of the child audience, the aes-
thetics of staging, etc). There were also
discussions about the theatre, often —
especially in the early years — becoming
genuine artistic disputes about the form of
art for youngest children.

The Materinka had its excellent produc-
tions and genuine theatre discoveries
which placed it in an important position
among the numerous puppet theatre festi-
vals. But then there was more frequent
talk about the stereotypes and the routine
into which the puppeteers have fallen cre-
ating plays according to a specific (consi-
dered the best) formula. There was an ea-
ger look for "the light at the end of the tun-
nel”, with trust put into the new artists who
could shatter the stiff formulas and pro-
pose something genuinely new — such as
conversations with the children about
themselves, about their actual problems,
joys and dreams, presented in an attrac-
tive stage form that would appeal to the
contemporary audience. However, it
appears that increasingly fewer artists
working for preschool children are looking
for their artistic fulfillment.

This year 14 productions were shown
at Liberec but only a few were conceived
specifically for the youngest children. The
rest were not addressed to a given group
and so could be in fact presented to the
five as to the ten year olds. Several, like If
a Piglet had Wings by the Divadio v Dlou-
he of Prague and The Wonderful Tuesday
by the Divadlo Drak of Hradec Kralove,
could also well, or perhaps primarily, seek
an older public.

The most successful of the plays for
children was the production offered by the
hosts, Christmas with Kulisak, whose so-
urce was the Grimm brothers’ fable The
Mouse, the Bird and the Sausage. Iva Pe-
rinova, the author of the play, took only
the central theme and the characters from
the original giving them the chance on the
extraordinary day of Christmas to enjoy a
different experience of their destiny. A
warm, glowing production, with interesting

Stanislav Dubrava

settings, conceived with great clarity, cap-
tivating by virtue of its simple directness
and excellent animation and performance
of the actors, gave Iva Perinova a prize by
the jury for the play and Markéta Sykoro-
va an award in recognition of the perfec-
tion of the animation and acting.

A unique feature of the festival was Po-
vidam, znakuji Pohadku a play given by
the Divadlo v 7 a pul of Brno, prepared by
the actors who can hear and the deaf o-
nes, designed for the deaf audience, but
with the ordinary public in mind as well,
performed in the sign language. Actres-
ses told the story of three fables making
use of ordinary dolls for children and mul-
ti-functional props. Headed by Zoja Miko-
tova, and created largely by graduates of
the puppet faculty of JAM, the theatre
sets out to demolish the barriers between
the hearing and the deaf and to bring the
two worlds, that have been so far sealed
from each other, closer together.

Two plays offered by the Divadlo Pika
of Slovakia: When Mom is not at Home
and Mrs Dukla’s Right, were addressed to
the youngest audience. The first conti-
nues the story The Nine Months, a play
also known in Poland. This time Lubomir
Piktor tells us of the experience of the fat-
her of a newborn girl taking care of her
during her mother’'s absence. The witty
situations and dialogue surfacing at times,
but above all the excellent acting combine
to make this an interesting performance.
Unfortunately it comes closer to a stage
revue than to a stage play. The second,
produced with the cooperation of school
children represents an effort to draw
attention of children, but also adult
viewers, to the rights of children contained
in the UNICEF Declaration of the rights of
children. It comprises ten separate stories
illustrating the rights of children that apply
in all parts of the world. Many have an
attractive, metaphoric and truly theatrical
form, but there are also unintelligible
clumsy sequences. Unfortunately, edito-
rializing took the upper hand over the sta-
ge, to the detriment of the theatre.



The Drak production of Wonderful Tu-
esday, with its attractive staging and tas-
teful decor, brought a prize to Peter Mata-
sek for his poetic staging. The play about
the allure of the imagination and dreams
that transport us into a different world,
charmed us with its visual pictures but
can be faulted for a weak story line, and
chaos that made the sequences unintelli-
gible.

Two theatres from Poland were guests
at the Materinka ’97 festival: the Banialu-
ka of Bielsko-Biata with Tiger Peterkin
(Tygrys Pietrek) and Teatr Bis with Mr
Twine the Shoemaker (Szewczyk Dratew-
ka). The public received the two perfor-
mances with very warm approval.

Here is what director Stanislav Dubrava
tells about his festival:

— The idea of Materinka was to bring to-
gether artists who concentrate on produ-
cing plays for preschool children. For ma-
ny years Materinka inspired the best di-
rectors, stage designers, composers and
actors to produce high class plays for the
youngest audiences. This form of creative
art was at its peak in the eighties, but, un-
fortunately, it did not find many artists who
would follow in the footsteps of such
artists as Pavel Polak, Pavel Kalfus, Irina
Perinova or who would be tempted to dis-
miss them. Furthermore it was no longer
possible, for economic reasons, to put
plays on in kindergartens for about thirty
children. Briefly no one is willing to finance
this activity which brings no profit. Yet
Materinka still exists and is to a large ex-
tent a review of productions addressed to
preschool children. The fact that it con-
centrates on plays for the youngest child-
ren is unique on European scale. It is ne-
eded very much, especially today when
commercialism forces itself into our
homes through every possible crevice.

Materinka is simply a small barrier, a dam
which must be maintained and defended.
| believe in that festival and every passing
year reaffirms my conviction that Materin-
ka has sense.

Lucyna Kozien: At this year's Materinka,
about half of the theatres were private. But
the jury awarded prizes almost exclusively
to directors and artists of public theatres.
What, therefore, is the artistic potential of
private theatres active in the Czech Repub-
lic and Slovakia?

The private groups and theatres have
actually stirred up and ruffled the waters
of the puppet theatre. Introduced a new
outlook on the theatre for children (Buchty
a loutki — Prague, Divadio Continuo -
Vodnany and Studio dellArte of Ceske
Budéjovice) and also presented commer-
cial productions of the highest quality, like
Don Giovanni by Mozart Open of Prague
and many, many others. However, not all
the new theatres are good. The broad
spectrum of their activity causes confu-
sion. But a careful and seasoned viewer
quickly learns to distinguish a theatre of
high quality. Actually there are not so
many of them. Private groups have a
certain advantage over the public theat-
res, they are more flexible and indepen-
dent. Their weak point is that they cannot
gather speed. Well, for less money there
is less music.

The quality of the existing private theat-
res is very uneven. It depends on the cre-
ative potential of the persons who com-
pose the theatre or the ensemble. Un-
hampered creative potential has in no
way altered the leading puppet theatres of
the Czech Republic. At the top of the list
are still — and have been for years, the
Divadlo Drak, Naivni Divadlo of Liberec
and Divadio Alfa of Plzn (Pilzno). This un-
challenged leading group has been joined

Festiwalowe lato:
Charleville-Mézieres — Zagrzeb

ziesigtki, moze nawet setki festiwali

lalkarskich odbywa sie kazdego roku.
Z roku na rok coraz wigcej. Dla wielu ze-
spotow czy teatréw udziat w festiwalach to
sposdb na zycie. Zwilaszcza dla tych,
ktore nie maja wtasnych sal teatralnych,
wiec i obowigzkow wobec wiasnej publicz-
noéci. W ten oto sposéb wspodiczesne lal-
karstwo wraca do swoich wielowiekowych,
wedrownych tradycji. Jedyna réznica wo-
bec przesziosci polega dzis na tatwoséci
przemieszczania sie, dzieki ktérej przed-
stawienia sg przenoszone w ciggu paru go-
dzin z jednego kranca Europy na drugi.
Wiemy o sobie wiecej i lepiej.

Pojawiajg sie tez jednak nowe zagroze-
nia: tym dotkliwsze, ze odnoszace sie do
artystycznej strony widowisk. Paczkujace
wcigz festiwale przeksztatcajg sie coraz
szybciej w imprezy komercyjne. Rynek
zmusza twércow do licznych ustepstw,
chocby w sferze jezykowej. Najlepiegj
widziane sg spektakle bez tekstu; jesli nie
da sie bez niego obejs¢ — trzeba grac
w jezyku gospodarza festiwalu (coraz
czgstszy wymog w krajach Europy Za-
chodniej). Grajac po polsku mozna nie
przejmowacé sie niczym, jesli ma sie

przedstawienie wybitne (to rzadki przypa-
dek) lub pogodzi¢ sie ze znikomym zain-
teresowaniem i obojetnym przyjeciem.

Festiwale sa oczywiScie rozne: jedne
majg wieloletnig tradycje, inne sg spekta-
kularnymi imprezami. Jedne majg charak-
ter konkurséw, inne — przegladéw. Nie-
liczne skierowane sg do $rodowiska lal-
karskiego, wiekszo$¢ adresowana jest do
szerokiej widowni teatralnej. Sg festiwale
dwu-trzydniowe, sg kilkunastodniowe
giganty. Bywaja festiwale autorskie, tema-
tyczne, ale program wiekszoéci jest doéé
przypadkowy, uzalezniony bardzo czesto
od finanséw organizatorow i ich miedzy-
narodowych kontaktow.

Bez watpienia najwieksza impreza lal-
karskg Europy jest odbywajgcy sie co trzy
lata Swiatowy Festiwal Teatréw Lalek
w Charleville-Méziéres we Francji (w 1997
roku po raz 11, w dniach 19-28 wrzesnia).
Uczestniczg w nim zespoly z kilkudzie-
sieciu krajéw, grane sa setki przedsta-
wien, ogladanych przez dziesiatki tysiecy
widzéw. Na najciekawsze spektakle bilety
wyprzedane sg wiele tygodni wczesniej.
Ttum ciénie si¢ niemal na kazdg impreze,
Charleville-Mézieres przeksztatca sig w istng

in recent years, | believe, by Tomasz
Dworzak who won success both at home
and in guest appearances as director
abroad (Headless Knight, Alibaba and the
40 Thiefs).

Does that mean that the revolution in
the field of puppetry has not brought any
sensational discoveries?

In the period concerned here, that is
from 1989 to the present day, the puppet
theatre has undertaken many artistic ex-
periments — efforts to launch a puppet
theatre, whether alternative, or the black
theatre and | don’t know what. But it
turned out that the best productions were
those where the idea defined the purpose
of the undertaking, which contained an
idea and which were supported by
authentic craftsmanship in puppetry. It was
not important whether they were addres-
sed to children or the adult audience. The
social changes that took place after 1989
brought the Czech puppet theatres a
number of successes.

Today, in the age of open borders, free
intercourse of artistic conventions and a
kind of unification of theatres, can you
speak of the features that distinguish the
Czech theatres from others?

| think the Czech theatre is easily re-
cognized in the world. Stage design,
stage direction and the acting are still its
strong side. And when is it good? When it
offers something new, something original
or when it reverts to tradition in order to
make the production interesting enough to
arrest the attention of the contemporary
audience.

Thank you for the conversation.

Marek Waszkiel

Wieze Babel. Niewiele miedzynarodo-
wych imprez lalkarskich moze sie po-
szczyci¢ takim dodatnim bilansem, a jed-
nak suma pofestiwalowych refleksji nie
jest zbyt optymistyczna.

Przede wszystkim jako$¢ przechodzi
w ilosé. Ustawiczna walka o bilety na
spektakle odbiera przyjemnos¢ smakowa-
nia przedstawien. Przypadkowe warunki
techniczne uniemoziiwiajg realizacjg zato-
zeh tworcoéw, a nattok spektakli powoduje
ustawiczny poépiech potencjalnych wi-
dzéw, gietde zdawkowych opinii i atmos-
fere niezadowolenia. Dla samej sztuki i jej
kontemplowania miejsca w Charleville-
Méziéres jest coraz mniej. Wprawdzie
Charleville-Méziéres jest wciaz lalkarska
Mekka, ale ,Swieto$¢” tego miejsca zo-
stata zdominowana przez jarmarczng od-
pustowos¢.

Prawdziwg zaleta festiwalu w Charlevil-
le-Méziéres jest to, ze niemal wszystkie
prezentowane tu spektakle naleza do
szeroko rozumianego gatunku teatru la-
lek. Na tie festiwali lalkarskich w srodko-
wo-wschodniej Europie ta specyfika warta
jest wyakcentowania. | moze w niej takze
tkwi przyczyna wcigz zmniejszajace] sie
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» Irzej junacy z Bagdadu’/"Three
Swaggerers of Baghdad", Teatr Lalek,
Zagrzeb (Chorwacja, 1996)

oferty przedstawien z krajow dawnego
bloku wschodniego. W tegorocznej edycji
festiwalu uczestniczyty 3 teatry ru-
munskie, po 2 — czeskie, polskie (3/4 Zus-
no i ,Banialuka”), rosyjskie i wegierskie,
po 1 z Butgarii, Ukrainy i Gruzji. Na blisko
150 zespotow z wszystkich kontynentow
to niewiele. Gdyby wnioskowaé z tych
proporcji o randze Srodkowoeuropejskie-
go lalkarstwa, jego pozycja okazataby sie
stabsza niz kiedykolwiek w ostatnich dzie-
siecioleciach. Na szczeécie dla nas festi-
wal zostat tak bardzo zdominowany przez
grupy francuskie, ze okreslenie ,$wiato-
wy” powinno sie wzia¢ w cudzystow.

O jakosci festiwalu $wiadczg wydarze-
nia, a tych w Charleville-Méziéres w tym
roku nie byto, mimo obecnosci tak reno-
mowanych zespotéw, jak: Compagnie
Philippe Genty (Francja), Dondoro Theat-
re (Japonia), Faulty Optic (Anglia), Sand-
glass Theater Erica Bassa (USA), Stuffed
Puppet Theatre (Holandia) czy Gioco Vita
(Wtochy), ktére pojawity sie z nowymi
spektaklami. Po wielkim sukcesie w po-
przednich latach cykli przedstawiajacych
odmienne kultury (afrykanskie, brazy-
lijska), tegoroczna prezentacja lalkarstwa
japonskiego okazata sie zaledwie przy-
pomnieniem tego, co od lat dobrze jest
znane w Europie. Inne, nieliczne, dobre
spektakle tonety w morzu przecietnych
i stabych produkcji. Moze to zbyt katego-
ryczna uwaga, wszak nikt nie zdotat zoba-
czy¢ nawet czesci tego, co zaplanowali
organizatorzy. A jednak podobne opinie
stycha¢ byto powszechnie.

Z polskiej perspektywy szczegolnie in-
teresujace wydaja sie dwa spektakle:
Bubbly Beds Faulty Optic oraz Terra
Prenyada Joana Baixas z Hiszpanii. An-
gielska grupa Faulty Optic Gavina Glove-
ra i Liz Walker nalezy do nielicznych uzna-
nych zespotéw europejskich, kiére wcigz
jeszcze nie wystapity w Polsce. Klasyfiko-
wano jg dotgd w nurcie teatru przedmiotu,
cho¢ jej przedstawienia wyr6zniata
przede wszystkim udziwniona maszyneria
instalowana na scenie, uruchamiajaca
nieskrepowang, wyobraznie twércow i ich
surrealistyczno-absurdalno-makabryczny
humor. Bubbly Beds, jak bodaj zaden
z dotychczasowych spektakli Faulty
Optic, mozna sprébowa¢ opowiedzie¢
stowami. Przedmioty z poprzednich spek-
takli zastagpiono niewielkimi lalkami pro-
wadzonymi na drazkach od tytu, flmowa-
nymi przez kamere wideo. Publicznosé
oglada jednoczes$nie mikroscenke lalkowg
filmowana przez kamere i powigkszony
obraz na ekranie. Swiat Faulty Optic jest
wcigz szalony, absurdalny i prowokacyj-
ny, w Bubbly Beds takze doskonale wy-
animowany. Groteskowo$¢ i komizm lalki
Swieci triumfy w niespetna 30-minutowym
przedstawieniu.

Z tradycyjnym lalkarstwem niewiele ma
wspélnego Joan Baixas, artysta malarz,
od lat zwigzany z Instytutem Teatralnym
w Barcelonie. Proponuje akcje parateat-
ralng, w ktorej jest przewodnikiem po
Swiecie znakéw malarskich, rzucanych
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pedzlem, patykiem bgdz dtonig artysty
wprost na wielki ekran, a odnoszacych sie

do najprostszych, cho¢ uniwersalnych
poje¢ zwigzanych z dziecinstwem, dzie-
dzictwem kulturowym, ludzkga wrazli-
woscig. Komentowane przez Baixasa ob-
razy, przy akompaniamencie wokalistki
Paki Rodrigo, ukfadajg si¢ we wspomnie-
nie z wedréwki po $wiecie, po urodzajnej
ziemi, na ktérej cztowiek wciaz wyciska
swe brutalne pietno. Jest to zdarzenie na
pograniczu malarstwa i dziatan parateat-
ralnych, oryginalne w swej konwencji i
$miato wychodzace poza kragg wspotczes-
nych poszukiwan teatralnych.

Otwartos¢  Charleville-Méziéres na
wszelkiego rodzaju poszukiwania teatral-
ne od lat budzi respekt. Niewiele festiwali
moze sie pod tym wzgledem réwnac z
francuskim gigantem. Przy Charleville-
Méziéres inne imprezy bledng, choé nie-
mal kazda z nich dorzuca jakies nowe,
nie znane wczeséniej wartosci.

Specjalne miejsce w tegorocznym festi-
walowym lecie przypadto chorwackiemu
PIF-owi (Zagrzeb, 29 VIII-6 IX), ktory
obchodzit jubileusz trzydziestolecia. Ongi$
festiwal esperanto, na ktérym polskie teat-
ry wielokrotnie zdobywaty nagrody, dzi$s
jest jedng z wielu miedzynarodowych imp-
rez, jak Bielsko-Biata szukajgcych swego
miejsca na mapie lalkarskiej Europy. Jubi-
leusz u$wietnito doroczne posiedzenie
Komitetu Wykonawczego UNIMA. Wséréd
wystaw  wyrozniata sie  ekspozycja
Wroctawskiego Teatru Lalek zatytutowa-
na Teatr Wiestawa Hejny, za$ w prze-
gladzie konkursowym uczestniczyt Teatr
Ognia i Papieru Grzegorza Kwiecinskie-
go.
Takze w Zagrzebiu pojawity sie dwa
spektakle, bodaj catkiem w Polsce niez-
nane, a warte upowszechnienia. Angiels-
ka grupa Tantalus z Bristolu, prowadzona
przez punchmana Roda Burnetta i Tanye
Landman, wystgpita z przedstawieniem
Seven Ages w rezyserii Gavina Glovera z
Faulty Optic. Jest to jakby wariacja na te-
mat dobrze nam znany z Gianniego... Te-
atru 3/4 Zusno. Spektakl o zyciu cztowie-

ka: banalnym, dramatycznym i tajemni-
czym od urodzin az do $mierci. Tyle, ze
zrealizowany zupetnie innymi $rodkami
teatralnymi: bohaterem jest lalka symboli-
zujaca kolejne etapy zycia ludzkiego po-
przez przywdziewanie coraz to nowych
masek, w koncu obrastajagca skorupami,
zamykajacymi jg w coraz to ciasniejszym
pancerzu. Bytoby doprawdy interesujace
i prowokujace zderzenie obydwu przed-
stawien.

Stabo znany w Polsce w ostatnich la-
tach teatr chorwacki byt reprezentowany
m. in. przez Teatr Lalek z Zagrzebia, ktory
pokazat spektakl oparty na basniach 1001
nocy, zatytutowany Trzej junacy z Bagda-
du i ani stowa o Szecherezadzie w rezy-
serii Zorana Muziéa, z lalkami Vesny Ba-
labanié. Jest to petna ironii i humoru opo-
wies¢ Ali Baby, Sindbada i Aladyna,
trzech starcow z rozkosza i fantazjg
wspominajacych swoje dawne wyczyny.
Przedstawienie ma wiele zalet: $wietny
tekst, nabierajacy jeszcze dodatkowych
znaczen w kontekécie muzutmansko-
chorwackiego kulturowego tygla, dosko-
nate lalki (bardzo sprawnie animowane),
prowadzone ,na stole” przez ubranych na
czarno animatoréw, a takze wiele
pomystéw  inscenizacyjno-plastycznych,
sprawiajacych, ze widz wcigz odkrywa
co$ nowego. Spektakl nalezy do gatunku
tradycyjnych, wieloobsadowych przedsta-
wien lalkowych, jakich w dzisiejszym teat-
rze spotka¢ mozna coraz mniej.

Duzym przedstawieniom nie jest tatwo
dosta¢ sie na festiwale. Sg zbyt kosztow-
ne jak na mozliwoéci finansowe wielu or-
ganizatoréw, ktérzy majac do wyboru Kil-
kunastoosobowy spektakl czy dwa-trzy
przedstawienia mniejszych grup zawsze
wybiorg te ostatnie. Jest to problem, ktory
coraz czesciej staje przed naszymi teatra-
mi. Na szczescie polscy lalkarze sg wcigz
obecni na europejskich festiwalach, cho¢
nie jest to dla nich sposéb na zycie.
Wecigz traktujemy festiwalowe wojaze
prestizowo, mimo ze dzi$ juz festiwale sg
$wietem publicznosci, nie artystow.



A Festival

Summer:

Marek Waszkiel

Charleville-Mézieres — Zagreb

Scores, or perhaps even hundreds, of
puppet festivals are held each yearand
their numbers are growing each year. For
many ensembles and theatres participation
in festivals is a way of life, particularly for
those which do not have a theatre of their
own, hence also no responsibility toward
their public. Current day puppetry is there-
fore returning to its age-old peripatetic tra-
dition. The only diffrence is that today travel
is so easy that it is possible to move a pro-
duction from one end of Europe to another
in a matter of a few hours. We know more
and better about each other.

However, new dangers emerge, these
all the more painful because they concern
the artistic quality of the spectacle. The
festivals that keep sprouting all the time
quickly become commercial events. The
market forces the artists to make numero-
us concessions, in the area of language
at least. Plays without dialogue are most
welcome. If that is not possible then the
performance must be given in the langua-
ge of the host (a growing demand in West
European countries). Performing in Polish
there is no need for concern if the produc-
tion is outstanding (a rare case) or there
must be acceptance of but slight interest
orindifference.

Quite obviously, there are all kinds of
festivals: some have a long tradition
others are spectacular events, some have
the character of a competition, others
are surveys. A few are addressed to the
puppetry circles but the majority are de-
signed for the wide theatre public. There
are festivals lasting two or three days or
giants of several weeks duration. There
are auteur festivals, theme festivals, but
the program of the majority is incidental
depending frequently on the state of the
organizers’ finances and international
contacts.

The biggest puppet event of Europe is
unquestionably the triennial World Puppet
Theatre Festival held in Charleville-Mézié-
res, France (the 11th in 1997, held on
September 19-28). Ensembles from
scores of countries participate, hundreds
of performances are given viewed by tho-
usands. Tickets are sold out weeks ahead
for the most interesting plays. Crowds
throng for every event. Charleville-Mézie-
res is transformed into a virtual tower of
Babel. Not many international puppet
events can boast of such a big profit. Yet
the sum total of post-festival reflections is
none too optimistic.

First of all, quality is sacrificed to quan-
tity. The constant fight for tickets to a per-
formance reduces the pleasure of relis-
hing a production. The haphazard techni-
cal conditions make it impossible for the
artists to realize their plans and the crush
of scheduled performances causes the
potential audiences to be in a constant
hurry, producing an open market for per-
functory opinion and an atmosphere of
dissatisfaction. There is less and less
room for art and its contemplation at Charle-
ville-Méziéres. Granted that Charleville-
Méziéres is still a Mecca of puppetry but

the holiness of the place has been domi-
nated by the carnival fair.

The true merit of Charleville-Mézieres
festival is that nearly all the plays offered
belong to the puppet theatre in the wide
sense of the term. In contrast to the Cent-
ral-Eastern European puppet festivals this
characteristic must be underscored. That
may also account for the ever smaller
number of productions from the former
Eastern bloc being offered. This year's
edition of the festival was attended by 3
theatres from Rumania, two each from the
Czech Republic and Poland (3/4 Zusno
and Banialuka), Russia and Hungary, and
one each from Bulgaria, Ukraine and Geor-
gia. That is not many in nearly 150 en-
sembles from all the continents. If we
were to draw conclusions from these pro-
portions regarding the rank of Central-
Eastern European puppetry, its position
would prove to be weaker than ever befo-
re in the last decades. Fortunately for us,
the festival was dominated by French
groups to such a great extent that the
term “world” should have been taken in
quotes.

The quality of a festival is judged by the
events, and there were none this year at
Charleville-Méziéres despite the presence
of such celebrated groups as Compagnie
Philippe Genty (France), Dondoro Theatre
(Japan), Faulty Optic (England), Sandg-
lass Theatre of Eric Bass (USA), Stuffed
Pupped Theatre (Holland) and Gioco Vita
(Italy) which offered new productions. Fol-
lowing the huge successes in previous
years of the cycles presenting various cul-
tures (African, Brazilian), this year's pre-
sentation of Japanese puppetry was bare-
ly a faint reminder of what is known so
well in Europe. Perhaps this remark is too
harsh for no one could see even a part of
what was planned by the organizers. Yet
this opinion was quite prevalent.
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From the Polish standpoint two produc-
tions seem especially interesting: Bubbly
Beds by Faulty Optic and Terra Prenyada
by Joan Baixas of Spain. The Faulty Optic
English group of Gavin Glover and Liz
Walker is one of the few noted European
ensembles which have not yet appeared
in Poland. It was classified as a theatre of
the object, although their performances
were distinguished principally by the
strange machinery installed on the stage
instigating the free imagination of the ar-
tists and their surrealistic-absurd-macabre
humour. Unlike perhaps the earlier pro-
ductions of Faulty Optic, Bubbly Beds can
be described in words. The objects used
in earlier productions have been replaced
by not very large puppets led by rods from
the back, filmed by a video camera. The
public can watch the puppet micro-scene
filmed by the camera at the same time as
the enlarged picture on the screen. The
world of Faulty Optic is still madcap, ab-
surd and provocative and in Bubbly Beds
expertly animated. The puppet’s grotes-
que and comic features are triumphant in
the less than 30 minute performance.

Joan Baixas, artist painter for years as-
sociated with the Theatre Institute of Bar-
celona, has very little connection with tra-
ditional puppetry. He proposes a parathe-
atrical action with himself as a guide
through a worid of painted symbols daubed
with a brush, a stick or the artist’'s hand
directly on a large screen, relating to the
universal though simplest ideas of child-
hood, the cultural heritage, human sensi-
bilities. The pictures, commented by
Baixas and accompanied by the vocalist
Paka Rodrigo, composed reminiscences of
a journey through the world, the fertile soil
on which humans continue to leave their
brutal stigma. This is an event verging on
painting and paratheatrical action, original in
its convention and boldly venturing beyond
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the circle of current theatrical experiments.

The openness of Charleville-Mézieres
to all manner of theatre experiments has
aroused respect for years. Not many festi-
vals can equal the French giant in this
respect. Other events pale in comparison
with Charleville-Méziéres although nearly
every one adds some new and earlier un-
known values.

A special place in this year's festival
summer fell to the Croat PIF (Zagreb Au-
gust 29-September 6) which celebrated
its thirtieth anniversary. An Esperanto fes-
tival at one time, at which Polish theatres
won many rewards, it is now one of many
international events, which like Bielsko-
Biata are seeking to find its place on the
European puppet map. The anniversary
was marked by the added luster of the an-
nual meeting of the UNIMA Executive
Committee. A distinguished feature was
the exposition of the Wroctaw Puppet
Theatre, entitled The Wiestaw Hejno The-
atre. The Teatr Ognia i Papieru (The Fire
and Paper Theatre) of Grzegorz Kwie-
cinski took part in the competition.

Zagreb too featured two productions
that have not been seen in Poland but are
worthy to be circulated. The English Tan-

talus group of Bristol, headed by Punch-
man Rod Burnett and Tanya Landman,
appeared in Seven Ages, a play directed
by Gavin Glover of Faulty Optic. It is a
kind of variation on the subject that we
know well from Gianni, of the Teatr 3/4
Zusno. The play speaks of the life of man:
banal, dramatic and mysterious, from birth
to death. But is realized using other stage
measures: the hero is a puppet symboli-
zing the stages of life by putting on new
masks until in the end it is enveloped in
an increasingly tighter carapace. The con-
traposition of the two plays would be inte-
resting.

The Croat theatre, practically unknown
in Poland in recent times, was represen-
ted, among others, by the Puppet Theatre
of Zagreb which offered a play based on
the Thousand and One Nights, entitled
Three Braggarts of Baghdad and not a
Word about Scheherazade, directed by
Zoran Muzi¢ with puppets by Vesna Bala-
bani¢. It is an ironic tale filled with humour
about Ali Baba, Sindbad the Sailor and
Aladdin, three old men who delight to fan-
tasize about their former feats. The play
has many fine qualities; a remarkable dia-
logue, that assumes additional meaning in

the context of the Muslim and Croat cultu-
ral crucible, excellent puppets skillfully
animated (manipulated on the “table” by
animators dressed in black) and a whole
slew of staging and plastic concepts that
has the viewer discovering something
new all the time. It is a traditional puppet
production with a large cast, the kind that
appear less and less in the theatre today.

It is not easy for large productions to
get into a festival. They are too costly for
the financial possibilities of many organi-
zers who having the alternative of a pro-
duction with a large cast or one with a
cast of two or three, always prefer to in-
vite the smaller groups. This problem
increasingly faces our theatres. Fortuna-
tely, Polish puppeteers are still present at
European festivals although it is not their
way of life. We still treat festival voyages
as a prestige status although today festi-
vals are a festivity for the public and not
for the artists.

Spectaculo Interesse Il
— Ostrawa’97

odczas gdy dla kinematografii charak-

terystyczne sg festiwale z konkursami
— chodzi tam bowiem o wielkie pieniadze,
a laury festiwalowe podnosza wartosé
rynkowa ,towaru” —ludzie teatru organizujg,
z reguly zaledwie przeglady, w ktérych za
nagrode uznaje sie sam fakt zaproszenia
do udziatu. Jest paradoksem, przynajmniej
w Czechach, ze od tej teatralnej zasady od-
staje teatr lalkowy, pod wzgledem finanso-
wym najskromniejszy sposrod wszystkich
rodzajéw teatru. Nasi lalkarze organizujg
przede wszystkim festiwale zawodowe,
amatorskie i mieszane — w czasie ktérych
trwa ostra rywalizacja, a jurorzy ciezko
pracuja, jak w Cannes lub Wenecji. | tak
witasnie byto na Il Miedzynarodowym Fes-
tiwalu Lalkowym Spectaculo Interesse w
Ostrawie, najwiekszej imprezie lalkarskiej
w Czechach (24 inscenizacje, z tego 13
zagranicznych).

Przyznano jedng nagrode gtéwna za naj-
lepsza inscenizacje oraz osiem nagréd in-
dywidualnych. Werdykt ogtoszony przez ju-
ry ma dla sprawozdawcy bezsporng zalete:
jest to hierarchia wartosci, z ktérg moze
skonfrontowaé wiasny krytyczny osad. | ja
tak uczynie, poniewaz jako cztonek jury
w zasadzie zgadzam sie nie tylko z werdyk-
tem (co wcale nie musi by¢ oczywiste), ale
réowniez z ustalonymi wczesniej kryteriami

»Dramat niemozliwy’/"The Impossible
Drama" by L. Lemercier de Neuvilles,
rez./stage direction Marek Chodaczyriski,
scen. Alicjia Chodyniecka-Kuberska, Unia
» reatr Niemozliwy”, Warszawa
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(co powinno by¢ oczywiste). W porozu-
mieniu z organizatorami jury zdecydowato
sie na ,pozytywna dyskryminacje” (w USA
okre$lajg to terminem affirmative action)
teatru lalkowego, czyli ze do nagréd zo-
stang nominowane tylko te inscenizacje,
w ktérych bedg dominowaty specyficzne
Srodki wyrazu teatru lalkowego. W .ten
sposéb nastapit faktyczny podziat na fes-
tiwal, w ktérym wspotzawodniczyty przed-
stawienia lalkowe i ich indywidualne krea-
cje, oraz przeglad, w ktérym poza konkur-
sem prezentowano pozostate spektakle.
Jednak ten teoretyczny zamiar juz w
pierwszym dniu okazat sie chybiony, po-

Petr Pavlovsky

niewaz okazato sie, ze nie wszystko co
jest lalkowe, musi by¢ takze teatrem. Phil-
lip Spellacy ze Szkocji na podstawie Og-
nistego ptaka Strawinskiego przedstawit
bowiem takg technike gry cieni, ze przed-
stawienie bardziej zblizato sie do filmu niz
do teatru. | to nie z powodu dwuwymiaro-
wosci wrazenia wizualnego, ale jego ab-
solutnego braku kontaktu z widownia. Do
kryteriow wyjsciowych musieliSmy wigc
dotaczyé¢ jeszcze ,post scriptum” — nagro-
dy mogg by¢ przyznawane tylko dzietom
rzeczywiscie teatralnym.

Nagrode gtéwng przyznano Teatrowi
3/4 za inscenizacje znang juz na $wiecie,




,KoZleta i wilk’/"Goatlings and Wolf",
rez./stage direction Vladimir Cada, scen.
Petr Cisarik, Teatr Lalek, Koszyce
(Stowacja)

Gianni, Jan, Johan, John, Juan, Ivan, Jean...,
ktérg widzielismy w Czechach w ubiegtym
roku w czasie przeglgdu Theatre Euro-
pean Regions w Hradcu Kralove. Uznanie
jury zyskata nie tyle rzadko stosowana
technika — w kolejnych obrazach scenicz-
nych byly prezentowane krotkie epizody
wizualne, realizowane przewaznie poprzez
nagie dtonie aktorow — co doskonate po-
wigzanie tresci i formy. Pod wzgledem
jezykowym przedstawienie byto europejs-
kie, a zarazem migdzynarodowe, w jezy-
kach oryginatu wygtaszano krétkie cytaty
i znane sentencje z historii, filozofii i li-
teratury europejskiej. Widzowie, zupetnie
w duchu 4 rozdziatu Poetyki Arystotelesa,
cieszyli sie z ich identyfikowania. Oprécz
tego znalazfa sie tu réwniez satyra na ak-
tualng polityke, a takze polemika z tra-
dycjg — wiasny wariant sceny z doktorem
z komedii dell’arte, czyli parodia operac;ji
chirurgicznej.

Rozw¢j teatru lalkowego jest tak szyb-
ki, ze nieomal nie istnieje w nim jakas kla-
syczna ,ztota baza”, rezerwuar warto$-
ciowych sztuk, do ktérego mozna siegac
w razie potrzeby. Dlatego dziatania teatru
autorskiego w tym obszarze sg reguta,
podczas gdy w innych gatunkach bywajg
wyjatkiem. Potwierdzit to réwniez nasz
festiwal. Sposrod 24 tytutdw tylko w jed-
nym przypadku byt grany dramat
,niemozliwie” napisany kiedy$ i gdzies,
a wszystkie pozostate teksty w taki czy inny
spos6b miaty charakter autorskiej ,samo-
obstugi”, cho¢ bazowaty na kanonie dziet
literackich: Nowym Testamencie (Pasto-
ratka Wigilijna), Starym Testamencie (czy
raczej jego parafrazie w ksigzce R. Brad-
forda Czarny Pan Bég i Izraelici), opowia-
daniach Czechowa, Psie Baskervilléw Ar-
tura Conan Doyle’a, a nawet stynnym
eseju Kleista Uber das Marionettenthea-
ter.

»Theaterdichter” teatru lalkowego z upo-
dobaniem siega réwniez do znanych po-
wszechnie watkéw, mitéw, legend, opo-
wiadan i bajek. Nowoczesna cywilizacja
aktualizuje niektére ich sytuacje i czyni je
atrakcyjnymi znaczeniowo. Na przyktad
temat ,sam w domu”: teatr ,Drak” z Hrad-
ca wystawit Smoliczka Pacholika, a teatr
z Koszyc bajke KoZlgtka i wilk. Prawdopo-
dobnie, aby okaza¢ sie cho¢ troche orygi-
nalnymi, autorzy czesto oddalali sie od
pierwotnej struktury akcji, co raczej szko-
dzito inscenizacji. O upadku rzemiosta
kierownika literackiego (wtasnie w teatrze
lalkowym jest on o wiele bardziej potrzeb-
ny niz w innych) $wiadczg réwniez zaob-
serwowane przypadki, ze temat zmierza
w innym kierunku niz wymaga tego sytua-
cja dramaturgiczna. Na przyktad kozlgtka
majg mozliwo$¢ ogladania mamy przez
okienko w drzwiach, cho¢ cata bajka jest
zbudowana wiasnie na zasadzie identyfi-
kowania jej tylko na podstawie gtosu.

Jak juz wczesniej wspomniatem, w Ost-
rawie przedstawiono tylko jedng orygi-
nalng sztuke. Byt to Dramat niemozliwy
Teatru Niemozliwego z Warszawy. Rezy-
ser Marek B. Chodaczynski zdobyt na-

grode ufundowang przez ksiggarnie z Os-
trawy ARTFORUM. Polityczno-satyryczna
fraszka, napisana w stylu ulicznych guig-
nolad, byta przeznaczona podobnie jak
Gianni... tylko dla dorostych, a nawet dla
intelektualistow: wy$miewa | Miedzyna-
rodéwke (nie istniejacq juz w czasie, gdy

powstawata sztuka), zawiera roéwniez
nawigzania literackie (np. parodie jednego
z dialogéw kochankéw w Cydzie Corneilla).
Polscy lalkarze z pietyzmem przestrzegali
teatralnych intencji autora: ,czysta zaba-
wa z pacynkami” obfitujgca w drastyczne
momenty byta grana w szybkim tempie,
za$ liczne gagi ruchowe stanowity kon-
sekwencje dialogoéw utrzymanych w stylu
teatru absurdu. Dla lalek pisat przeciez
nawet A. Jarry.

Nagrody przyznano trzem panstwom,
ale nie ma w tym stowianskiego szowiniz-
mu, ani nie miat na to wptywu czesko-pol-
sko-stowacki skfad jury. Oceniali§my war-
tosci artystyczne przedstawien, ktére nie
tylko spetniaty nasze wczeéniej uzgodnio-
ne kryteria, ale i og6lne wartosci artys-
tyczne, stawiane przed kazdym dobrym
teatrem. Na boku pozostaty wiec insceni-
zacje wyraznie komercyjne czy ,zarobko-
we”, jak réwniez ambicjonalne projekty in-
telektualno-snobistyczne. Wskazéwka, byta
dla nas reakcja publicznosci zgodnie z naz-

fbt. Ondrej Beres

wag, , Trzy-czwarte”: wtaénie jedna czwarta
to reakcja widzéw. Dzieta, przy kiérych
nie bierze si¢ pod uwage udziatu publicz-
noéci, nowoczesny teatr musi pozostawié
kinematografii filmowej lub telewizyjnej.
Oczywiscie mozna sobie wyobrazi¢ burz-
liwy odbiér kiczu, ale tutaj potrafimy
dokona¢ prawidfowej oceny, nawet wobec
wielkiego entuzjazmu widzow.

Ostrawski festiwal-przeglad ponownie
potwierdzit, ze wspofczesny teatr lalkowy
nie ma juz zadnych ograniczen co do ad-
resata (dzieci — dorosli), gatunku, tematu
czy technologii. Z uwagi na wspomniang
wyzej potrzebe bardziej intensywnego
kontaktu miedzy sceng a widownig, trze-
ba bardzo uwaza¢ przy stosowaniu takich
Srodkéw technicznych jak playback, ktére
podwazajg autentyzm przedstawien. Oka-
zuje sie réwniez, ze tzw. czysty, parawa-
nowy teatr lalkowy pozostawia tylko jeden
kanat — akustyczny, stuzacy nawigzaniu
obustronnego kontaktu. Dlatego naturalne
jest, ze kieruje sie on ku gatunkom kome-
diowym, przy ktérych mozna spodziewaé
sie gtosnej reakcji publicznoéci — jej Smie-
chu.

Z czeskiego tt. Urszula Janus

41



Spectaculo

— QOstrava '97

ilm festivals are characteristically held

together with competitions — for at
issue is big money and a festival prize rai-
ses the market value of the “product’
whereas artists of the theatres organize
reviews as a rule where the prize is the
fact of an invitation to participate. The pa-
radox, at least in the Czech Republic is
that the only exception to that rule is the
puppet theatre, financially the most mo-
dest of all other forms of theatre. Our pup-
peteers organize what are primarily
festivals for professionals, amateurs and
mixed groups — where the competition is
fierce and the jurors work like the dickens
as if it were Cannes or Venice. That's the
way it was at the second Spectaculo Inter-
esse International Puppet Festival in Ost-
rava, the biggest event in the Czech
Republic (this year there were 24 produc-
tions 13 of these from abroad). The jury
awarded one main prize for the best sta-
ging and eight individual prizes.

The verdict announced by the jury has
an incontrovertible value for the reporter:
it sets an intersubjective hierarchy of va-
lues with which he can compare his own
critical judgment. | too will do so although
as member of the jury | actually agree not
only with the verdict (which does not have
to be obvious) but also with the criteria
established before hand (which ought to
be obvious). In an understanding reached
with the organizers, the jury decided on
"affirmative discrimination” (called affirma-
tive action in the United States) regarding
the puppet theatre. That is that only pro-
ductions where the specific medium of
puppet theatre expression is evident, will
be proposed for a prize. Thus there was a
division between the puppet productions
and their individual execution allowed in
the competition and the review in which
the remaining productions were presented
outside the competition.

Interesse ||

Petr Pavlovsky

Yet this theoretical plan fell flat the first
day because it turned out that those that
belonged to the puppet form were not ne-
cessarily theatre. Phillip Spellacy of Scot-
land presented a technique of the shadow
theatre based on Stravinsky’s The Fire
Bird whose performance came closer to a
film than the theatre. Not because of the
two-dimensional impression but because
of its absolute lack of contact. Even if
there was not a single viewer in the audi-
torium the performance would proceed in
the same way. We therefore had to add a
postscript to the original criteria: prizes
may be awarded to works that are genui-
nely theatrical.

The Main Prize was awarded to Teatr
3/4 for its world famous production of
Gianni, Jan, Johan, John, Juan, Ivan, Je-
an, which we had seen in the Czech Re-
public last year during the Theatre Euro-
pean Regions held in Hradec Kralove. Yet
the jury would not be led astray by the ra-
rely used technique - short visual episo-
des in the successive scenes were perfor-
med principally with the use of hands of
the actors. The prize was awarded for the
perfect harmony between content and
form. The language was European and in-
ternational: short quotes and famous say-
ings from history, philosophy and Europe-
an literature were delivered in the original
languages. In the spirit of the Poetics of
Aristotle the audience enjoyed identifying
them. In addition, there was here a satire
on current politics and, on the other hand
something quite traditional, a unique va-
riation of the scene with the doctor in a
commedia dell’arte, or a parody of a sur-
geon opening the abdomen.

The puppet theatre develops so quickly
that there is no classical "golden base”,
no reservoir of good plays to which we
can turn in case of need. That explains
why the auteur theatre is an established
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principle here while being an exception in
other theatre forms. Our festival has con-
firmed this fact. Of the 24 titles only one
was a real play. All the ramaining texts
had in one form or another the character
of "self-service” although they were based
on the literary canon: The New Testament
— the Christmas Eve Pastorale (Pasto-
ratka Wigiliina), the Old Testament (or
rather its paraphrase) in R. Bradford’s
The Black God and the Israelites (Czarny
Bég i Izraelici), Chekhov’s stories, Arthur
Conan Doyle’s The Dog of the Baskervil-
les, even Kleist's famous essay, Uber das
Marionettentheater, was put to use.

The "Theaterdichter” of the puppet the-
atre likes to take up generally popular
themes, myths, legends, stories and fab-
les. Modern civilization brings some of the
situations up to date making them attrac-
tive in substance. For instance "home alone”
was used by the ,Drak” theatre in Smoli-
sek Pacholik and the theatre of Koszyce
in the fable The Goatling and the Wolf
(KoZlgtko i wilk). To demonstrate, quite
likely, at least a modicum of originality,
the authors frequently departed from the
original action to the detriment of the pro-
duction. The decline of the craft of the lite-
rary director (more necessary in the pup-
pet theatre than in others) is made mani-
fest as well by the observed cases that
the theme does not go in the direction de-
manded by the dramatic situation. For
example, the goatlings can look out for
their mom through the glassed door, alt-
hough the fable is built on their ability to
recognize her voice. As mentioned above,
only one original play was presented in
Ostrava. It was The Impossible Drama
(Dramat niemoZzliwy) offered by Teatr Nie-
mozliwy of Warsaw. The director, Marek
B. Chodaczynski, won the prize founded
by the ARTFORUM bookshop of Ostrava.
The parable of political satire, written in
the style of street guignols, was designed,
as Gianni for adults, even for intellectuals.
It ridicules the First International (which
did not exist by the time the play was writ-
ten) and contains references to literary
works (as the parody of a dialogue of lo-
vers in Corneille’s Le Cid). The Polish

Po lewej/Left: ,,Gianni, Jan, Johan,
John...” rez./stage direction Krzysztof
Rau. Teatr 3/4 Zusno (1995)

Po prawej/Right: ,Diabet | Kasia"/

"The Devil and Kate". Libretto A. Wenig,
I. Skripkova, rez./stage direction Marian
Pecko, scen. Jan Zavarsky,

kostiumy i lalki/costumes and puppets
Eva FarkaSova. Teatr Lalek, Ostrawa
(1997)
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puppeteers religiously carried out the aut-
hor’s intentions, "a pure games with finger
puppets” with drastic moments performed
at a brisk pace. Numerous action gags
were the consequence of the dialogues
reminiscent of the theatre of absurd. Even
A. Jarry wrote for the puppet theatre as
we know.

As stated, prizes were awarded to
three countries. This is not due to Slav-

Elzbieta Socha

chauvinism nor did the composition of the
jury (Czech-Polish-Slovak) have any bea-
ring on the decision. We evaluated the ar-
tistic qualities of the productions which not
only fulfilled our criteria agreed upon ear-
lier that must be met by every good theat-
re without any difference, We left aside
clearly commercial or profit-making pro-
ductions. We also dismissed ambitious
projects for intellectual snobs. Our indica-

tor was the reaction of the public. Works
that do not establish contact, that do not
take account of the participation of the
public of the modern theatre should be left
to the cinema, the film or television. We
can, of course, imagine an enthusiastic
reaction to a kitsch but here we are able
to arrive at the correct decisions even
despite the great approval of the public.

The Ostrava festival and review once
again confirmed that the contemporary
puppet theatre is no longer restricted as
regards the audience (children — adults)
nor with respect to form, theme and tech-
nology. In view of the mentioned need for
intensive contacts between the actors and
the audience, there must be greater cau-
tion in the application of canned tech-
niques (playback) which undermine the
authenticity of the performance. Further-
more, it appears that the so-called pure
puppet theatre where the public and the
actors are not visible to each other,
leaves only one channel — the acoustic
medium, to establish contacts. Quite natu-
rally therefore the puppet theatre moves
in the direction of comedy where one can
expect a loud reaction of the audience —
its laughter.

Fest Der Puppen — Lingen '97

pierwszych dniach wrzesnia w uro-

czym miasteczku Lingen w pétnoc-
no-zachodnich Niemczech odbyt sie 8
Fest der Puppen, miedzynarodowy festi-
wal lalkowy, organizowany przez miejsco-
wy Os$rodek Teatralno-Pedagogiczny,
stale wspotpracujacy z Polskim Os$rod-
kiem ASSITEJ. W tym przegladzie na-
stawionym na prezentacje kameralnych
i rodzinnych zespotéw teatralnych wzieto
udziat 9 teatréw niemieckich i 10 zagra-
nicznych — z Francji, Danii, Czech, Bui-
garii, USA, Belgii, Holandii, Wtoch oraz
Polski, ktorg reprezentowat Teatr BIS z Poz-
nania.

Do najciekawszych spektakli festiwalu
trzeba zaliczy¢ wirtuozerskie popisy
trzech solistow — Nevilla Trantera z Ho-
landii (Stuffed Puppet Theatre), Maxa
Vandervorsta z Belgii oraz Steve’a Ber-
narda, brzuchomoéwcy z USA. Neville
Tranter zaprezentowat Salome wedtug
Oskara Wilde’a i Ryszarda Straussa. Ten
imponujacy rozmachem scenograficznym
spektakl z udziatem lalek ponadiudzkiej
wielkosci o wyrazistych, popartowskich
rysach byt popisem perfekcyjnej animacji,
aktorstwa, gry gtosem i $piewu.

Zachwyt widowni wzbudzit takze inny
wirtuoz — solista, Max Vandervorst z Bruk-
seli. Jego przedstawienie, Czfowiek ze
Spa, o zabtgkanym w przysztych wiekach
naszym wspotczesnym zostato rozegrane

z uzyciem niezliczonej iloéci plastikowych
butelek po wodzie mineralnej ,Spa”. Van-
dervorst gra swoj spektakl w bliskim kon-
takcie z widzami, prébujac sie z nimi ko-
munikowaé przy pomocy dzwiekéw, wy-
dobytych z owych butelek. ll0$¢ zbudowa-
nych przez niego butelkowych instru-
mentéw muzycznych — od ksylofonu, po-
przez piszczatki, po perkusje i klarnet bu-
dzity zdumienie i podziw zarazem. W fina-
le do tego jedynego w swoim rodzaju kon-
certu przytaczyta sie cata widownia,
tworzac swoistg butelkowg orkiestre.

Nie sposo6b tez byto nie zachwyci¢ sie
brzuchoméwcg z USA, Stevem Bernar-
dem. Steve i krélik Jack to estradowy po-
pis perfekcyjnego grania lalka, dialogowa-
nia z widownia, dowcipu stownego i sytu-
acyjnego. Dubbingujgc krélika, Steve Ber-
nard wydobywa gtos postaci w sposéb
catkowicie niezauwazalny. Tworzy zara-
zem dwie rézne osobowosci — bezczelne-
go Jacka oraz siebie, potulnego wobec
dominujgcej lalki. Za$ wolng rekg zongluje
piteczkami i jednoczes$nie potyka ogien...

Roéwniez pozostate teatry zagraniczne
przedstawity  interesujace  spektakle.
Butgarski ,Fjutt” z Ruse pokazat bajke dla
dzieci, Rézany kolec, w wykonaniu dwdjki
aktoréw, ktérzy na oczach widzéw wycza-
rowywali lalki z filizanek, sztuécoéw i spod-
kéw, budujac z nich caty krolewski dwor.
Dwie prezentacje dwuosobowej francus-

kiej Compagnie Mediane, Muzeum i Walc
Matyldy bardziej przypominaty instalacje
niz spektakl teatralny. Oba bardzo wy-
smakowane plastycznie, oparte byly na
bardzo wyrazistym pomy$le, zaktadaja-
cym aktywny udziat publicznosci. Z sym-
patig zostato przyjete takze polskie przed-
stawienie Szewczyka Dratewki Teatru BIS
w ekspresyjnym wykonaniu Marcina Ryl-
Krystianowskiego i Lecha Chojnackiego.

Sposrod 9 teatrow niemieckich uwage
zwroécit zwtaszcza dwuosobowy Theater
der Nacht z Northeim Ruth Schmitz i Hei-
ko Brockhausena. Pokazali oni dwa bar-
dzo interesujace spektakle — towce cza-
rownic dla dorostych i Basri Walpurgi dla
dzieci. Oba odznaczaty sie wielka urodg
plastyczng poteznych lalek, ktorych gtowy
rzezbit sam Heiko Brockhausen oraz
niezwykle dowcipng i sprawng animacija,
pozwalajaca parze aktoréw operowac kil-
koma lalkami jednoczeénie. Wéréd najcie-
kawszych spektakli gospodarzy znalazty
sie takze: Maty krél Grudzier Teatru Lalek
z Fadenfreude o zwigzku cztowieka z ma-
lutkim zrzedliwym krélem, gdzie aktorowi
partnerowata lalka, oraz Najpiekniejsze
morderstwa Woody Allena bremenskiego
Theatrium — solowy popis aktorki ope-
rujgcej minimarionetkami na pudetkowej
scence.
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Fest der Puppen
— Lingen ’97

Elzbieta Socha

he eight edition of the international
puppet festival, Fest der Puppen, or-
ganized by the local Theatre and Pedago-
gy Center, collaborating on a permanent
basis with the Polish Centre of ASSITEJ,
was held in the first days of September in
the charming town of Lingen of northwes-
tern Germany. The event, focusing on
chamber and native theatre groups, was
attended by 9 German and 10 foreign the-
atres from France, Denmark, The Czech
Republic, Bulgaria, the USA, Belgium,
Holland, ltaly and Poland represented by
Teatr BIS of Poznan.
Among the interesting appearances were
those of the soloists Neville Tranter of Hol-
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land (Stuffed Puppet Theatre), Max Van-
dervorst of Belgium and Steve Bernard,
the United States ventriloquist. Neville
Tranter gave a performance of Salome
after Oscar Wilde and Richard Strauss.
The performance with its fiamboyant
stage sets and oversized puppets with
their vivid pop art features was a demons-
tration of a perfect tour de force in anima-
tion, acting, voice delivery and singing.
The audience was captivated by the
soloist, a virtuoso, Max Vandervorst of
Brussels. His play The Man from the Spa
was about our contemporaries lost in the
future centuries, performed with the use
of countless empty plastic Spa mineral

~tLowca czarownic’/"The Witch Hunter",
rez./stage direction Peter Hauck, scen.
Ruth Schmitz, Heiko Brockhausen.
Theater der Nacht. Northeim (Niemcy,
1997) '

water bottles. Vandervorst remains in close
contact with the audience communicating
by means of sounds produced by the bot-
tles. The number of instruments charmed
out of these botiles, from saxophones
through pipes, percussion and clarinet,
gave rise to astonishment and wonder.
The audience joined in the finale of this
unique concert to create an extraordinary
bottle orchestra.

One could not help but admire the vent-
riloquist from the United States, Steve
Bernard. The play, Steve and the Jack-
rabbit, was an example of a flawless per-
formance with a puppet, dialogue with the
audience, of verbal and situation jokes.

Manipulating the rabbit, Steve Bernard
produced the puppet’s voice in an absolu-
tely unnoticeable manner. He created two
distinct characters — the cheeky Jackrabbit
and himself submitting meekly to the domi-
nating puppet. With his one free hand he
juggled balls and swallowed flames.

Other foreign theatres also presented
interesting plays. The Bulgarian Fjutt the-
atre of Ruse gave a fable for children, The
Rose Barb, performed by two actors who
miraculously produced puppets from
cups, forks and saucers, to build a whole
royal castle. Two presentations by the two
person Compagnie Mediane, The Museum
and Waltzing Mathilda, looked more like
installations than a theatre performance.
Both very refined in design based on an
idea that assumed the participation of the
audience. The Polish Mr Twine the Shoe-
maker (Szewczyk Dratewka) of the Teatr
BIS of Poznan was well received as was
the expressive performance of Marcin
Ryl-Krystianowski and Lech Chojnacki.

Of the 9 German theatres the most note-
worthy was the Northeim Theater der
Nacht of Ruth Schmitz and Heiko Brock-
hausen. They gave two interesting plays,
The Witch Hunters, a play for adults, and
the Walpurgis Fable for children. Both
with distincitive visual appeal of the huge
puppets, whose heads had been carved
by Heiko Brockhausen, and a very witty
and skilifull animation allowing the two
actors to operate several puppets at the
same time. One of the most interesting
plays put on by hosts was Little King
December from the Puppet Theatre of
Fadenfreude: about the relations of man
with the little grumpy king, where the actor
was featured with a puppet, and Woody
Allen’s Most Beautiful Murders given by
the Bremen Theatrium — a solo appear-
ance of an actress manipulating puppets
on a box stage.

The Eighth Fest der Puppen was a truly
successful festival. The greater the satisfac-
tion of having the Poles participating in it.
Let us hope that the visit of the Polish pup-
peteers will become a tradition in Lingen.
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Kronika/Chronicle

Festiwale

W majowych 29 OgéInopolskich
Spotkaniach Lalkarzy w Puta-
wach wzigto udziat 13 teatrow.
Oceniajaca spektakle Rada Kon-
sultantéw szczegding uwage zwré-
cta na: Tron Krystyny i Michata
Zaskorskich (Teatr Animagia z Zyt-
na), Ecce homoMarka TreczaiTa-
deusza Maja (Stowarzyszenia
Artystyczne z Kielc), Ptaki Michata
Stanowskiego (Teatr Promienis-
tych z Lublina), Jeden dzieri z Zycia
rybek Jerzego Kaszuby (Teatr Cie-
niowaci z Warty) oraz Bajke o
niescesliwej ksieznicce Mazance
Matgorzaty =~ Grabianskiej-Kosior
{Teatr M.1.O.D.E.K. z Chorzowa).

W majowym Ogéinopolskim
Przegladzie Teatréow Matych
Form Kontrapunkt w Szczecinie
wystapity m.in.: Biatostocki Teatr
Lalek ze spektaklem Niech Zyje
Punch!, Teatr 3/4 Zusno z Gajg
oraz poznanski teatr Animacji z
Gimplem Gtupkiem wg 1.B. Singe-
ra. Puncha W1, Fetenczaka i W.
Szelachowskiego  uhonorowano
az trzema nagrodami: nagroda
Burmistrza Miasta i Gminy Gryfino,
nagrodg Wojewody Szczecinskie-
go oraz nagrodg, aktorska dla Ry-
szarda Dolinskiego. Gai K. Raua
natomiast przypadia nagroda
dziennikarzy akredytowanych przy
festiwalu.

Podczas XI Biennale Sztuki dla
Dziecka w Poznaniu (4-8 czerw-
ca’97), majacego w tym roku cha-
rakter warsztatow, wystgpity 4
teatry zawodowe: Wierszalin z Me-
dykiem, ,Baj Pomorski” z Ko-
Ziotkiem Matotkiem, Teatr Sirkel
(Holandia) z Blokiem i Atelier 313
(Butgaria) z Kopciuszkiem.

W Il Biennale , Lalki w Lublinie”
(4-8 czerwca ’97) wzieto udziat 8
teatrow z 11 spektaklami. Wielkg
Nagrode Publiczno$ci zdobyta ins-
cenizacja warszawskiej ,Lalki”
Rudy Dzil i jego pies wg Tolkiena
(rez. O. Spisak). Jury przyznato
nastepujace nagrody: za rezyserie
- Ondrej Spisak (Rudy Dzil i jego
pies wg Tolkiena, warszawska
.Lalka"), za scenografie — lvan Hu-
dak (Rudy Dzil i jego pies), za mu-
zyke - Bogdan Szczepanski
(Dzigjba lesnawg Lesmiana, Teatr

Lalek w tomzy), za choreografie —
Wiadystaw  Janicki  (Rycerz
Nieztomny M. Woijtyszki, TLIA w
Lublinie), za sztuke aktorskg -
Zbigniew Litwinczuk (tytutowa ro-
la w Rycerzu Nieztomnym), llona
Zgiet (Ksiezniczka Parekselancja
w Rycerzu Nieztomnym), zesp6t
Biatostockiego Teatru Lalek (za
role Zerzabelli w Paradach Potoc-
kiego), za sztuke animaciji—zesp6t
Slaskiego Teatru Lalki i Aktora
,Ateneum” (O medyku Feliksie).

W jubileuszowym X tomzyn-
skim Festiwalu Teatru w Walizce
(11-13 czerwca '97) wzieto udziat
9 teatrow z Polski, Niemiec, Litwy i
Rosiji. Nagrode za najlepszy spek-
takl otrzymaty Szataputkiz Teatru
Lalek w Niznim Tagile (Rosja). Za
pomyst inscenizacyjny jury nagro-
dzito Grazyne Wydrowska i Bog-
dana Wasiela (Basnie Braci
Grimm w warszawskim ,Guliwe-
rze”). Dwie réwnorzedne nagrody
za scenografie przyznano Janowi
Zielinskiemu (Moja tajemnica w
t6dzkim ,Arlekinie”) oraz Stanista-
wowi Echaustowi (Dziesie¢ ma-
fych Murzynkéw w ,Arlekinie”).
Nagrody aktorskie otrzymaty: An-
na Bojarska-Skoczylas (Moja
tajemnica) oraz Swiettana Szyb-
niewa (Szataputki).

W Il Rodzinnych lluzjach Teatral-
nych w Olsztynie (20-27 lipca)
wzigto udziat siedem teatrow — Te-
atr Ognia i Papieru, Mate ,i”, Teatr
3/4 Zusno, Maly Teatr Marionetek,
Figurentheater ,Bajka” oraz gos-
podarze — Nieformalny Teatr Ro-
dziny Korzunowiczow.

W | Olsztyriskim Tygodniu Te-
atrow Lalkowych (14-19 wrze$-
nia) wziely udziat torunski ,Baj
Pomorski’, warszawska ,Lalka”,
warszawski,Baj”, gdanska ,Miniatu-
ra” i lubelska Kompania Teatr.

W IV Toruniskich Spotkaniach
Teatréw Lalek (5-12 pazdzierni-
ka ’97) wzieto udziat 10 teatréw z
13 spektaklami. Grand Prix w kate-
gorii przedstawien dla dzieci ,Ztoty
Piernik Torunia” otrzymata Wypra-
wa do wnetrza ziemi wg Verne’a
warszawskiej ,Lalki” (rez. O. Spi-
Sak), natomiast w kategorii przed-
stawien dla dorostych — Niech zyje
Punch! Bialostockiego Teatru

Lalek (rez. Wt. Fefenczak i W. Sze-

lachowski). Nagrody otrzymali po-
nadto: za rezyserie: Sebastian
Majewski (Wierszalinowski Pra-
wiek wg O. Tokarczuk), za sceno-
grafie: Jadwiga Mydlarska-Kowal
(Witkacowska Komedia dla mamy
i taty Wroctawskiego Teatru Lalek),
za muzyke: Edward Sielicki (Ali-
cja w krainie czaréw L.Carrolla
Biatostockiego Teatru Lalek), za
kreacje aktorska: Ryszard Do-
linski (tytutowy Punch BTL-u) oraz
Filip Antonowicz (Gabriel w Ta-
jemniczym Domu Dorina ,Baja Po-
morskiego”). Nagrode za spektak!
poruszajacy istotne problemy
dziecka otrzymata Komedia dla
mamy i taty Wroctawskiego Teat-
ru Lalek (rez. W. Hejno).

Do udziatu w XVIIt Ogélnopols-
kim Festiwalu Teatrow Lalek w
Opolu (13-18 pazdziernika ’97)
Rada Artystyczna (Jan Wilkowski,
Henryk Jurkowski, Krystian Ko-
bytka) zakwalifikowata 9 sposréd
ponad 30 zgtoszonych do konkur-
su spektakli: Pan Twardowski
(Opolski Teatr Lalek, rez. P. Nosa-
lek), Pan Twardowski (torunski
.Baj Pomorski”, rez. W. Wolanski),
Alicja w krainie czarow wg L. Car-
rolla (Biatostocki Teatr Lalek, rez.
W. Kobrzynski), Gulliwer wg J.
Swifta (BTL, rez. O. SpiSak), Gaja
Krzysztofa Raua (Teatr 3/4 Zus-
no), Medyk (Wierszalin, rez. P. To-
maszuk), Wyprawa do wnetrza
ziemi wg Verne’a (warszawska
JLalka”, rez. O. Spisak), Pokusice
L. Sypniewskiej (Teatr ,Silnia!”,
Bielsko-Biata, rez. zespdt), O czym
szumig wierzby wg K. Grahama
(warszawski ,Guliwer”, rez. Wt
Fetenczak). Jury w skiadzie: B.
Chmylak, M. Jarnuszkiewicz, J.
Ryl-Krystianowski, M. Woijtyszko
(przewodniczacy) i A. Zarycki
przyznato nastepujace nagrody: w
dziedzinie  rezyserii:  dwie
réwnorzedne | nagrody -
Krzysztof Rau (Gaja) oraz Piotr
Tomaszuk (Medyk); Il nagroda -
Ondrej Spisak (Gulliwen; Il na-
groda — Wojciech Kobrzynski
(Alicja w krainie czarow); w dzie-
dzinie scenografii: 1 nagroda -
Mikotaj Malesza (Medyk), Il nag-
roda - FrantiSek Liptak (Guli-

wen), Il nagroda — Maria Kost-
rzewska (Alicjia w krainie czarow);
w dziedzinie muzyki: | nagroda -
Krzysztof Dzierma (Gulliwer), Il
nagroda — Robert tuczak (Gaja),
Il nagroda — Pavel Helebrand
(Pan Twardowski, OTLiA); w dzie-
dzinie sztuki aktorskiej: dwie |
nagrody indywidualne - Lucyna
Sypniewska (Gaja, Pokusice)
oraz Pawet Aigner (Gulliwer);
dwie Il nagrody zespotowe -
Zespot Teatru ,,Silnia!” (Pokusi-
ce) oraz Zespo6t Teatru 3/4 Zusno
(Gaja); Il nagroda zespotowa —
Zespot Towarzystwa Wierszalin
(Medyk); w dziedzinie dramatur-
gii — Lucyna Sypniewska za
sztuke Pokusice.

W VI Konkursie Teatrow Ogrodko-
wych w Warszawie (lato '97) wziely
udziat m.in. Teatr 3/4 Zusno, Teatr
Niemozliwy i Teatr Atlantis z Warsza-
wy, Teatr K-2 z Wroctawia i Biatostoc-
ki Teatr Lalek. Grand Prix (Wielka
Ogrodkowa) otrzymat Teatr K-2 za
spektakl Chiopiec o 13 ojcach A.
Roda (rez. J. Bielunas), za$ nagrode
zarezyserie — Krzysztof Rau (Gian-
ni, Jan, Johan, Juan... Teatr 3/4).

Ze Swiata

Na Miedzynarodowym Festiwalu
Teatrow Lalek w Pradze, w
ktorym udziat wzieto 27 teatrow z
17 krajéw, Polske reprezentowat
Wroctawski Teatr Lalek ze spek-
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taklem Komedia dla mamy i taty w
rezyserii Wiestawa Hejny. Polskie
przedstawienie zdobylo pierwsza
nagrodeg w konkursie.

W czeskiej Materince (Liberec,
czerwiec) wzieto udziat 13 teatrow
z Czech, Stowaciji, Belgii i Polski,
ktéra reprezentowaty: bielska ,Ba-
nialuka” z Tygrysem Pietrkiemoraz
poznanski BIS z Szewcem Dra-
tewks. Podczas Festiwalu odbyta
si¢ migdzynarodowa sesja po$wie-
cona problemom lalkarstwa oraz
posiedzenie Komisji Publikacji i
Komunikaciji, podsumowujgce stan
prac nad wydaniem nowej edycij
UNIMA International.

Londynski Teatrzyk Wyobrazni
(scena polskiego Teatru Matych
Form) z okazji Dni Dziecka wystapit
z premierg, sztuki Zbigniewa Pop-
rawskiego Co sie przysnifo Czerwo-
nemu Kapturkowiw rezyserii autora.

W Miedzynarodowym Mikro-Fes-
tiwalu w Dordrechcie (czerwiec)
oraz w Festiwalu Teatréw Ulicz-
nych w Hennefie, Sankt Augustin,
Siegburgu i Troisdorfie (czerwiec)
wzigt udziat Teatr Ognia i Papieru
Grzegorza Kwiecinskiego.

NaMiedzynarodowym Festiwalu
teatréw Lalek w Gandawie (li-
piec) wystapity trzy polskie teatry:
Teatr 3/4 Zusno (Gianni...), rze-
szowski ,Kacperek” (Jas i Matgo-
sia) oraz Teatr Mate ,i" (Zajgczki).

Na festiwalu w Edynburgu nag-
rode Fringe First zdobyt spek-
takl Towarzystwa Wierszalin,
Medyk Piotra Tomaszuka. Polske
reprezentowaty ponadto — Teatr
Snéw z Gdanska z Ogrodamii no-
wohucki Teatr Ludowy z Antygong.

Na VI Festiwalu Teatrow Nad-
battyckich w Wilnie (wrzesien)
Polske reprezentowat poznanski Te-
afr Animacji z Jasiem i Mafgosig J.
Brzechwy (rez. J. Ryl-Krystianowski).

Na 30. Migdzynarodowym Festi-
walu Teatréw Lalek PIF w Zagrze-
biu (wrzesien) Polske reprezentowa-
fo katowickie ,Ateneum” ze spektak-
lem O medyku Feliksie (rez. J. Zitz-
man). Festiwalowi towarzyszyta
wystawa lalek i scenografii Wroctaw-
skiego Teatru Lalek.

W Il Spectaculo Interesse w Os-
trawie (pazdziernik '97), w ktérym
udziat wzigto kilkanascie teatréw z
9 krajow, Polske reprezentowaty —
bielska ,Silnia!”, warszawski Teatr
Niemozliwy, Opolski Teatr Lalki i
Aktora oraz Teatr 3/4 Zusno. Na-
grode Gtéwng otrzymat Zus-
nowski Gianni, Jan, Johan,
Juan... Krzysztofa Raua, nagrode
za rezyserie — Marek Choda-
czynski (Dramat niemozliwy L.
de Neuville’a), za$ nagrode za re-
alizacje — Teatr ,,Silnia!” (Pokusi-
ce L. Sypniewskiej).

W 19. Miedzynarodowym Festi-
walu Teatréw Lalek w Mistelba-
chu (pazdziernik) wzigt udziat
todzki ,Arlekin® ze spektaklami
Carmen oraz Pigkna i Bestia.

W 11. Swiatowym Festiwalu Te-
atréw Lalek w Charleville-Mézie-
res (wrzesien) uczestniczyto 150
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trup teatralnych, przedstawiajac w
ciggu dwoch tygodni ponad 1000
spektakli. Polske reprezentowaty —
bielska ,Banialuka” z Martwymi
stowami F. Lazaro oraz Teatr 3/4
Zusno z Giannim...

W ramach programu warsztatéw
Migdzynarodowego Instytutu
Lalkarskiego w Charleville-Mé-
ziéres Leszek Madzik prowadzit
w lipcu dwutygodniowe zajecia
na temat Poetyka przestrzeni.

Nagrody

W finale llf Konkursu na wysta-
wienie polskiej sztuki wspot-
czesnej wsréd 9 spektakli
wybranych przez Rade Artys-
tyczng sposréd 48 zgtoszen zna-
lazly si¢ cztery przedstawienia
teatrow lalkowych: Prawiek i inne
czasy wg O. Tokarczuk (Towa-
rzystwo Wierszalin), RéZzowy wu-
Jjek Jana Wotka (todzki ,Arlekin”),
Pan Twardowski (torunski ,Baj Po-
morski”) oraz Planeta Lemiawg S.
Lema (krakowska ,Groteska”). Na-
grody otrzymali m.in. Jan Polewka
za scenografie do Planety Lemia i
Joanna Kasperek za rolg Ktoski w
Prawieku. Wyr6zniono ponadto
Marie Balcerek za scenografie do
Pana Twardowskiego, Marte
Tomczak za scenografie do Rézo-
wego wujka, Sebastiana Majews-
kiego za rezyseri¢ Prawieku oraz
Waldemara Wolanskiego za ory-
ginalng tworczosé w teatrze dla
dzieci (Pan Twardowski) oraz za
rezyserie Rézowego wujka.

Wsérod laureatéw Ogolnopols-
kiego Konkursu na Inscenizacje
Dziet Dramatycznych Williama
Szekspira znalazta si¢ Bozena
Janik, nagrodzona za rezyserig
spektakilu Romeo i Julia. Sceny z
Szekspira(Olsztynski Teatr Lalek).

Leokadia Serafinowicz otrzymata
nagrode Ministra Kultury i Sztuki
oraz honorowa nagrode Polskie-
go Osrodka ASSITEJ z okazji 50-
lecia pracy artystycznej. Wreczenie
nagrod odbylo sie w czerwcu pod-
czas Xl Biennale Sztuki dla Dzieci i
Mtodziezy w Poznaniu.

Krystian Kobytka, rezyseridyrek-
tor Opolskiego Teatru Lalki i Ak-
tora, otrzymat w pazdzierniku
nagrode Prezydenta Opola.

Polski Osrodek ASSITEJ przy-
znat Atesty — Swiadectwa naj-
wyzszej jakosci artystycznej dwdm
kolejnym spektaklom: Gaja Krzy-
sztofa Raua (Teatr 3/4 Zusno) oraz
Medyk Piotra Tomaszuka (Towa-
rzystwo Wierszalin).

W 8 Konkursie na sztuke teat-
ralna dla dzieci i miodziezy
Ogolnopolskiego Osrodka Sztuki
dla Dzieci i Miodziezy w Poznaniu
cztery rbwnorzedne nagrody otrzy-
mali: Krystyna Jakébczyk (Sklep
z zabawkami), Elzbieta Jodko-
Kula (Perly szczescia nie dajg),
Mateusz Kanabrodzki ( Ptaki), Ja-
nusz Toczek (Wieza). Jury przy-
znato tez cztery wyréznienia dia:
Zygmunta Krukowskiego (Teat-
rzyk niesmiatej nitki), Haliny Dob-
rowolskiej (Diabet  Rokita),
Krystyny Chotoniewskiej (Dziec-

ko klaunow) i Elzbiety Wojnarow-
skiej (Kamienne niebo).

Wystawy

W Instytucie Polskim w Sofii od-
byta sie wystawa scenogra-
ficzna Leokadii Serafinowicz
(pazdziernik), przygotowana przez
Agnieszke Koecher-Hensel i Woj-
ciecha Wieczorkiewicza.

Zmarli

Bogumita Ciesielska, lat 51, ak-
torka-lalkarka zwigzana z rzeszow-
skim Teatrem Lalki i Aktora
JKacperek”. (2 IX)

Irena Drzewoska, lat 72, aktorka-
lalkarka, zwigzana z Teatrem ,Gu-
liwer” w Warszawie. (15 IX)

Marta Janic, lat 83, rezyser te-
atrow lalkowych, wieloletni dyrek-
tor Teatru ,Pinokio” wtodzi. (18 1X)

Elzbieta Kalinowicz-linicka, lat
78, aktorka i rezyser teatréw lalko-
wych, zwigzana z Wroctawskim
Teatrem Lalek. (16 VIII)

Emilia Uminska-Duda, lat 59, ak-
torka-lalkarka zwigzanazrzeszow-
skim ,Kacperkiem”. (15 IX)

Zofia Miklinska, lat 69, aktorka Te-
atru Lalki i Aktora ,Miniatura” w
Gdansku w latach 1955-69, rezyser
i dyrektor Panstwowego Teatru , Te-
cza” w Stupsku (1969-91). (12 IX)

Stanistaw Stomka, lat 59, aktor-

lalkarz, zwigzany z poznanskim

Teatrem Animacji. (5 IX) B
lil.

Festivals

The May 29 National Meeting of
Puppeteers in Putawy was atten-
ded by 13 theatres. The Consultati-
ve Counsil judging the productions
drew special attention to: The
Throne (Tron) by Krystyna and Mi-
chat Zaskdérski (Teatr Animagia of
Zytno), Ecce homoby Marek Trecz
and Tadeusz Maj (Stowarzyszenie
Artystyczne — Artistic Society of
Kielce), Birds (Ptaki) by Michat Sta-
nowski (Teatr Promienistych of
Lublin), One Day in the Life of Fish
(Jeden dzieri z zycia rybek) by Je-
rzy Kaszuba (Teatr Cieniowaci of
Warta) and A Tale of the Unhappy
Princess Mazanka (Bajka o nie-
scesliwej ksigznicce Mazance) by
Matgorzata Grabianska-Kosior
(Teatr M.I.O.D.E.K of Chorzéw).

The following theatres appeared in
the Kontrapunkt National Re-
view of Theatres of Small Forms
held in Szczecin in May: the
Biatystok Teatr Lalek with Long
Live Punch! (Niech zyje Punchi),
the Teatr 3/4 of Zusno with Gaya
(Gaja) and the Poznan Teatr Ani-
macji with Gimpel the Fool (Gimpel
Gtupek) after |.B. Singer. Punch by
W. Fetenczak's and W. Szela-
chowski were honored with three
prizes, for best actor for Ryszard
Dolinski, a prize of the Mayor of
Gryfino, and a prize of the Voivode
of Szczecin. Gaya by K. Rau rece-
ived the prize of journalists accre-
dited to the festival.

Four professional theatres appea-
red at the 11th Biennale of Art for
Children in Poznan (June 4-8,
1997) which focused on works-
hops this year: Wierszalin with The
Medic (Medyk), Baj Pomorski with
The Goat is a Dolt (Koziotek Ma-
tofek), The Teatr Sirkel (Holland)
with Blokand Atelier 313 (Bulgaria)
with Cindarella.

At the Second "Puppets in Lub-
lin” Biennale (June 4-8), eight
theatres offered 11 productions.
The Main Prize of the Public went
to Warsaw’ Lalka for Red Jill and
His Dog (Rudy DZil i jego pies) af-
ter Tolkien, directed by Ondrej Spi-
Sak. The Jury awarded the
following prizes: for best direction
to Ondrej Spisak for Red Jill and
His Dog after Tolkien, for stage
design to lvan Hudak for Red Jill
and His Dog (at Warsaw’s Lalka),
for music to Bogdan Szcze-
panski for A Forest Yarn (Dziejba
lesna) after LeSmian, the Teatr La-
lek of Ltomza, for choreography
by Wiadystaw Janicki (The Con-
stant Knight — Rycerz Nieztomny
by Maciej Wojtyszko at TLiAin Lub-
lin), for best actor to Zbigniew
Litwinczuk for the title role in The
Constant Knight, best actress to
liona Zgiet for her Princess Parex-
cellence in The Constant Knight, to
the Biatystok Teatr Lalek ensem-
ble for the role of Zerzabella in Po-
tocki's Parades, for the art of
animation to the Slaski Teatr Lal-
ki i Aktora Ateneum for Of Felix
the Medic (O medyku Feliksie).

Atthe 10th anniversary of tomza
Festival of Teatr w Walizce (June
11-13, 1997) nine theatres from
Poland, Germany, Lithuania and
Russia attended. The prize for the
best production went to Whipper-
snappers (Szataputki) by the Te-
atr Lalek of Nizhne Tagile (Russia).
For the staging concept the jury
awared Grazyna Wydrowska and
Bogdan Wasiel (The Tale of Brot-
hers Grimm — Basnie Braci Grimm
at Warsaw Guliwer). Two equal pri-
zes for stage design went to Jan
Zielinski (My Secret — Moja tajem-
nica at the £6dz Arlekin) and Sta-
nistaw Echaust ( Ten Little Niggers
— Dziesiec¢ matych Murzynkéwatthe
Arlekin). Best acting awards went
to Anna Bojarska-Skoczylas (My
Secref) and Svetlana Shibneva for
Whippersnappers.

Seven theatres participated in the
Second Family Theatre lliu-
sions, held in Oisztyn on July 20-
27: Teatr Ognia i Papieru (Fire and
Paper Theatre), Mate "i” (Small "i"),
Teatr 3/4 Zusno, Maty Teatr Mario-
netek, Figurentheather Bajka and
the host Nieformalny Teatr Rodzi-
ny Korzunowiczéw (The Informal
Korzunowicz Family Theatre).

The Torun Baj Pomorski, Warsaw
Lalka and Baj, the Gdansk Miniatura
and the Lublin Kompania Theatre
took part in the First Olsztyn Puppet
Theatre Week (Sept. 14-19).

The Fourth Torun Puppet Theat-
re Meeting (October 5-12, 1997)
played host to 10 theatres offering
13 productions. The Grand Prix in



the category plays for children
known as the Gold Gingerbread
(Ztoty Piernik) went to Journey to
the Centre of the Earth after Ver-
ne by Warsaw’s Lalka directed by
Ondrej Spisak. The prize in the ca-
tegory of productions for adults
was awarded to Long Live Punch!
by the Biatystok Teatr Lalek (di-
rected by W. Fetenczak and W.
Szelachowski). Other prizes: for
direction — Sebastian Majewski
(Wierszalin's Antediluvian Age/-
Prawiek — after Olga Tokarczuk),
for stage design — Jadwiga Myd-
larska-Kowal (Witkacy's Comedy
for Mom and Dad/Komedia dla ma-
my itaty—at the Wroctaw Teatr La-
lek), for best actor — Ryszard
Dolinski (title role in Punch by the
BTL) and Filip Antonowicz (for
Gabriel in Dorin's Mysterious
House/ Tajemniczy Dom at the Baj
Pomorski). The prize for a play that
took up child’s essential problems
went to Comedy for Mom and
Dad by the Wroctaw Teatr Lalek
(directed by Wiestaw Hejno).

The Artistic Council (Jan Witkows-
ki, Henryk Jurkowski, Krystian Ko-
bytka) of the 18th National Puppet
Theatre Festival of Opole (Octo-
ber 13-18, 1997) qualified 9 of the
30 submitted plays. Mr Twardows-
ki (Pan Twardowski) of the Opole
Puppet Theatre, directed by P. No-
salek, Mr Twardowski of the Torun
Baj Pomorski, directed by W. Wo-
lanski, Alice in Wonderland after
Lewis Carrol of the Biatystok Teatr
Lalek, directed by W. Kobrzynski,
Gulliver after Swift of the BTL, di-
rected by O. SpiSak, Gaya by

Krzysztof Rau of the Teatr 3/4 Zus-
no, The Medic of the Wierszalin, di-
rected by P. Tomaszuk, Journey to
the Centre of the Earth after Verne
by Warsaw Lalka, directed by O.
SpiSak, L. Sypniewska's Tempt-
resses (Pokusice) of the Bielsko-
Biata Teatr Silnia! directed by the
ensemble, The Wind in the Willows
after E.Grahame by Warsaw's Gu-
liwer, directed by W. Fetenczak.
The jury composed of B. Chmylak,
M. Jarnuszkiewicz, J. Ryl-Krystia-
nowski, M. Wojtyszko (chairman)
and A. Zarycki awarded the follo-
wing prizes to directors: two First
Prizes to Krzysztof Rau (Gaya)
and Piotr Tomaszuk (The Medic):
Second Prize to Ondrej Spisak
(Gulliven, Third Prize to Woj-
ciech Kobrzynski (Alice in Won-
derland). For stage design: First
Prize — Mikotaj Malesza (The Me-
dic), Second Prize — Frantisek
Liptak (Gulliver), Third Prize -
Maria Kostrzewska (Alice in Won-
derland). In music: First Prize -
Krzysztof Dzierma (Gulliver), Se-
cond Prize — Robert Luczak (Ga-
ya), Third Prize - Pavel
Helebrand (Mr Twardowski, OT-
LiA). In the best actor category:
two First Prizes individually -
Lucyna Sypniewska (Gaya, Tem-
ptresses) and Pawet Aigner (Gul-
live), two Second Prizes for
ensemble acting — the Teatr Sil-
nia! (Temptresses) and the Teatr
3/4 Zusno (Gaya), Third Prize for
ensemble acting Towarzystwo
Wierszalin (The Medic). For best
playwright — Lucyna Sypniewska
for the play Temptresses.

Sixth Competition of Courtyard
Theatres in Warsaw (summer
1997). The following theatres, a-
mong others, appeared: Teatr 3/4
Zusno, Teatr Niemozliwy (The
Impossible Theatre) and Teatr At-
lantis of Warsaw, Teatr K-2 of Wro-
ctaw and the Biatystok Teatr Lalek.
Grand Prix (The Great Courtyard)
went to Teatr K-2 for A Boy with
13 Fathers (Chiopiec o 13 oj-
cach)by A. Rod (directed by J. Bie-
lunas). The prize for the best
director was received by Krzysz-
tof Rau for Gianni, Jan, Johan, Ju-
an, Teatr 3/4.

News from Abroad

At the International Puppet The-
atre Festival in Prague, 27 theat-
res from 17 countries attended.
Poland was represented by the
Wroctaw Teatr Lalek with Comedy
for Mom and Daddirected by Wies-
faw Hejno. The Polish production
won first prize in the competition.

Attending the Czech Materinka
(Liberec, June) were 13 Czech,
Slovak, Belgian and Polish theat-
res. Poland was represented by
the Bielsko-Biata Banialuka with
Peterkin the Tiger (Pietrek Tygrys)
andthe Poznan BIS theatre with Mr
Twine the Shoemaker (Szewczyk
Dratewka). Concurrently with the
Festival an international session
was held devoted to the problems
of puppetry and a meeting of the
Publication and Communication
Commission reported on the prog-
ress made on the new edition of
UNIMA International.

London’s Teatrzyk Wyobrazni
(Theatre of Imagination) abranch
of the Polish Teatr Matych Form,
offered Zbigniew Poprawski’s The
Dream of Red Riding Hood, direc-
ted by the author, to celebrate the
Children’s Day.

The Teatr Ognia i Papieru of Grze-
gorz Kwiecinski took part in the In-
ternational Micro-Festival held
in Dordrecht (June) and the Fes-
tival of Street Theatres in Henne-
fa, Sankt Augustin, Siegburg and
Troisdorf (June).

Three Polish theatres: Teatr 3/4
Zusno (Gianni), the Rzeszow Kac-
perek (Hansel and Gretel) and the
Teatr mate "i” (Bunnies/Zajgczki)
appeared at the International
Puppet Theatre Festival in Ghent

(July).

The Fringe First prize at the
Edinburgh Festival was won by
Towarzystwo Wierszalin for
Piotr Tomaszuk’s The Medic. Po-
land was also represented by Teatr
Snéw of Gdansk with Gardens
(Ogrody)and the Nowa Huta Teatr
Ludowy with Antigone.

At the Festival of Baltic Coast
Theatres in Vilnius (September),
Poland was represented by the
Poznan Teatr Animacji with Jan
Brzechwa's Hansel and Gretel, (di-
rected by J. Ryl-Krystianowski).

At the 30th PIF Puppet Theatre
Festival in Zagreb the Katowice
Ateneum Theatre represented Po-
land with About Felix the Medic (O
medyku Feliksie), directed by Jerzy
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Zitzman. An exhibition of the pup-
pets and stage designs of the
Wroctaw Teatr Lalek was featured
as an accompanying event.

At the Il Spectaculo Interesse in
Ostrava (October 1997), with a to-
tal of several theatres from 9 coun-
tries participating, the main prize
was awarded to Zusno’s Gianni,
Jan, Johan, Juan of Krzysztof
Rau, the prize for direction went
to Marek Chodaczyniski (The Im-
possible Drama/Dramat niemoZzli-
wy by de Neuville) and the prize
for the production to Teatr Silnia!
(Sypniewska's Temptresses).

The to6dz Arlekin theatre offered
Carmen and The Beauty and the
Beast at the 19th International
Puppet Theatre Festival in Mis-
telbach (October).

Atotal of 150 theatre troupes atten-
ded the Second Puppet Theatre
World Festival in Charleville-Mé-
zieres (September), presenting
over 1000 performances within two
weeks. Poland was represented by
the Bielsko-Biata Banialuka with F.
Lazaro’s Dead Words and Zusno
with Gianni.

At the workshops of the Interna-
tional Puppet Institute in Charle-
ville-Méziéres Leszek Madzik
conducted a two week course in
July on the subject of Techniqu-
es of Space.

Prizes

Of the productions selected by the
Artistic Council at the finale of the

Third Competition for the Pro-
duction of a Contemporary Po-
lish Play, four of the nine,
winnowed out of 48 submitted, we-
re productions by puppet theatres:
Antediluvian Age and Other Times
after O. Tokarczuk (Towarzystwo
Wierszalin), Jan Wotek’s The Pink
Uncle (Rézowy wujek, t£6dz Arle-
kin), Mr Twardowski (the Torun Baj
Pomorski) and The Lemia Planet
(Planeta Lemia) after S. Lem (the
Cracow Groteska). Prizes were
awarded to Jan Polewka for his
stage design to the Lemia Planet,
and Joanna Kasperek for her role
as Kloska in Antediluvian Age.
Special mention went to Maria Bal-
cerek for the stage design to Mr
Twardowski, Marta Tomczak for
stage design to The Pink Uncle,
Sebastian Majewski for his direc-
tion of Antediluvian Age and Wal-
demar Wolanski for original works
in the theatre for children (Mr Twar-
dowski) and the direction of The
Pink Uncle.

One of the winners of the Natio-
nal Competition for the Staging
of the Dramatic Works of William
Shakespeare was Bozena Janik,
awarded for the direction of Romeo
and Juliet, Scenes from Shakespe-
are (the Olsztyn Teatr Lalek).

Leokadia Serafinowicz received
the award of the Minister of Cul-
ture and Art and an honorary pri-
ze of the Polish Center of
ASSITEJ on the 50th anniversary
of her contribution to art. The
award was conferred in June du-

ring the 11th Biennale of Art for
Children and Youth in Poznan.

Krystian Kobytka, stage director
and manager of the Opole Teatr
Lalki i Aktora, received the prize
of the Mayor of Opole in October.

The Polish Center of the ASSI-
TEJ awarded so called Atests-
certificates, attesting to the highest
artistic quality of two productions:
Krzysztof Rau’s Gaya at the Teatr
3/4 Zusno and Piotr Tomaszuk’s
The Medic at the Towarzystwo
Wierszalin.

At the 8th Competition for a sta-
ge play for children and youth
sponsored by the National Centre
of Art for Children and Youth in
Poznan, four equal prizes were re-
ceived by Krystyna Jakébczyk for
The Toy Shop (Sklep z zabawka-
mi), Elzbieta Jodko-Kula for Pe-
arls Do Not Give Happiness (Perty
szczescia nie dajg), Mateusz Ka-
nabrodzki for Birds (Ptaki), Ja-
nusz Toczek for The Tower
(Wieza). The jury also awarded fo-
ur honorable mentions to Zygmunt
Krukowski for The Theatre of the
Shy Thread (Teatrzyk niesmiatej
nitki), Halina Dobrowolska for Ro-
kita the Devil (Diabet Rokita), Krys-
tyna Chotoniewska for Child of
the Clowns (Dziecko klaundw) and
Elzbieta Wojnarowska for The
Stone Sky (Kamienne niebo).

Exhibitions

The Polish Institute in Sofia held
an exhibit of the stage designs

of Leokadia Serafinowicz (Octo-
ber) prepared by Agnieszka
Koecher-Hensel .and Wojciech
Wieczorkiewicz.

Died
Bogumita Ciesielska (51), puppet
theatre actress associated with the

Rzeszoéw Teatr Lalki i Aktora Kac-
perek. (September 2).

Irena Drzewoska (72), puppet the-
atre actress of the Teatr Guliwer of
Warsaw (September 15).

Marta Janic (83), director of the
puppet theatre, long time mana-
ging director of The £.6dz Teatr Pi-
nokio. (September 18).

Elzbieta Kalinowicz-linicka (78),
actress and director of puppet the-
atres, associated with the Wroctaw
Teatr Lalek. (August 16).

Emilia Uminska-Duda (59), pup-
pet theatre actress of the Rzeszéw
Kacperek. (September 15).

Zofia Miklinska (69), an actress of
the Teatr Lalki i Aktora Miniatura of
Gdansk in 1955-1969, director and
stage director of the Panstwowy
Teatr Tecza of Stupsk in 1969-
1991. (November 12).

Stanistaw Stomka (59), puppet
theatre actor of the Poznan Teatr
Animaciji. (September 5).
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W nastgpnym numerze: O premierze ,Ryszarda IlI”
Szekspira we Wroctawskim Teatrze Lalek

In the next issue: about "Richard III”

by Shakespeare at Wroctaw Teatr Lalek







